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Dorobek gospodarczy Polski Ludowej w 1954 r.
OSTATNIE tygodnie roku ubiegłego przechodziły 

w naszej gospodarce pod znakiem wzmożonych 
wysiłków, które miały na celu osiągnięcie zaplano
wanych wskaźników produkcyjnych i przedtermi
nowe wykonanie planów gospodarczych. Dziś, kie
dy gorący ten okres mamy już poza sobą, można 
poczynić próbę podsumowania zeszłorocznych wy-' 
ników osiągniętych przez główne gałęzie gospo
darki narodowej.

II Zjazd Partii zwrócił szczególną uwagę na ko
nieczność przyspieszenia tempa wzrostu stopy ży
ciowej ludności pracującej, widząc możliwość tego 
wzrostu przede wszystkim w podciągnięciu wzwyż 
naszego rolnictwa nie nadążającego za burzliwym 
rozwojem przemysłu. Nie świadczy to jednak oczy
wiście o jakimkolwiek zaniedbywaniu przemysłu 
ciężkiego, który w dalszym ciągu stanowić musi 
podstawę naszej gospodarki zdążającej do socjali
stycznego uprzemysłowienia.

Dlatego też w roku ubiegłym położony był duży 
nacisk na dalszy rozwój podstawowych gałęzi prze
mysłu surowcowego: górnictwa węglowego, hutnic
twa i przemysłu chemicznego.

W roku 1954 podniósł się znacznie potencjał 
produkcyjny przemysłu węglowego, oddano bo
wiem do eksploatacji szereg nowych kopalń, jak 
np.: „Wesoła II“, „Ziemowit II“, „Kościuszko H“; 
zwiększyła się również — w wyniku uregulowania 
płac w górnictwie i częściowego rozwiązania pro
blemu siły roboczej — wydajność pracy, co pozwo
liło na wykonanie planu i osiągnięcie wysokiego 
wskaźnika wydobycia węgla, przekraczającego 
92 min ton. W dalszym ciągu mechanizowano 
w górnictwie pracochłonne procesy wydobywcze 
i transportowe, wprowadzano nowe, przodujące 
metody prący, nie zdołanę jednakże osiągnąć obniż- 
*ki kosztów własnych.

Hutnictwo żelaza może pochlubić się przedter
minowym wykonaniem zadań planu rocznego 
w zakresie produkcji stali, wyrobów walcowanych 
i koksu, co pozwoliło na wyprodukowanie dodat
kowo 80 tys. ton stali, 55 tys. ton wyrobów walco
wanych i 26 tys. ton koksu. Nie został natomiast 
zrealizowany w pełni plan produkcji surówki. Hut-' 
nictwo stali specjalnych wykonało plan przed ter
minem w pełnym asortymencie — surówki, stali 
i wyrobów walcowanych, przy czym tych ostat
nich wyprodukowano 18,5 tys. ton ponad plan. 
Również przemysł metali nieżelaznych wykonał 
plan produkcji globalnej, do czego w poważnym 
stopniu przyczyniło się terminowe uruchomienie 

huty aluminium w Skawinie. Wykonany został 
również roczny plan wydobycia rud żelaznych. 
Pewnym osiągnięciem hutnictwa żelaza jest skró
cenie średniego czasu wytopu stali i zmniejszenie 
ilości wybraków w stalowniach o 1%, natomiast 

mimo pewnej poprawy — wciąż jeszcze za wy
soka jest liczba nietrafionych wytopów, co z kolei 
jest przyczyną niewykonania przez walcownie pla
nu asortymentowego. Poważnym niedociągnięciem 
hutnictwa jest również nadmierne zużycie złomu, 
którego nie można w pełni usprawiedliwić niewy
konaniem zaplanowanej ilości surówki, mającej 
zastąpić we wsadzie zmniejszoną ilość złomu. Za
gadnienie to jest o tyle ważne, że , złom stał się 
ostatnio, wobec szybkiego rozwoju hutnictwa, 
surowcem deficytowym. Rok ubiegły był okresem 
intensywnego wprowadzania nowych mocy produk
cyjnych w hutnictwie. Budowa kombinatu im. Le
nina postępuje milowymi krokami naprzód, co 
kilka tygodni oddawany jest tam nowy obiekt do 
eksploatacji. Rozbudowa huty im. Bieruta w Czę
stochowie, huty „Pokój “, „Baildon" i szeregu in
nych stanowi gwarancję, że założone w planie 
6-letnim wskaźniki produkcyjne zostaną w bliskim 
czasie osiągnięte.

Przed przemysłem chemicznym sjanęły w roku 
ubiegłym szczególnie wielkie zadania, związane 
z koniecznością okazania rolnictwu większej niż 
dotychczas pomocy. Z zadań tych przemysł che
miczny na ogół wywiązał się dobrze, czego dowo
dem może służyć fakt, że w okresie 3 kwartałów 
r. ub. produkcja nawozów sztucznych wzrosła 
o 19%, podczas gdy w okresie lat 1950-^1952 wzrost 
ten wynosił tylko 18%. W tym samym okresie 
3 kwartałów produkcja środków ochrony roślin 
powiększyła się o 63%. Produkcja globalna prze
mysłu chemicznego 3-krotnie przekroczyła stan 
z roku 1949, przy czym rozwój niektórych gałęzi 
był jeszcze większy. Przemysł kwasu siarkowego 
zadania planu rocznego wykonał przedterminowo, 
osiągając wzrost o 113% w stosunku do roku 1949. 
Wielkim osiągnięciem przemysłu chemicznego było 
zakończenie budowy i uruchomienie Zakładów 
Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie, które coraz 
lepiej realizują swoje zadania. Niemniejsze inwe
stycje realizowane są w kombinacie chemicznym 
w Dworach, który produkuje niezmiernie ważne 
półprodukty dla innych gałęzi przemysłu chemicz
nego. Znaczne sukcesy można również zanotować 
w tych gałęziach przemysłu, które produkują wy
roby przeznaczone do bezpośredniej konsumpcji.



Są to przemysły: farmaceutyczny, włókien sztucz- 
nych, gumowy, tworzyw sztucznych. Wszystkie one 
wykonały zadania planowe w roku ubiegłym. W ca
łym przemyśle chemicznym znacznie udoskonalona 
została technologia produkcji, co przyczyniło się 
do zwiększenia wydajności pracy, jednakże zapla
nowany wskaźnik obniżki kosztów własnych nie 
został osiągnięty.

Jedną z najważniejszych dla naszej gospodarki 
gałęzi przemysłu jest przemysł maszynowy. Zaspo
kaja on bowiem nie tylko potrzeby innych dziedzin 
gospodarki narodowej w zakresie dalszego rozwo-A 
ju i mechanizacji, lecz odgrywa coraz poważniej
szą rolę w eksporcie, którego rozwijanie pozwala 
na zwiększenie importu towarów konsumpcyjnych 
i sprzętu inwestycyjnego dla wszystkich dziedzin 
naszej rosnącej gospodarki. Przemysł maszynowy 
wykonał plan produkcji globalnej w roku 1954 
przedterminowo, chociaż nie wszystkie jego gałę
zie w pełni wykonały zadania planowe. Na szcze
gólną uwagę zasługuje przemysł okrętowy, który 
wykonał plan nie tylko globalnie, lecz również 
asortymentowo, realizując dobrze również inne 
wskaźniki techniczno-ekonomiczne. Stosunkowo 
dobrze, chociaż jeszcze niedostatecznie, wywiązał 
się ze swych zadań przemysł maszyn rolniczych, 
zwiększając w ciągu pierwszych 9 miesięcy r. ub. 
produkcję swą o 71% w porównaniu z analogicz
nym okresem roku 1953.

Przemysł materiałów budowlanych, którego pro
dukcja ma tak istotne znaczenie dla naszego bu
downictwa, nie spełnił w roku ubiegłym pokłada
nych w nim nadziei. Wprawdzie plan produkcji 
globalnej został wykonany, jednakże osiągnięto to 
dzięki przekroczeniu zalań planowych przez prze
mysł ceramiki szlachetnej i szkła gospodarskiego. 
Natomiast nie wykonano planu produkcji cemen
tu, ceramiki budowlanej, wapna, a więc materia
łów, których brak jest niezmiernie dotkliwie od
czuwany przez nasze budownictwo. Główną przy
czyną takiego stanu jest niewykończenie w termi
nie szeregu nowobudowanych obiektów i niemoż
ność wskutek tego pełnego ich uruchomienia. Nie
dostatecznie również przebiegały w tym przemyśle 
remonty bieżące i kapitalne maszyn i urządzeń.

Przemysł lekki, który w związku z uchwałami 
II Zjazdu PZPR miał w roku ubiegłym poważniej
sze niż poprzednio zadania do wykonania, może 
poszczycić się nie lada sukcesem. Globalny plan 
produkcji według wartości w cenach niezmiennych 
wykonany został przed terminem. Nie znaczy to 
oczywiście, że plan produkcji został wykonany 
przez wszystkie gałęzie przemysłu lekkiego. Obok 
takich przemysłów, jak przemysł bawełniany, 
jedwabniczy, odzieżowy, obuwniczy, pończoszniczy 
i garbarski, które zadania planowe wykonały, są 
również przemysły, które nie osiągnęły zaplanowa
nego poziomu produkcji. Należą do nich w szcze
gólności: przemysł wełniany i przemysł dziewiar
ski. Natomiast przedterminowe wykonanie planów 
przez główne gałęzie przemysłu lekkiego przynio
sły krajowi znaczne ilości dodatkowych towarów, 
jak np. około 8 min metrów tkanin bawełnianych, 
około 1 min metrów tkanin jedwabnych, około 
100 tys. par obuwia, wiele tysięcy par różnych wy
robów pończoszniczych, około 300 ton skór twar
dych oraz około 75 tys. m2 skór miękkich. Mimo
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pewnej poprawy, zagadnienie jakości produkowa
nych towarów i rozszerzenia asortymentu nie zo
stało jeszcze w pełni przez przemysł lekki rozwią
zane. Niedostateczny był również wzrost wydaj
ności pracy, z czym wiąże się sprawa nie zadowa
lających w pełni wyników w zakresie wprowa
dzania postępu technicznego i stosowania przo
dujących metod pracy. W roku ubiegłym uczynio
ny został*poważny krok naprzód, jeśli chodzi o bu
dowę nowych zakładów i rozbudowę istniejących. 
Daleko zaawansowana jest budowa Zakładów Prze
mysłu Bawełnianego w Zambrowie i zakładów 
w Fastach k. Białegostoku. Z dnia na dzień rośnie 
wielki kombinat obuwniczy w Nowym’Targu, który 
po uruchomieniu pozwoli na znaczny wzrost pro
dukcji obuwia.

Znaezny wzrost produkcji osiągnięty został rów
nież przez przemysł rolny i spożywczy, drzewny 
i papierniczy oraz zakłady podległe l\4inisterstwu 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła. Ten ostatni re
sort znacznie przekroczył zeszłoroczne zadania 
planowe, dając krajowi dodatkowe ilości artyku
łów powszechnego użytku. W dużym stopniu, cho
ciaż jeszcze niedostatecznie powiększona została 
sieć punktów usługowych, zwłaszcza na wsi. Jed
nakże w dziedzinie jakości produkcji i rozszerzenia 
asortymentu drobna wytwórczość nie uzyskała 
jeszcze zadowalających rezultatów, niedostateczną 
była również walka o obniżkę kośztów własnych.

Rozwój przemysłu, a zwłaszcza zwrócenie więk
szej uwagi na zwiększenie produkcji maszyn rol
niczych i nawozów sztucznych oraz silniejsza po
moc państwa dla rolnictwa przyczyniły się do uzy
skania w roku ubiegłym wyższych zbiorów zbóż. 
Ogółem produkcja roślinna w roku 1954 była o oko
ło 8 % wyższa niż w roku 1953, chociaż postawione 
rolnictwu zadania nie zostały w pełni wykonane. 
Osiągnięcie to będzie miało wpływ na zmniejsze
nie w roku bieżącym importu zboża, co pozwoli na 
wykorzystanie zasobów dewizowych na inne, waż
ne cele. Plany hodowli zwierzęcej zostały przekro
czone w zakresie , bydła rogatego i owiec, nato
miast pogłowie trzody chlewnej nie osiągnęło za
planowanego poziomu. Dużo do życzenia pozosta
wia również gospodarka w państwowych gospo
darstwach rolnych, które nie wywiązują się w peł
ni ze swych zobowiązań wobec państwa.

Rezultatem wzrostu produkcji rolnej i produk
cji przemysłu artykułów konsumpcyjnych był 
znaczny wzrost obrotów towarowych w handlu 
wewnętrznym. W porównaniu z rokiem 1953 obroty 
te wzrosły o około 20%. Działalność placówek han
dlu uspołecznionego została w roku ubiegłym po
ważnie usprawniona, do handlu wprowadzono no
we formy sprzedaży, jak kiermasze, sprzedaż 
stoiskowa itp. Znacznej poprawie uległa również 
praca handlu wiejskiego zarówno w zakresie roz
szerzenia asortymentu towarów, jak i dostosowania 
ich do upodobań konsumentów. Na wieś coraz szer
szym strumieniem napływają towary, które do
tychczas były w dużym stopniu' deficytowe, jak 
naczynia ocynkowane, sprzęt gospodarski, materia
ły budowlane. Kontrola jakości wykonywana przez 
aparat dystrybucyjny była w róku ubiegłym znacz
nie sprawniejsza i dokładniejsza niż poprzednio.

Duże osiągnięcia posiada również handel zagra
niczny, który w roku ubiegłym wykonał plan



obrotów z zagranicą przedterminowo, zwiększając 
je w porównaniu z latami poprzednimi. Przy glo
balnym wykonaniu planu obrotów zagranicznych 
zarówno po stronie eksportu, jak i importu miało 
miejsce niewykonanie planu eksportu niektórych 
towarów. Tak np. przy wykonaniu planu eksportu* 
maszyn jako całości — nie został w pełni wykona
ny plan eksportu obrabiarek i maszyn włókienni
czych.

Niedostateczna praca przemysłu materiałów bu
dowlanych oraz braki występujące w pracy budow
nictwa zaważyły na tym, że wykonane przez tę 
dziedzinę gospodarki narodowej zadania nie osią
gnęły takiego poziomu, jakiego należało się spo
dziewać. Wielkie osiągnięcia, jakie ma na swym 
koncie nasze budownictwo na polu budownictwa 
przemysłowego i mieszkaniowego pomniejszone 
zostały wskutek niedostatecznego wykorzystywa
nia maszyn budowlanych, niezadowalającej orga
nizacji robót budowlanych, opóźnienia we wpro
wadzaniu przemysłowych metod budownictwa 
i wyraźnie niedostatecznych wyników walki o ob
niżkę kosztów.

Rozwój wszystkich dziedzin naszej gospodarki 
narodowej postawił przed transportem znacznie 
zwiększone zadania. Z zadań*tych transport wy
wiązał się należycie. Podstawowy wskaźnik 
pracy kolei — średni obrót wagonu towarowego 
osiągnął w ostatnich miesiącach ubiegłego roku 
najlepszy poziom z okresu powojennego. Niemniej- 
sze sukcesy osiągnął transport morski i śródlądo
wy, które poważnie zwiększyły przewozy towarów.

Sukcesem poszczycić się może nasze rybołów
stwo morskie, które na 6 tygodni przed końcem 
roku wykonało ilościowe zadania planu rocznego.

Dobrą była również praca zakładów produkcyjnych 
podległych resortowi kolei. Na tydzień przed za
kończeniem roku plan napraw głównych parowo
zów wykonany został w 100,9%, napraw głównych 
wagonów osobowych — w 104,1% i napraw głów
nych wagonów towarowych — w 114,7%.

Sumując nasz dorobek gospodarczy osiągnięty 
w roku 1954 trzeba stwierdzić, że załogi naszych 
zakładów pracy sumiennie i rzetelnie wypełniły 
swój obowiązek, przysparzając gospodarce naro
dowej wiele nowych wartości. Zdając sobie jednak 
sprawę z tego, że rok bieżący — jako ostatni rok 
planu 6-letniego — stawia przed społeczeństwem 
jeszcze wyższe i bardziej napięte zadania, trzeba 
już od pierwszych dni roku przystąpić do usilnej 
i wytężonej pracy, aby zadaniom tym sprostać. 
Trzeba dbać o to, aby nie tylko wykonywać mie
sięczne zadania produkcyjne, ale również o to, 
aby wykonywać je rytmicznie. Trzeba wykorzystać 
doświadczenia z odbytych konferencji partyjno- 
ekonomicznych, które ujawniły szereg niedocią
gnięć i pomogły do ich przezwyciężenia, zwłaszcza 
w zakresie walki o obniżkę kosztów własnych, bez 
której nie można przecież osiągnąć koniecznego 
podniesienia poziomu materialnego i kulturalnego 
ludności pracującej. Trzeba jeszcze szerzej rozwi
nąć współzawodnictwo socjalistyczne, które gdzie
niegdzie wykazuje przejawy formalizmu. Trzeba 
pełniej wykorzystywać doświadczenia przodowni
ków pracy, nowatorów i racjonalizatorów r— za
równo naszych, jak i radzieckich.

Wtedy bowiem tylko osiągniemy postawiony 
przed nami cel — wykonanie planu 6-letniego we 
wszystkich wskaźnikach techniczno-ekonomicznych, 
wtedy będziemy mogli szybko podnieść dobrobyt 
mas pracujących.

Stanisław ROSIAK

Niektóre problemy maiki o mzrost wykorzystania 
potencjału produkcji m energetyce

STAŁY WZROST dobrobytu naszego narodu 
oraz szybki rozwój naszej gospodarki narodo

wej jako całości wymaga stałego wzrostu wydaj
ności pracy. Ażeby jednak zabezpieczyć stały 
wzrost wydajności pracy musimy wytwarzać coraz 
więcej doskonałych maszyn j coraz bardziej ulep
szać procesy produkcyjne. W naszych warunkach 
realnym zabezpieczeniem wzrostu wydajności pra
cy jest coraz szersze oparcie naszej techniki na 
energii elektrycznej. „Technika oparta na energii 
elektrycznej jest techniką wyższego rzędu, techni
ką socjalizmu. Wielki przemysł — to elektryfika
cja całego kraju".1)

l) Lenin, Dzieła Wybrane tam II, sir. 868

Nasze państwo ludowe przeznacza znaczne sumy 
na budowę nowych zakładów energetycznych oraz 
na rozbudowę i usprawnianie już istniejących. Ko
rzystając z pomocy ZSRR budujemy najnowo
cześniejsze elektrownie, jak Jaworzno I, Jaworzno 
II, Miechowice i inne. Produkcja energii elek
trycznej wzrosła w 1953 r. do 13,6 mld kWh, co 
w porównaniu z 1938 rokiem (3,98 mld kWh) ozna-

cza 3,4^-krotny wzrost produkcji energii elek
trycznej.

Wykorzystanie mocy produkcyjnej energetyki w Pol 
sce w latach 1925—1953 w % %:
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Obok stałej rozbudowy naszej energetyki syste
matycznie wzrasta wykorzystanie mocy produkcyj
nej2) przemysłu energetycznego.

*) Wykorzystanie mocy produkcyjnej energetyki w %% ob
liczamy w danym wypadku z pewnym przybliżeniem na pod
stawie wzoru:

A --------------- . 100, gdzie 
Pi »X 8760

A — faktyczna roczna produkcja energii elektrycznej wkWh, 
Pi — moc zainstalowana w całym przemyśle energetycznym, 
8760 — kalendarzowa ilość godzin w roku.
W ten sposób Pi X 8760 godzin daje wielkość produkcji 

energii elektrycznej możliwą do uzyskania w ciągu roku przy 
niezmiennej mocy zainstalowanej i przy założeniu^ że nie 
ma przestojów remontowych.

Ustalenie mocy produkcyjnej "powinno jednak uwzględniać 
przestoje na remont zgodnie ź progresywnymi normami prze
stojów według wzoru: M = Pi X 8760. k, gdzie k jest pro
gresywnym współczynnikiem przestojów remontowych.

•) W artykule pomijamy niezmiernie ważny problem, jakim 
jest równomierność obciążenia energetyki na przestrzeni ca
łej doby. Równomierność obciążenia jest decydującym czyn
nikiem, wpływającym na lepsze wykorzystanie mocy pro
dukcyjnej. Jest to jednak problem dotyczący całej gospodar
ki narodowej. Ramy tego artykułu nie pozwalają na jego 
poruszenie.

4) Moc instalowana — jest to maksymalna zdolność produk
cyjna kotła, turbiny, generatora na jednostkę czasu, ustalo
na w oparciu: o dane techniczne danego urządzenia czy ma
szyn określające w danych warunkach technicznych jej do
puszczalne obciążenie; o wymogi eksploatacyjne stawiane 
wobec obsługi danego urządzenia, maszyny; o surowiec, np. 
węgiel (dla kotłów) i czynnik pędny (energię napędzającą), 
np. jakość pary, ciśnienie itp. dla turbiny.

Moc instalowana nie może być mniejsza aniżeli moc znamio
nowa, uwidoczniona na tabliczce znamionowej, ponieważ zmia
na mocy zainstalowanej powinna być przeprowadzona w opar
ciu o stosowanie postępu technicznego, który pozwala na 
pełniejsze wykorzystanie zdolności produkcyjnej, uprzednio ustalonej.

Widzimy więc, że moc instalowana jest kategorią zmienną, 
mianowicie wraz z postępem technicznym i w oparciu o jego 
zastosowanie wykazuje tendencję wzrostu.

5) Moc osiągalna — jest to moc, którą elektrownia dyspo
nuje po uwzględnieniu wszystkieh wąskich przekrojów ogra
niczających pełne wykorzystanie mocy instalowanej na sku
tek wadliwego stanu technicznego maszyn i urządzeń. Np. 
brak łopatek w turbinach, brak wody chłodzącej, nieodpo
wiednie paliwo dla kotłów, zniszczony kondensator itp.

Kategoria ta, jak widzimy, uwzględnia zacofanie technicz
ne i zły stan eksploatacji. Jest ona parawanem usprawiedli
wiającym nasze braki i niedociągnięcia w pracy, którym 
staramy się osłonić niewykorzystanie mocy Instalowanej. Na 
obecnym etapie naszego rozwoju istnienie tej kategorii jest
już niesłuszne i powinno ono ulec likwidacji.

•) Moc dyspozycyjna — jest to moc. którą w danej chwili 
elektrownia w rzeczywistości dysponuje. Różnicę między 
mocą osiągalną a dyspozycyjną stanowi suma mocy znajdu
jących się w remoncie kapitalnym, bieżącym lub awaryjnym, 
oraz w tak zwanej rezerwie zimnej lub gorącej.

Stały i gwałtowny prawie wzrost wykorzystania 
mocy produkcyjnej w energetyce jest wyrazem 
prężności naszej gospodarki jako całości, jest wy
razem jej wybitnego rozwoju. Jednak stopień wy
korzystania wyrażający się w 1953 r. wskaźnikiem 
46% mówi — najogólniej rzecz biorąc — o dużych 
rezerwach, które kryją się między innymi w sa
mej energetyce.3)

Energetyka nasza nie daje gospodarce narodowej 
tej ilości energii elektrycznej, jaka jest jej nie
zbędna dla zapewnienia ciągłości procesu produk
cji. Ograniczenia w dostawach energii elektrycz
nej w godzinach szczytowego obciążenia energe
tyki, w tzw. szczycie rannym i wieczorowym, spo
wodowane są dwiema zasadniczymi dyspoporcjami: 
dysproporcją między mocą instalowaną4) a osiągal
ną 5) i dysproporcją, jaka istnieje między mocą 
osiągalną a dyspozycyjną.8)

Likwidacja nadmiernych dysproporcji, jakie ma
my w tej chwili, umożliwiłaby po pierwsze — 
pełne pokrycie zapotrzebowania kraju na energię 
elektryczną, po drugie — stworzyłaby niezbędne 
rezerwy mocy w systemach, które by zabezpieczy
ły bezawaryjne dostawy energii elektrycznej 
wszystkim odbiorcom.

Dysproporcja między mocą zainstalowaną a osią
galną spowodowana jest głównie rozbieżnością, ja

ka istnieje w poszczególnych elektrowniach, mię
dzy zdolnością wytwórczą poszczególnych urzą
dzeń. Przy czym do najczęstszych wypadków nale
ży dysproporcja między zdolnością wytwórczą 
kotłów a zdolnością wytwórczą turbin.

W większości wypadków mamy niedobór mocy 
w kotłach, jakkolwiek bywa i odwrotna sytuacja, 
tzn. mamy nadmiar mocy w kotłach i niedobór 
mocy w turbinach. Zdarza się nieraz i tak, że na
wet w wypadku zrównoważenia bilansu mocy mię
dzy kotłownią a turbinownią moc instalowana nie 
może być w pełni wykorzystana Jia skutek braku 
odpowiednich powiązań sieciowych.

Poniższa tabela ilustruje kształtowanie się u nas 
wskaźnika mocy osiągalnej w ostatnich latach.

Kształtowanie się wskaźnika mocy osiągalnej 
(w % w stosunku do mocy instalowanej przyjętej za 100)

♦) Dane za pierwsze 10 miesięcy 1954 r.

Rok

Wskaźnik mocy 
osiągalnej 

dla energetyki 
ogólnokrajowej

W tym wskaźnik mocy 
osiągalnej w energetyce

zawodowej przemysło
wej

1948 73,4 78,4 78,0
1949 76,3 82,6 69,7
1950 73,6 79,7 65,5
1951 77,1 81,7 70,6 '
1952 79,2 83,2 72,9
1953 82,2 85,0 74,8
1954*) 83,7 89,6 70,4

Rozbieżność ta jest pozostałością kapitalistycznej 
gospodarki, kiedy stosunki prywatnej własności 
i rozdrobnienie energetyki wymagały istnienia nie
produkcyjnych rezerw w generatorach poszczegól
nych elektrowni.

Widzimy więc, że jakkolwiek dzięki nowym sto
sunkom produkcyjnym notujemy stały wzrost mo
cy osiągalnej w stosunku do instalowanej (szcze
gólnie bardzo dużo na tym odcinku zrobiła ener
getyka zawodowa), to jednak rezerwy są tutaj 
w dalszym ciągu znaczne, szczególnie w energety
ce przemysłowej.

Jeżeli chodzi o energetykę zawodową, to wzrost 
mocy osiągalnej w stosunku do instalowanej został 
osiągnięty m. in. dzięki budowie nowych elektrow
ni, które wchodzą do eksploatacji z dużymi moca
mi przy pełnym zbilansowaniu zdolności wytwór
czej poszczególnych maszyn, agregatów i urządzeń.

Likwidacja istniejących rozbieżności, w głównej 
mierze w elektrowniach starych, może być doko
nana (niezależnie od działalności inwestycyjnej) na 
drodze szeroko zakrojonej modernizacji i stosowa
nia postępu technicznego. Modernizacja powinna 
być przeprowadzona nie tylko w celu wyrównania 
istniejących dysproporcji między zdolnością pro
dukcyjną kotłów a zdolnością turbogeneratorów, 
lecz również powinna ona stanowić główną drogę 
dla wzrostu mocy produkcyjnych elektrowni 
w ogóle.

W tym jednak celu konieczne jest prowadzenie 
odpowiednicli prac badawczych na odcinku spala
nia, przewodnictwa cieplnego, cyrkulacji wody, re- 
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zonansu itp. Niestety do tego rodzaju prac teore
tycznych nie przykłada się w energetyce należytej 
wagi. Niedostatecznie wykorzystywane są na tym 
odcinku bogate doświadczenia ZSRR.

Modernizację można by przeprowadzić siłami 
samych elektrowni. Uniknęlibyśmy wtedy koniecz
ności sporządzania niejednokrotnie skomplikowa
nej i kosztownej dokumentacji, jak również otrzy
malibyśmy znaczne efekty ekonomiczne i podnie
ślibyśmy moc produkcyjną poprzez użycie do mo
dernizacji różnych części zamiennych, istniejących 
w energetyce w postaci remanentów.

Mówiąc o modernizacji należałoby zwrócić uwa
gę na to, że mamy na myśli taką modernizację, 
kiedy nakłady finansowe na 1 kW mocy instalo
wanej, osiągniętej poprzez modernizację, są niższe 
od nakładów na 1 kW nowej inwestowanej mocy. 
Jeżeli koszty modernizacji są wyższe od kosztów 
inwestycji, to taka modernizacja mija się z celem. 
Niejednokrotnie zakres modernizacji jest tak sze
roki, że z poprzedniego kotła, który został zmoder
nizowany, nic nie zostało, zbudowano nowy kocioł 
z tym tylko, że wybudowano go na starej bazie. 
Taka budowa jednego kotła majsterskim sposobem 
musi być oczywiście droższa, aniżeli nowozainsta- 
lowany kocioł.

Przy rzeczywistej modernizacji chodzi o to, aby 
była ona przeprowadzona pod kierownictwem per
sonelu inżyniersko-technicznego danego wydziału 
czy elektrowni, który miałby zapewnioną fachową 
konsultację odpowiednich służb technicznych czy 
zakładów Ministerstwa Energetyki. Modernizacja 
taka może być przeprowadzona w zasadzie łącznie 
z remontem kapitalnym i mieścić się w czasie za
planowanym na ten remont.

Przykładem, jak należy przeprowadzać taką mo
dernizację, jest elektrownia warszawska. Sukcesy 
osiągnięte na tym odcinku przez elektrownię war
szawską są dziełem załogi na czele z takimi ludź
mi, jak: inż. Hajne, technik Stanisław Lubek, 
mistrz Wiktor Aluchna, Robert Uwira i inni.

Modernizacja kotłów może przyczynić się do 
wzrostu ich wydajności niejednokrotnie o 30% 
w stosunku do dotychczas osiąganej, nie mó
wiąc już o tym, że modernizacja może podnieść 
ogólną sprawność kotła. Tak np. chociażby instalo
wanie podgrzewaczy wody (tam, gdzie ich nie ma) 
daje lepszą o 8% sprawność kotła i o analogiczny . 
procent podnosi jego wydajność. Poprzez moderni
zację możemy uzyskać poważny wzrost wydajno
ści kotłów w okresach rannego i wieczorowego 
obciążenia, co ma szczególne znaczenie. Dotyczy to 
zwłaszcza kotłów pracujących na niskich ciśnie
niach — do 20 atm. Szczególnie ważne jest prowa
dzenie tzw. małej modernizacji idącej w kierun
ku poprawienia sprawności cieplnej kotła na dro
dze dobudowy podmuchów strefowych, tam gdzie 
ich nie ma, zabudowania aparatury pomiarowej, 
która pozwala na lepsze prowadzenie kotła, wy
zyskanie ciepła spalin itp. Tego rodzaju moderni
zacja daje nam przede wszystkim znaczne oszczęd
ności na węglu. Niejednokrotnie zaoszczędzony 
węgiel V/ jednym roku pokrywa pełne koszty tego 
rodzaju drobnych inwestycji. Niestety zagadnie
nia te nie są u nas należycie rozwiązywane.

Modernizacja powinna przyczynić się do rozwią
zania takich problemów, jak:

1) zwiększenie zdolności produkcyjnej urządzeń 
i agregatów;

2) zwiększenie pewności ruchu i maksymalne 
ograniczenie przestojów oraz eliminację tych sła
bych miejsc, które są źródłami awarii;

3) zwiększenie ogólnej sprawności;
4) umożliwienie stałego przechodzenia na coraz 

to gorsze gatunki paliwa przy równoczesnym za
chowaniu a nawet wzroście mocy instalowanej.

W ten sposób modernizacja może być poważnym 
narzędziem systematycznej likwidacji drugiej z ko
lei i jeszcze poważniejszej dysproporcji, jaka ist
nieje między mocą osiągalną a mocą dyspozycyjną 
i którą charakteryzuje podana tabela.

Kształtowanie się wskaźnika mocy dyspozycyjnej 
(w %% w stosunku do mocy osiągalnej przyjętej 

za 100)

Rok
Wskaźnik mocy dys
pozycyjnej dla ener

getyki ogólnokrajowej

W tym wskaźnik mocy 
dyspozycyjnej w ener

getyce

zfwodowej przemysłowej

1949 75,0 84,1 63,8
1950 82,0 85,1 75,8*)
1951 81,5 86,4 73,4
1952 80,1 84,4 72,3
1953 80,5 82.2 76,6
1954 — 78,2**) —

*) To znaczne poprawienie się wskaźnika spowodowane 
jest odejściem do energetyki zawodowej elektrowni o dużych 
dysproporcjach między mocą osiągalną a dyspozycyjną.

♦♦) Dane za mieniąc październik, wskaźnik ten obliczony 
na koniec grudnia winien być nieco wyższy.

Wskaźnik mocy dyspozycyjnej wskazuje na dwa 
zasadnicze kierunki, jakie zarysowują się w naszej 
energetyce, mianowicie na spadek mocy dyspozy
cyjnej począwszy od 1950 r. w energetyce zawodo
wej ze wskaźnika 86,0 do wskaźnika 78,1 w 1954 r. 
i na przeciwstawne zjawisko, które obserwujemy 
w energetyce przemysłowej, gdzie mamy wyraźny 
wzrost wskaźnika mocy dyspozycyjnej z 67,0 
w 1950 r. do 76,5 w 1953 r.

Przyczyną spadku mocy dyspozycyjnej w ener
getyce zawodowej jest w pewnym sensie nienadą
żanie naszych załóg, a szczególnie personelu in
żyniersko-technicznego, za postępem technicz
nym. Niedostatecznie wyszkolona obsługa nowych 
elektrowni jest niejednokrotnie przyczyną awaryj
ności i przestojów turbin, kotłów czy poszczegól
nych urządzeń energetycznych. Obserwujemy rów
nież bardzo nierównomierny 4>ostęp w podnosze
niu poziomu eksploatacji elektrowni „starych“. 
Mianowicie obok wybijających się, jak np. elek
trownia łódzka, gdzie w:dać bardzo wyraźny wzrost 
poziomu eksploatacji, więks^)ść elektrowni wlecze 
się w ogonie starych nawyków i tradycji, które 
nie pozwalają na coraz lepsze wykorzystywanie 
maszyn i urządzeń, na stałą obniżkę kosztów 
własnych.

Te trzy pojęcia są ze sobą ściśle związane. Tam 
gdzie nie walczy się o stały wzrost wykorzystania 
środków trwałych, nie ma bodźca do dogłębnego 
poznania wszystkich urządzeń, nie ma bodźca do 
racjonalizacji, do wzrostu ogólnej kultury tech
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nicznej. Tam też niedostatecznie obniża się koszty 
własne, a szczególnie niedostatecznie walczy się 
o obniżenie zużycia węgla na 1 kWh. Tam też 
szwankuje troska o naszą własność socjalistyczną, 
a brak tej troski jest przyczyną awaryjności w 
pracy urządzeń.

Obsługa agregatów i urządzeń w energetyce wy
maga stosunkowo wysokich kwalifikacji personelu 
obsługującego. Fakt dużej płynności kadr, a szcze
gólnie maszynistów turbinowych i palaczy powo
duje, że bardzo często obsługa turbin i kotłów nie 
posiada wymaganych kwalifikacji, co prowadzi do 
obniżenia poziomu eksploatacji a niejednokrotnie 
do poważnych uszkodzeń, przedwczesnych remon
tów kosztownych i technicznie skomplikowanych 
urządzeń energetycznych.

Zagadnienie podnoszenia kwalifikacji załóg ener
getycznych, a przede wszystkim nie formalne a rze
czywiste wprowadzenie szczegółowych instrukcji 
eksploatacyjnych oraz ich znajomość, jak również 
zahamowanie odpływu wysokokwalifikowanej ka
dry — przyczynia się zdecydowanie do ogólnego 
podniesienia poziomu eksploatacji. 

.Drugim problemem W energetyce jest zagadnie
nie remontów kapitalnych i bieżących. Wydaj e się, 
że należałoby zrewidować istniejącą dotychczas 
tendencję tzw. centralizacji remontów, tzn. posia
dania przez każde ZEO specjalnego przedsiębior
stwa, które by przeprowadzało wszystkie remonty 
kapitalne.

Nie wdając ^.ę w szeroką dyskusję nad tym za
gadnieniem należy stwierdzić, że jakkolwiek bez
sprzecznie słuszne jest posiadanie przez energety
kę zawodową dużych, centralnych baz remonto
wych (zadaniem tych baz powinno być produko
wanie bardziej trudnych części zamiennych i ich 
montaż), to jednak nie jest słuszne skupianie 
w tych bazach remontów kapitalnych tych elek
trowni, w których ilość turbin i kotłów (remonto
wanych w danym roku) zabezpiecza pracę samo^ 
dzielnej brygady remontowej. Praktyka wykazała, 
że remonty wykonywane przez przedsiębiorstwa są 
droższe i trwają dłużej aniżeli remonty "wykony
wane przez własne brygady elektrowni. Jakość 
remontów wykonywanych przez własne brygady, 
jest wyższa i wydajność ich pracy jest również lep
sza. Zwolennicy centralizacji remontów starają 
się uzasadnić konieczność takiej centralizacji nie
dostateczną ilością wysokokwalifikowanych kadr, 
których lepsze wykorzystanie może być zagwaran
towane poprzez wcielenie ich wszystkich do jed
nego przedsiębiorstwa remontowego. Argumenta
cja ta jest słuszna tylko pozornie, ponieważ cią
gła praca poza własnym zakładem nie może sprzy
jać przywiązaniu się tych fachowców do danego 
przedsiębiorstwa, a przeciwnie jest ona powodem 
odpływu tych fachowców z energetyki. Głównym 
złem centralizacji jest pozbawienie kierownictwa 
zakładu wpływu na gospodarkę remontową. Bez
pośrednia odpowiedzialność kierownictwa elek
trowni za remonty sprzyja ich stałemu dosko
naleniu. Remonty są poważnym orężem w ręku 
kierownika elektrowni dla walki o lepsze wyko
rzystanie środków trwałych.

Natomiast oddawanie remontów innym przed
siębiorstwom nie tylko wytrąca kierownictwu 

elektrowni ten poważny oręż z rąk, lecz równo
cześnie pozwala na zrzucenie z kierownictwa elek
trowni odpowiedzialności za stan techniczny ma
szyn i urządzeń.

Ciągle jeszcze widzimy zjawisko postoju znacz-? 
nych mocy w remontach. Składa się na to kilka 
przyczyn, jak chociażby niewykonywanie w kraju 
wszystkich bardziej skomplikowanych remontów, 
niewykonywanie części zamiennych dobrej jako
ści itp.

Czas trwania remontów jest za długi i należy 
tutaj dążyć do osiągnięcia w praktyce norm posto
jowych, opracowanych przez Ministerstwo Energe
tyki. Remont kotła czy turbiny powinien sprowa
dzać się w zasadzie do demontażu starych, zuży
tych części i montażu nowych, z jednoczesnym 
przygotowaniem wszystkich części zamiennych, 
koniecznych do naprawy danego kotła, w tym cza
sie gdy on pracuje. Przy tym niezmiernie ważną 
jest tutaj organizacja remontów; nie powinno się 
dopuszczać w elektrowni do przeprowadzenia re
montu równocześnie na kilku kotłach dlatego, że 
nie jesteśmy w stanie zabezpieczyć takiego szero
kiego frontu robót w siłę roboczą i materiały oraz 
części wymienne. Remont taki powoduje w na
stępstwie długie postoje kotłów w remoncie. Jako 
zasadę powinno się przyjąć, że w elektrowniaęh 
remonty kapitalne kotłów należy prowadzić sze
regowo, dążyć do tego, aby tylko jeden kocioł był 
w remoncie kapitalnym, a wszystkie pozostałe 
w ruchu. Wprowadzenie takiej zasady wymaga 
nie tylko dobrego przygotowania remontu i spro
wadzenia go do demontażu starych i montażu no
wych części, lecz wymaga również ponoszenia peł
nej odpowiedzialności za remont przez kierowni
ctwo zakładu. Odpowiedzialność taką kierowni
ctwo zakładu może ponosić wówczas, kiedy dyspo
nuje aparatem wykonawczym*. Przedsiębiorstwa 
obce lub centralne bazy remontowe nie dotrzymują 
terminów zakończenia robót i odpowiedniej ich ja
kości, a co jest najgorsze — w ten sposób zdejmuje 
się z dyrekcji elektrowni odpowiedzialność za re
monty, za które odpowiadają osoby nie związane 
z danym zakładem.

Fakt niezwracania należytej uwagi na remonty 
powoduje, że nasza gospodarka narodowa ponosi 
z tego powodu duże straty. Weźmy chociażby za
gadnienie turbin w energetyce. Wiele z nich pra
cuje przy niepełnym załopatkowaniu wirników. Na 
skutek braku łopatek moc turbin zaniżona jest 
o 90 MW, czyli o moc dużej elektrowni. Moc tę 
można by z łatwością uzyskać z chwilą założenia 
brakujących przy turbinach łopatek lub całych 
wirników łopatkowych, gdyż pełne załopatkowanie 
wirników turbin powoduje zmniejszenie zużycia 
pary na 1 kWh (a tym samym mniejsze zużycie 
węgla).

Istniejąca w kraju produkcja łopatek nie może 
w pełni pokryć naszego zapotrzebowania i dlatego 
zwiększenie produkcji łopatek jest nakazem chwili. 
Problem ten musi znaleźć rozwiązanie. W zasadzie 
wydaje się, że skoncentrowanie produkcji łopatek 
w przemyśle maszynowym byłoby najwłaściwsze. 
Ponieważ jednak przemysł maszynowy nie przy
wiązuje do tego problemu większej wagi (zakłady 
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produkcji łopatek wykorzystane są w 50%), pro
dukcja taka powinna być zorganizowana w zakła
dach remontowych zjednoczeń energetycznych i 
obliczona na zaopatrywanie w łopatki nie tylko 
energetyki zawodowej, lecz wszystkich elektrowni.

Produkcja łopatek została u nas opanowana cał
kowicie i dlatego wydaje się co najmniej dziwne 
dalsze ich sprowadzanie z zagranicy i płacenie za 
nie wygórowanych cen monopolowych.7)

2YCXS GOSPODARCZE

W remoncie mamy stale znaczną ilość mocy 
generatorów. Wielka moc będąca w remontach 
świadczy o tym, że okresy remontów generatorów 
są za długie.

Dotyczy to głównie generatorów remontowanych 
za granicą. Ażeby czas remontów Skrócić, musimy 
jak najszybciej rozbudować nasze bazy remonto
we generatorów i w ogóle dużych maszyn energe-

’) Za dewizy, które wydatkujemy na łopatki, można by 
sprowadzić taką ilość wełny, z której moglibyśmy wyprodu
kować około miliona metrów tkaniny.

tycznych. Głównym mankamentem na tym odcin
ku jest brak wysoko wyspecjalizowanych fachow
ców — monterów i nawijaczy. Przed nami stoi za
danie wyszkolenia takich fachowców i należy do 
tych prac przydzielić tych nielicznych specjalistów, 
którzy są rozproszeni po poszczególnych elektrow
niach, jak również kształcić nowe młode kadry.

W warunkach okresu przejściowego działają pra
wa ekonomiczne ustroju socjalistycznego, które 
stwarzają obiektywną możliwość pełnego wyko
rzystania potencjału produkcyjnego naszego prze
mysłu. Prawa te jednak realizują się poprzez świa
domą działalność ludzi. Od energetyków zależy 
więc w jakim stopniu prawa gospodarki socjali
stycznej będą przez przemysł energetyczny wyko
nywane w kierunku pełnego wykorzystania jego 
mocy produkcyjnych, dla dostarczenia krajowi nie
zbędnej mocy energetycznej w celu rozwoju jego 
sił wytwórczych i stałego wzrostu dobrobytu jego 
obywateli.

Bronisław BLASS

O wzmocnienie kontroli 
środkom

ZAGADNIENIE walki o oszczędność posiada 
szczególne znaczenie w przemyśle środków 

spożycia. Oszczędność pracy żywej i pracy zakrze
płej w środkach produkcji, ochrona produktów 
pracy — mienia społecznego, to stworzenie możli
wości dalszego wzrostu produkcji służącej bezpo
średnio zaspokojeniu potrzeb społeczeństwa. 
W realizacji tych zadań ma dużą rolę do spełnie
nia aparat księgowo-finansowy. Wzmożenie walki 
o poprawę ekonomiczno-finansowych wyników 
pracy przedsiębiorstw wymaga wzmocnienia kon
troli gospodarki przez głównych księgowych za
kładów pracy i jednostek nadrzędnych.

Spośród wszystkich form kontroli — najskutecz
niejszą jest kontrola wstępna, a więc kontrola bez
pośrednio zapobiegająca niegospodarności i mar
notrawstwu. Kontrola ta jednak nie może się ogra
niczać do podpisywania przez głównego księgowe
go dokumentów, związanych z dysponowaniem 
środkami majątkowymi — pieniężnymi i materia
łowymi. Niestety do takiej właśnie formy kontroli 
wstępnej często ograniczają się główni księgowi 
zakładów pracy. Formy kontrolf wstępnej powin
ny być bardziej rozbudowane, a przez to bardziej 
skuteczne.

Jednym z ważnych odcinków kontroli wstępnej 
jest kontrola zakupów materiałowych. Znaczenie 
takiej kontroli docenia szereg pracowników księ
gowości, np. główny księgowy Wrocławskich Za
kładów Przemysłu Piwowarsko - Słodowniczego, 
który kontroluje w oparciu o wykaz remanentów 
magazynowych każde zamówienie, zapobiegając 
w ten sposób gromadzeniu się zbędnych i nadmier
nych zapasów materiałowych.

Dalszym odcinkiem kontroli wstępnej jest kon
trola etatów zaszeregowań i płac. Ten odcinek 
kontroli jest w poważnej ilości zakładów pracy 
zaniedbany. Główni księgowi nie zapobiegają z re-

gospodarki tu przemyśle 
spożycia
guły przerostom zatrudnienia pracowników zarzą
dów przedsiębiorstw i wydziałów, a ujawniane 
w sprawozdaniach przekroczenia kosztów ogólno- 
fabrycznych i wydziałowych najczęściej ich sa
mych zaskakują.

Szczególne znaczenie ma kontrola współmier- 
ności kosztów i rozmiarów produkcji. Idzie tu o li
mitowanie zużycia materiałów odpowiednio do 
rozmiarów produkcji oraz limitowanie funduszu 
płac dla poszczególnych wydziałów. Ilościowe li
mitowanie kosztów materiałowych w jednostkach 
miary oraz kosztów osobowych w roboczogodzi- 
nach, jak również wartościowe ich limitowanie 
zmusza kierowników wydziałów do stałej analizy 
pracy wydziałów, sygnalizując bieżąco o wszelkich 
odchyleniach od planu.

Przykładem prawidłowej kontroli są Zakłady 
Przemysłu Wełnianego im. Rychlińskiego w Biel
sku. W zakładach tych dyrekcja dokonuje co 
kwartał, przy współudziale głównego księgowego, 
podziału ogólnej ilości robotników i pracowników 
umysłowych na poszczególne wydziały. Kontrolę 
wykonania planu zatrudnienia przeprowadza się 
na podstawie list płac, przy czym w wypadku za
winionego przekroczenia zatrudnienia pociąga się 
kierownika wydziału do odpowiedzialności, stosu
jąc sankcje aż do zmniejszenia lub pozbawienia 
premii włącznie. Wszelkie zlecenia dotyczące wy
konania inwestycji względnie remontów oraz za
mówienia materiałowe główny księgowy bada 
wstępnie z punktu widzenia zgodności z planem 
oraz dotychczasowego przebiegu wykonania 
i akceptuje dopiero po sprawdzeniu, czy i w ja
kim stopniu wykonanie zlecenia lub zamówienia 
mogłoby spowodować ewentualne przekroczenie 
planu. Kontrolę zużycia materiałów bezpośrednich 
powiązano ściśle z przebiegiem wykonania planu 
produkcji. Przed rozpoczęciem produkcji komórka 
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kosztów własnych wycenia skład mieszanki weł- 
ny, porównując jej wartość z ustalonym w planie 
limitem. Materiały pomocnicze wydaj e się w ra
mach limitów, a kwity rozchodowe traktowane są 
jako druki ścisłego zarachowania. Każdy rozchód 
parafuje dział zaopatrzenia, a przy artykułach de
ficytowych także jeden z członków dyrekcji.

Zakres kontroli wstępnej i metody jej realiza
cji muszą być dostosowane do konkretnych po
trzeb przedsiębiorstwa w zależności od organiza
cji i technologii produkcji. Przydatność tej czy in
nej formy kontroli musi być sprawdzona w prak
tyce z punktu widzenia jej celowości i skuteczno
ści. W przeciwnym wypadku może się ona stać 
dodatkowym zbędnym nakładem pracy bez żad
nych widocznych efektów.

Kontrola gospodarki przedsiębiorstwa musi być 
oparta o prawidłową ewidencję mienia społeczne
go. Ewidencja mienia społecznego odpowiada po
trzebom kontroli wówczas, gdy prowadzona jest 
według osób odpowiedzialnych materialnie za da
ne składniki majątkowe i gdy wszelkie zmiany 
zachodzące w stanie środków majątkowych są na
leżycie udokumentowane.

Uzupełniającym środkiem kontroli jest w tym 
zakresie inwentaryzacja, czyli stwierdzenie z na
tury rzeczywistego, ilościowego i jakościowego 
stanu środków majątkowych.

W wielu naszych przedsiębiorstwach ewidencja 
mienia społecznego prowadzona jest prawidłowo 
w oparciu o pełną dokumentację, a wyniki inwen
taryzacji nie wykazują poważnych odchyleń mię
dzy stanem księgowym a stanem faktycznym.

Są jednak przedsiębiorstwa, gdzie nie stworzo
no takich warunków ewidencji majątku, by mo
gła ona być należycie wykorzystana dla ochrony 
mienia społecznego i walki z marnotrawstwem.

Samo sprawdzenie istnienia dokumentu stwier
dzającego dyspozycję środkami materiałowymi 
lub pieniężnymi nie wyczerpuje zagadnienia kon
troli mienia społecznego. Za „prawidłowo" wy
stawionymi dokumentami kryją się często fakty 
niegospodarności, braku troski o zabezpieczenie 
majątku przedsiębiorstwa, nie wyłączając nadużyć. 
Dokumenty muszą być konfrontowane z faktycz
nym stanem rzeczy, bez czego kontrola gospodarki 
staje się formalną. Dotyczy to m. in. dowodów do
stawy i faktur otrzymywanych od dostawców.

Pizy kładem prawidłowej kontroli dostaw mogą 
być Warszawskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
im. Obrońców Warszawy, gdzie w jednym tylko 
III kwartale 1954 r. zareklamowano 103 faktury 
o wartości 1,7 min zł. Natomiast przejawem braku 
poczucia odpowiedzialności jest fakt zaakcepto
wania przez Warszawskie Zakłady Przemysłu Tłu
szczowego faktury za naprawę windy, w której 
figurowało zużycie materiałów w wysokości 
6 tys. zł uprzednio odprzedanych przez te zakła
dy przedsiębiorstwu wykonującemu remont za 
2 tys. zł.

Szczególnie słaba jest w niektórych zakładach 
kontrola dokumentów wewnętrznych. W Dyla- 
kowskich Zakładach Przemysłu Pończoszniczego 
sprawozdania ze zużycia surowca do produkcji nie 
mogą stanowić podstawy kontroli norm zużycia 
przędzy, gdyż jej przechodzenie z jednego wydzia

łu do drugiego odbywa się bez kontroli i z pomi
nięciem magazynu. Nie ujawniona na skutek bra
ku kontroli nieprawidłowość dokumentacji owo
ców i moszczu w Lubuskiej Wytwórni Win kryła 
w sobie stwierdzone w toku inwentaryzacji manko 
na półfabrykatach, wynoszące blisko pół miliona 
złotych. W Zakładach Przemysłu Wełnianego im. 
Laski w Bielsku magazynierzy przyjmują i wydają 
przędzę bez ważenia, w wyniku czego przykłado
wo — po przewinięciu jednej tylko partii przędzy 
Nr 51,8 — z 625 kg uzyskano 910 kg przędzy.

Przy rozliczaniu zużycia surowców i materiałów 
możliwe są pewne odchylenia wynikające z wa
runków samej produkcji. Ale cóż można powie
dzieć o kontroli sprawowanej przez księgowość 
Myszkowskich Zakładów Przemysłu Papiernicze- 
g, jeżeli wykazany na koniec okresu remanent ma
kulatury obrotowej jest około 180 ton większy od 
zapasu, który — jak to zgodnie wszyscy w zakła
dzie stwierdzają — mógłby w ogóle pomieścić cały 
zakład.

Kontrola gospodarki przedsiębiorstwa musi być 
oparta o prawidłową ewidencję przebiegu wyko
nania planowych zadań. Wymaga to m. in. łącze
nia ze sobą, na właściwych kontach, odpowiednich 
operacji, np. zapłaty faktury i otrzymania to
waru, produkcji danego wyrobu i poniesionych 
na ten cel kosztów, dla skontrolowania dyspozycji 
gospodarczych w przekroju zagadnień objętych 
poszczególnymi odcinkami planu.

Zgromadzone w ten sposób dane szczegółowe, 
odpowiednio uzgodnione na kontach syntetycznych, 
a następnie w sprawozdaniach finansowych umoż
liwiają kontrolę całokształtu gospodarki przedsię
biorstwa i wykonania przezeń planu finansowo- 
gospodarczego.

Kontrola pracy przedsiębiorstwa na podstawie 
danych księgowości polega na kontroli przebiegu 
danej operacji gospodarczej od jej rozpoczęcia do 
jej zakończenia. Ma ona na celu stwierdzenie, czy 
zapłaceniu faktury towarzyszy otrzymanie dosta
wy, czy ze zrozchodowanej ilości surowca przy 
określonym wkładzie pracy otrzymano odpowied
nią ilość produktów i jak kształtowały się koszty 
ich produkcji, czy na wysłane towary wystawio
no faktury i czy nastąpiła ich zapłata.

Dzięki tym danym możliwa jest kontrola pracy 
komórek zaopatrzenia przyjmujących towary, ko
mórek produkcji przetwarzających surowiec, ko
mórek zbytu fakturujących wysłane wyroby, 
względnie komórek finansowych czuwających nad 
regulacją należności i zobowiązań. Oczywiście 
warunkiem funkcjonowania tej kontroli jest ter
minowe posiadanie odpowiednich danych i wpro
wadzenie icłi do ksiąg, prawidłowe prowadzenie 
ksiąg, a wreszcie właściwe wykorzystanie danych 
w nich zawartych.

W chwili obecnej wszystkie prawie przedsię
biorstwa przemysłu środków spożycia składają 
bilans w terminie, a wiele nawet przed termi
nem. Mogłoby się zatem wydawać zbędne mówie
nie dziś jeszcze o terminowości ewidencji i spra
wozdawczości. Chodzi tu jednak nie o terminowość 
składania bilansu, ale o „terminowość wyższego 
rzędu", ó terminowość spływu każdego dokumentu 
i o bieżącą codzienną kontrolę.
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W Bydgoskich Zakładach Przemysłu Papierni
czego dowody przyjęcia składane są do księgowości 
ze znacznym, bo dochodzącym do 3 miesięcy opóź
nieniem. Powoduje to, że nie tylko stan środków 
w magazynie według danych ewidencji jest nie
zgodny z rzeczywistością, a tym samym brak jest 
właściwej kontroli osób odpowiedzialnych, ale 
również całkowitą nieprzydatność danych ewi
dencji dla potrzeb kontroli gospodarki zaopatrze
niowej.

W przemyśle mięsnym poważne zagadnienie sta
nowią manka. Jeśli jednak w Warszawskich Za
kładach Przemysłu Mięsnego aktywowane są man
ka, wynoszące kilkadziesiąt milionów złotych, po
chodzące w większości z 1953 roku — to jaką przy
datność posiadają w tym zakładzie dane ewiden
cyjne dotyczące kosztów?

Niedostatecznie opanowanym odcinkiem ewiden
cji i sprawozdawczości pozostaje w dalszym ciągu 
ewidencja kosztów własnych i kalkulacja produk
cji. W zakresie ewidencji kosztów można by roz
różnić błędy metodologii,* błędy dokumentacji 
i księgowości oraz błędy kalkulacji.

Do błędów pierwszego rodzaju, niezależnych 
zazwyczaj od zakładów i wynikających z braku 
odpowiednich rozwiązań branżowych, zaliczyć 
nłożna m. in. nieuregulowanie sposobu rozliczania 
robocizny w przemyśle cukierniczym, błędy w 
ewidencji braków w przemyśle papierniczym, nie- 
ujmowanie w ogóle braków w przemyśle baweł
nianym i wełnianym, niewłaściwe ujęcie kosztów 
skupu mleka w przemyśle mleczarskim, złe usta
wienie jednostek kalkulacyjnych w przemyśle 
chłodniczym. Zapoczątkowane opracowanie no
wych branżowych instrukcji kalkulacyjnych, mimo 
zbyt powolnego postępu i za małego jeszcze za
sięgu, pozwoli niewątpliwie na usunięcie tych nie-' 
kiedy poważnych niedociągnięć, zwiększając w ten 
sposób \ przydatność rachunku kosztów i kalku
lacji. t

Błędy drugiego rodzaju wynikają z omówione
go już braku dokumentacji względnie z jej nie
przydatności. Np. w Dylakowskich Zakładach 
Przemysłu Pończoszniczego z powodu braku doku
mentacji faktycznie zużycie przędzy na poszcze
gólne artykuły ustala się proporcjonalnie do kal
kulacji wstępnej. Oczywiście wątpliwe jest, by 
zużycie faktyczne wykazało w stosunku do zuży
cia według kalkulacji wstępnej identyczne odchy
lenia na każdym artykule, tak jednak to wynika 
z kalkulacji tej fabryki.

Trzecia grupa błędów to niedociągnięcia ewi
dencji. Na przykład w Skoczowskich Zakładach 
Przemysłu Filcowego produkcję w toku wycenia 
się po pełnym koszcie półfabrykatów lub wyrobów 
gotowych, obniżając w ten sposób koszty produk
cji towarowej. Zarówno w planowaniu jak 
i w sprawozdawczości stosuje się tam niewłaściwą 
i sprzeczną ze sobą nomenklaturę kosztów ogólno- 
fabrycznych i wydziałowych, co uniemożliwia kon
trolę kształtowania się poszczególnych pozycji 
tych kosztów. Ponadto powstają bardzo poważne 
wahania w poziomie kosztów pośrednich, które 
wynosiły na przykład przy kapeluszach Chamoix 
w maju 1954 r. 10,84 zł za 1 kapelusz, w czerw
cu — 14,80 zł, a w lipcu — 13,25 zł.

Z przytoczonych, zresztą luźno dobranych przy
kładów wynika, że ewidencja nasza w zakresie 
kosztów posiada poważne błędy, częstokroć wypa
czające obraz rzeczywistości. Ter^ odcinek działal
ności przedsiębiorstw jest szczególnie ważny, po
nieważ prawidłowa ewidencja kosztów jest pod
stawowym warunkiem ujawniania i mobilizacji 
rezerwy. Ponadto w większości gałęzi produkcji 
wykonanie planu kosztów i ich obniżenie stanowi 
już obecnie podstawę premiowania. Konieczne jest 
jak najszybsze nadrobienie zaległości i postawie
nie ewidencji kosztów na takim poziomie, który 
pozwoli na kontrolę gospodarki każdego Nakładu.

Kontrola przy pomocy danych sprawozdawczych 
daje wówczas właściwe rezultaty, jeśli pogłębia 
się ją drogą analiz ekonomicznych. Analiza umoż
liwia wykrycie czynników wpływających na sy
tuację przedsiębiorstwa oraz wskazanie słabych 
punktów gospodarki i istniejącego systemu kon
troli. Nie idzie tu jednak o często spotykaną, szablo
nową „analizę ekonomiczną", stanowiącą w grun
cie rzeczy jeszcze jedno dodatkowe sprawozdanie 
dla władz nadrzędnych, służące usprawiedliwieniu 
własnych błędów i wytknięciu niedociągnięć cen
tralnemu zarządowi. Mówiąc o analizie mamy na 
myśli skonkretyzowanie w sposób krótki i trafny 
tych środków, które trzeba podjąć dla usunięcia 
stwierdzonych niedociągnięć.

Przykładów niewłaściwie dokonywanej, szablo
nowej analizy można przytoczyć wiele. Warto 
jednak na przykładzie wskazać jak umiejętnie 
przeprowadzana analiza może wpłynąć na uspraw
nienie pracy przedsiębiorstwa i na obniżkę kosz
tów.

Otóż główny księgowy z Andrychowskich Za
kładów Przemysłu Bawełnianego w toku analizy 
stwierdził wzrost pozycji odpadków, co z jednej 
strony powodowało wzrost zapasovA, z drugiej zaś 
strony podwyżkę kosztów. Ustaliwszy, że przekro
czenie to powstaje w wydziale nowo wy budowanej 
przędzalni cienkoprzędnej, postawił to zagadnienie 
przed kierownictwem wydziału. Zaalarmowane 
kierownictwo przeprowadziło badania, z których 
wynikało, że przyczyną tego stanu jest brak 
w przędzalni urządzenia do wyłapywania nici, 
które zezwala na ponowne wykorzystanie odpad
ków jako surowca. Natychmiast podjęto odpowied
nie kroki, aby — do czasu otrzymania środków 
na zakup tego urządzenia — wykorzystywać na 
trzeciej zmianie wyłapywacz nici przędzalni śred- 
nioprzędnej, ostatnio zaś otrzymano mały agregat 
tego rodzaju z innego zakładu. Ten przykład 
wskazuje, jak główny księgowy na podstawie kon
troli i analizy sprawozdań może wpłynąć na pracę 
swego przedsiębiorstwa.

Szczególną formę analizy stanowi referowanie 
jej wyników na zebraniu załogi. Główny księgo
wy w tego rodzaju przypadkach ma do spełnienia 
rolę „szefa sztabu", który przed nowym natarciem 
zapoznaj e dowódców oddziałów, tj. przodowników 
pracy, techników i wszystkich tych, którzy bezpo
średnio realizować będą zadanie bojowe, z dotych
czasową sytuacją na odcinku walki o obniżkę ko
sztów i na tym tle wskazuje nowe kierunki ude
rzenia.

Główny księgowy ma zatem za zadanie organi
zować walkę o obniżenie kosztów własnych i wzrost 
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rentowności, ustalać punkty słabe i wytyczać wes
pół z kierownictwem drogi ich usunięcia. Jest rze
czą niewątpliwą, źe wykonanie tego zadania i pra
widłowe pokierowanie dużym ładunkiem entuzja
zmu i dobrej woli, jaki reprezentują nasze coraz 
bardziej świadome celów swej pracy załogi, uda 
się w pełni dopiero wówczas, gdy dzięki dobrej 
kontroli i analizie posiadać się będzie rozeznanie 
sytuacji, a dalej — gdy w sposób jasny, konkretny 
i przekonujący wyjaśni się kierunek oraz me
todę działania. Dopiero takie wykorzystanie posia
danego przez głównego księgowego aparatu kon
trolnego — niezależnie od przezeń sprawowanej 
normalnej, codziennej kontroli — da pełne re
zultaty.

Przykładem właściwej organizacji walki o ob
niżkę kosztów i akumulacji socjalistycznej mogą 
być Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. Mar
chlewskiego w Łodzi. Zakłady te do 1952 r. nie 
wykonywały planów finansowych, a już w 1953 r. 
uzyskały fundusz zakładowy w kwocie ok. 3 min 
zł. W zakładach tych główny księgowy większość 
swego czasu poświęca kontroli i analizie. Co mie
siąc porównuje on faktyczne koszty wydziałów 
z planowanymi i analizuje wszelkie odchylenia. 
Zwłaszcza kontrolowane są: zużycie surowca, zmia
na składu mieszanek, procent wyprzędu, ilość od
padków, dopłaty z tytułu postojów, niewykonanie 
norm, wadliwa produkcja poprzednich faz itp. Tą 
drogą wykrywa się rezerwy tkwiące w gospodarce 
przedsiębiorstwa. Wyniki tej analizy główny księ
gowy referuje na kwartalnych posiedzeniach roz
szerzonej egzekutywy partyjnej, gdzie są one 
szczegółowo omawiane, w wyniku czego formułuje 
się zalecenia wytyczające zadania na następny 
okres. Dzięki takiej bieżącej kontroli pracy wy
działów i pełnemu wykorzystaniu płynących z niej 
wniosków udało się np. w tkalni przedsiębiorstwa 
zmniejszyć procent odpadków z 7,1% w 1952 r. do 
3,16% w III kwartale 1954 r., zmniejszyć postoje 
organizacyjne tkalni z 3,3% do 0,59%, zmniejszyć 
ilość IV gatunku i resztek z 14,5% do 8,5%.

System kontroli wstępnej i następnej opartej 
o ewidencję nie powstaje sam z siebie. Wymaga on 
uprzedniego zorganizowania, wnikania w szereg 
pozornie drobnych, lecz jakże istotnych szczegółów 
zapewniających jego prostotę i sprawność, a da
lej wymaga nadzoru w toku działania i stałego 
doskonalenia i usprawniania. W dotychczasowej 
swej pracy na tym polu większość głównych księ
gowych poświęciła prawie wyłącznie uwagę zorga
nizowaniu i ulepszeniu pracy podległej sobie ko
mórki, a więc zorganizowaniu ewidencji w wąs
kim tego słowa znaczeniu. Choć dalecy jeszcze je
steśmy w tej dziedzinie od stanu, który by można 
uznać za zadowalający i choć niewątpliwie dużo 
jeszcze da się zrobić w komórkach księgowości, to 
jednak postulat stworzenia warunków kontroli 
każę na zagadnienie organizacji pracy patrzeć sze
rzej. Dla stworzenia właściwej ewidencji i kontroli 
konieczne jest ustalenie osób odpowiedzialnych 
za gospodarkę każdym środkiem oraz wydzielenie 
magazynów i składowisk, by odpowiedzialność ta 
mogła być realizowana i egzekwowana, by żaden 
materiał lub produkt nie mógł być przychodowany 
lub rozchodowany bez wiedzy magazyniera czy 

kierownika wydziału. Trzeba zabezpieczyć odpo
wiednie urządzenia pomiarowe, wagi, znormalizo
waną tarę itp.

, Trzeba ponadto stworzyć system wzajemnej 
kontroli usług przez wydziały „odbiorców-dostaw- 
ców“. Wystarczy przytoczyć, że dopiero wprowa
dzenie zasady potwierdzenia — i to nie w sposób 
grzecznościowy — czasu pracy pracowników pro
dukcji pomocniczej przez wydziały odbiorców, po
zwoliło w Zakładach Przemysłu Odzieżowego im. 
Więckowskiego w Łodzi ujawnić poważne rezerwy 
czasu i usprawnić pracę oraz obniżyć koszty ko
mórek pomocniczych.

Trzeba dalej dopilnować przestrzegania zasady 
zupełności dokumentacji odnośnie ruchu i zmiany 
stanu wszelkich środków materialnych, ustalić 
osoby upoważnione do wystawiania i zatwierdza
nia dokumentów, w porozumieniu z komórką pla
nowania ustalić najdrobniejsze szczegóły w zakre
sie sposobu dokumentacji produkcji. Bez wykona
nia tych podstawowych prac organizacyjnych, 
oczywiście we współpracy z zainteresowanymi ko
mórkami zakładu,, nie można mówić o prawidłowej 
ewidencji, bo prawidłowa ewidencja to prawidło
wa kontrola. Tam zaś, gdzie nie stworzono warun
ków ku temu, tam nie może funkcjonować system 
kontroli, a ewidencja nie spełnia swego właściwe
go zadania.

Dalsze prace organizacyjne muszą polegać na 
zapewnieniu kontroli prawidłowości dokumentów 
i ich terminowego spływu do księgowości. I dla
tego nie jest przypadkiem, że tak wielki nacisk 
kładzie się na prowadzenie prac księgowych 
w oparciu o harmonogramy. Nie idzie tu bowiem 
tyle o harmonogramy jako środek pomocny w skra
caniu terminów sprawozdawczych, choć i ten mo- 

”ment ma poważne znaczenie, ale przede wszyst
kim widzi się w nich rozwiązanie, które zmusza 
do organizacji obiegu dokumentów, do wyraźnego 
określenia osób odpowiedzialnych za ich wysta
wienie, wypełnienie i kontrolę, do jednoczesnego 
ustalenia terminów wykonania poszczególnych 
czynności w toku drogi dokumentów od wystawcy 
do bilansu. Podobnie należy ustalić obieg doku
mentów „nieksięgowych“ — zamówień, zapotrze
bowań itp. zabezpieczając możność ich wstępnej 
kontroli.

Następny wymóg — to organizacja ewidencji 
w sposób zapewniający jak najlepszą ochronę mie
nia i kontrolę wykonania planu. Poszczególnym 
pracownikom działu księgowości należy przydzie
lić prowadzenie ewidencji według określonych ko
mórek lub zagadnień, za których kontrolę będą 
,oni odpowiedzialni. A zatem np. w dziedzinie ko
sztów celowe jest dzielić pracę nie według jedno
rodnych czynności — rozliczenia płac czy kalku
lacji, lecz według poszczególnych wydziałów lub 
ich grup. Poważne usprawienie pracy daje uprosz
czona ewidencja materiałów, którą w roku 1955 
stosować będzie 45% przedsiębiorstw, tj. o 50% 
więcej niż w roku ubiegłym.

Podobnie inwentaryzacja ciągła nie tylko roz
ładowuje „szczyty" nieuchronne przy inwentary
zacji okresowej, lecz głównie dzięki możliwości 
dokładniejszego dokonania spisu oraz dzięki temu, 
że nie wiadomo kiedy ona nastąpi, zwiększa kon
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trolę nad osobami odpowiedzialnymi za gospodar
kę danym składnikiem majątkowym, tym samym 
zaś polepsza jakość tej gospodarki.

Szczególnie poważne są zadania w zakresie or* 
ganizacji rachunku kosztów, poczynając od wła
ściwego ustalenia wydziałów, oddziałów i faz 
w dostosowaniu do istniejącego schematu organi
zacyjnego poprzez dobór najwłaściwszych dla po
trzeb ewidencji, planowania i analizy jednostek 
i pozycji kalkulacyjnych, najtrafniej - charaktery
zujących efekty ekonomiczne pracy przedsiębior
stwa, a skończywszy na wypracowaniu najstosow
niejszych metod bilansowania stanu i ruchu su
rowca w produkcji, przeprowadzania inwentary
zacji produkcji nie zakończonej.

•

Wykazano tutaj, że główny księgowy zakładu 
w warunkach naszej socjalistycznej gospodarki 
otrzymuje zupełnie nowe, niewątpliwie trudne, 
lecz jakże zaszczytne zadania. Księgowy — z histo
ryka i to w gospodarce kapitalistycznej — histo
ryka tendencyjnie zniekształcającego rzeczywi
stość — staje się w gospodarce socjalistycznej kon
trolerem z ramienia państwa całokształtu gospo
darki przedsiębiorstwa — czynnie oddziałują
cego na jak najpomyślniejsze wykonanie zadań 
planu, szczególnie zaś na wykonanie wskaźników 
finansowych. Wstępna kontrola, terminowa i pra

widłowa ewidencja oparta na jakościowo dobrej 
dokumentacji, a dalej terminowa i prawidłowa 
sprawozdawczość właściwie zanalizowana, odpo- 
*wiednio zorganizowana przez głównego księgowe
go, stają się w jego ręku skutecznym środkiem 
kontroli.

Nowemu etapowi naszego rozwoju gospodarcze
go zapoczątkowanego przez IX Plenum Komitetu 
Centralnego i II Zjazd Partii musi towarzyszyć 
nowy etap rozwoju pracy finansowo-księgowej, 
etap pełnego wykonywania praw i obowiązków 
głównego księgowego jako kontrolera przedsię
biorstwa.

Kluczowym zagadnieniem, które zadecyduje 
o realizacji tego zadania, jest postawa głównych 
księgowych, postawa nie technika księgowości 
a działacza gospodarczego, który za liczbami do
strzega życie, który umie codziennie współpraco
wać z dyrekcją i załogą stojąc jednocześnie nie
ugięcie na straży oszczędności w gospodarce. Od 
tego, jak szybko w ten właśnie sposób będą nasi 
główni księgowi podchodzić do spełnienia funk
cji, od tego jak szybko stworzą instrumenty 
przestrzegania zasad oszczędnej gospodarki na co- 
dzień, od tego jak szybko instrumenty te będą wy
korzystywane dla organizowania walki o obniżkę 
kosztów, od tego w poważnej mierze zależy pomy
ślne wykonanie stojących przed nami zadań go
spodarczych.

MATERIAŁY I PRZYCZYNKI

Po naradzie z czytelnikami w Stalinogrodzie
POTKANIA redakcji czasopism gospodarczych 
z czytelnikami weszły już w tradycją, Mają 

one swój głęboki sens, przyczyniają się bowiem 
do pogłębienia łączności prasy z terenem.

Redakcja „Życia Gospodarczego" spotyka się 
na naradach z czytelnikami czasopisma raz lub co 
najwyżej dwa razy w roku, stale w innym mieście 
wojewódzkim. Oczywiście spotkania nie są jedy
nym wykładnikiem łączności czasopisma z czytel
nikami. Praca każdego redaktora gospodarczego 
stawia przed nim wymóg ciągłego przebywania 
w terenie, bezpośredniego stykania się z działal
nością konkretnego zakładu produkcyjnego lub 
usługowego, z działalnością poszczególnych gałęzi 
gospodarczych — dla odzwierciedlenia tej działal
ności na łamach czasopisma. Przebywając w tym 
w celu terenie — my, redaktorzy „Życia Gospo
darczego", żywo dopytujemy się również o to, 
czy, rcie Gospodarcze" jest w zakładzie pracy 
czytane, czy zaspokaja ono zainteresowania czy
telników, czy pomaga ludziom produkcji i usług 
w ich codziennej pracy zawodowej. Odpowiedzi 
na ogół są szczere, czasami nieco wstydliwe. 
Można je podciągnąć pod wspólny mianownik: 
stałych czytelników prasy gospodarczej, nawet 
w większym zakładzie przemysłowym, można po
liczyć na palcach obu rąk.

•

W grudniu 1954 roku upłynęło 9 lat od ukazania 
się pierwszego numeru „Życia Gospodarczego".

Czasopismo powstało i w ciągu przeszło pięciu 
lat redagowane było na Śląsku. Tu piórem ekono
mistów i działaczy gospodarczych czasopismo to
rowało drogę myśli ekonomicznej w kierunku 
zachodzących przeobrażeń społecznych, tu na 
swych łamach wiązało teorię z praktyką w zakre
sie wielostronnych zagadnień burzliwie rozwija
jącej się gospodarki planowej. Po przeniesieniu 
redakcji do Warszawy organiczna łączność „Życia 
Gospodarczego" ze Śląskiem nie przerwała się.

Wkraczając w dziesiąty rok pracy publicy
stycznej i poszukując dla niej dalszej konkretnej 
linii rozwojowej, redakcja „Życia Gospodarczego" 
odczuwała nieodzowną konieczność spotkania się 
z czytelnikami — najdawniejszymi przyjaciółmi 
czasopisma, wysłuchania ich krytycznej oceny 
i życzliwych rad w celu podniesienia poziomu 
i dalszego rozwoju czasopisma. Spotkanie z czy
telnikami nastąpiło w Stalinogrodzie, w stolicy 
największego naszego ośrodka przemysłowego — 
ośrodka rejestrującego nieprzerwanie największą 
liczbę czytelników „Życia Gospodarczego" w po
równaniu z innymi województwami.

Spotkanie zorganizowała Wojewódzka Rada 
Związków Zawodowych. Narada odbyła się 14 
grudnia 1954 r. w sali konferencyjnej „Trybuny 
Robotniczej". Przewodniczył tow. Dojaś, sekre
tarz WRZZ. W naradzie, nie licząc członków re
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dakcji, wzięło udział 70 osób, w tym 48 osób re
prezentujących czytelników „Życia Gospodarcze
go" z poszczególnych zakładów produkcyjnych 
i usługowych. ?

Przewodniczący narady w swym zagajeniu 
zwrócił uwagę zebranych na rolę prasy gospodar
czej, na którą nasze państwo ludowe nie szczędzi 
środków, lecz której czytelnictwo jest jeszcze nie
dostatecznie rozwinięte. Zadaniem czasopism 
ogólnogospodarczych jest podnoszenie poziomu 
wiadomości ekonomicznych w społeczeństwie 
i służenie pomocą w opanowywaniu najwłaściw
szych metod gospodarowania. W końcowym roku 
planu sześcioletniego mobilizujemy się do ścisłe
go wypełnienia nakreślonych zadań produkcyj
nych. Prasa gospodarcza jest najlepszym orężem 
w walce o zwycięskie zrealizowanie tych zadań. 
Toteż powinna ona docierać do ekonomisty, inży
niera, technika i majstra, jak również do robot
nika. Prasa gospodarcza najlepiej bowiem wytłu
maczy skuteczność sukcesów przodowników pracy, 
ona też wskazuje drogi i kierunki, z jakich ko
rzystać powinni racjonalizatorzy produkcji. „Ży
cie Gospodarcze" — stwierdza tow. Dojaś — ma 
poważne osiągnięcia. Wskazuje ono nie tylko dro
gę, lecz wykrywa błędy i niedociągnięcia w na- 
szej* działalności gospodarczej. Zamieszczając czę
sto artykuły naszych radzieckich przyjaciół, „Ży
cie Gospodarcze" pozwala nam zapoznać się z ich 
osiągnięciami i sukcesami. My wiemy, że przyk
ład Związku Radzieckiego jest najlepszym drogo
wskazem na grodze do socjalizmie.

W końcowej części swego zagajenia tow. Dojaś 
podkreślił, że niewystarczające czytelnictwo 
prasy gospodarczej i między innymi „Życia Gos
podarczego" nie wynika tylko z niedoceniania 
znaczenia tej prasy i jej wartości. Niemałą winę 
ponosi sama redakcja. Niewątpliwie utrzymuje 
zbyt mały kontakt z czytelnikami, artykuły zbyt 
słabo poioiązane są z bezpośrednimi potrzebami 
terenu. Narada powinna wskazać redakcji drogę 
i zwrócić jej uwagę na aktualne potrzeby czytel
ników. Narada powinna być równocześnie dużym 
krokiem w zacieśnieniu współpracy redakcji z czy
telnikami.

Dyskusja, jaka rozwinęła się w toku narady, 
przebiegała w atmosferze szczerej życzliwości, 
krytycznej oceny e oraz chęci wskazania redakcji 
na te istotne momenty, które — zdaniem czytel
ników — warunkują dalszą linię rozwojową cza
sopisma. Głosy w dyskusji można sprowadzić do 
następujących uogólnień:

Krytyczna ocena czasopisma „Życie Gospodar
cze" znalazła swój wyraz w przemówieniach 
większości dyskutańtów.

Dr Feder (CUSZ) zwraca uwagę na niedosta
teczne uwzględnianie przez redakcję ważnej, choć 
odcinkowej problematyki, jaką jest szkolenie no
wych kadr planistów. Czasopismo powinno pomóc 
przez swe publikacje w kształtowaniu postawy 
planisty jako tego działacza gospodarczego, który 
jest nerwem przedsiębiorczości socjalistycznej 
a nie „zestawiaczem tylko wzorów".

Inż. Berger (z Instytutu Ekonomiki i Organi
zacji Przemysłu — Zakład Przemysłu Hutnicze
go) wśród tematyki niedośtatecznie omawianej 

na łamach „Życia Gospodarczego" widzi zagad
nienie wykorzystywania mocy produkcyjnej po
szczególnych zakładów i gałęzi przemysłowych; 
zwraca uwagę na konieczność unikania błędów 
w 'artykułach poruszających zagadnienia proce
sów technologicznych.

Ob. J. Ratoń (z CRS — Oddział Żelaza) skarży 
się na stosunkowo małą ilość opracowań druko
wanych w 1954 roku na łamach „Życia Gospo
darczego" z zakresu dystrybucji artykułów prze
mysłowych na wsi. Drukowane w „Życiu Gospo
darczym" prace publicystyczne szeregu autorów, 
jak np. Fihela, Tatarkiewicza, przyniosły dużą 
korzyść pracownikom miejscowej centrali; Mini
sterstwo Handlu Wewnętrznego skorzystało rów
nież z wniosków wysuniętych przez tych autorów. 
Chcielibyśmy — stwierdza ob. Ratoń — żeby 
w wyniku nawiązania ścisłego kontaktu z czytel
nikami „Życia Gospodarczego" z naszej centrali 
redakcja częściej niż dotychczas publikowała ma
teriały o zaopatrzeniu wsi w artykuły przemys
łowe, żeby docierała ze swym czasopismem do 
naszych ośrodków szkoleniowych Ob. Ratoń 
zwraca uwagę na konieczność rozszerzenia tema
tyki z zakresu produkcji ubocznej pod kątem za
opatrzenia wsi. Wieś nie może być zadowolona 
z dotychczasowych wyników tej produkcji, wy
razem tej produkcji nie może być wytwarzanie 
na potrzeby wsi wyłącznie rusztów i pogrzebaczy. 
W ramach zacieśniania więzi między miastem 
i wsią występują 'niedomagania nie tylko dystry
bucji. Tematyką, którą powinno zająć się „Życie 
Gospodarcze", jest zagadnienie egzekwowania od 
zakładów produkcyjnych wykonania planu dostaw.

Dr E. Rosę (z Głównego Instytutu Górniczego), 
wydając pozytywną ocenę o „Życiu Gospodar
czym" podkreśla dużą trudność, jaką musi poko
nać redakcja czasopisma ogólnogospodarczego 
w doborze aktualnej tematyki, aby zaspokoić żą
dania czytelników ze wszystkich dziedzin gospo
darki narodowej. Dotychczasowa linia kierunko
wa czasopisma słusznie zmierza do oddziaływania na 
kształtowanie się szerokiej myśli ekonomicznej, 
znajdując pozuażny oddźwięk w gronie jego czy
telników. Chodzi jednak o to, aby czasopismo nie 
poszło za daleko w jednostronnej specjalizacji.

Podobne stanowisko, jeśli chodzi o profil pisma, 
zajmuje dyr St. Hortyński (Bielskie ŻPL „Unia"), 
zwracając równocześnie uwagę na konieczność 
rozszerzenia działu „matćriały i przyczynki", 
działu korespondencji oraz bibliografii. Przeciwko 
wąsko-branżowemu ujmowaniu profilu czasopis
ma wystąpiła ob. Puchalska (Wojewódzkie Przed
siębiorstwo Komunikacyjne). Ob. Senkiewicz 
(z CZ Budownictwa Węglowego) wypowiada się 
za koniecznością uwzględnienia w tematyce czaso
pisma problematyki z zakresu budownictwa 
węglowego.

Utrzymywany przez redakcję kontakt z czytel
nikami — zdaniem większości dyskutantów — 
jest wysoce niedostateczny. Inż. Berger w rzeczo
wej ocenie „Życia Gospodarczego" uważa, że brak 
stałego kontaktu redakcji z czytelnikami z teienu 
woj. stalinogrodzkiego jest głównym źródłem nie
dostatecznej operatywności czasopisma, niedosta
tecznej aktualności omawianych w nim zagadnień 
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oraz innych niedociągnięć, które mogą być usu
nięte poprzez ścisłe nawiązanie kontaktu redak
cji z ludźmi produkcji w terenie. „Życie Gospo
darcze" za mało korzysta z takiej bezpośredniej 
informacji, jaką są korespondencje terenowe. 
Inź. Berger zaleca redakcji zastanowić się nad 
sprawą zorganizowania sieci korespondentów 
z każdego większego zakładu przemysłowego. Po
dobne stanowisko, jeśli chodzi o kontakt z tere
nem i organizację korespondentów w zakładach, 
zajmuje ob. Senkiewicz.

W dyskusji poruszona została sprawa częstotli
wości ukazywania się czasopisma. Inż. Berger 
i dyr. Hortyński uważają, że ze względu na więk
szą operatywność i aktualność „Życie Gospodar
cze" powinno wychodzić jako tygodnik. Miałoby 
ono możność mobilizowania załogi zakładów pra
cy na bieżąco.

Ważnym składnikiem dyskusji była sprawa 
czytelnictwa i popularyzacji „Życia Gospodarcze
go". Poszczególni dyskutanci podkreślali duże 
korzyści, jakie czytelnicy* odnoszą w zakładach 
pracy z czytania „Życia Gospodarczego", jednak 
podkreślali również nikłe szeregi tychże czytel
ników. W dyskusji na temat czytelnictwa i popu
laryzacji „Życia Gospodarczego" oraz prasy gos
podarczej nie bez silnego wrażenia pozostała wy
powiedź tow. Muskały (Wojewódzka Rada Związ
ków Zawodowych w Stalinogrodzie).

W nieodpartej argumentacji, w przekonujący 
sposób tow. Muskała uzasadniał konieczność pod
jęcia akcji popularyzacyjnej w zakładach pracy, 
zmierzającej do rozszerzenia kręgu czytelników 
prasy ogólnogospodarczej, w tym także „Życia 
Gospodarczego". Trzeba zdać sobie z tego sprawę 
— mówił tow. Muskała — że zmieniają się szere
gi czytelników tej prasy, że wysunięci na czoło
we stanowiska działacze gospodarczy odczuwają 
głód wiedzy ekonomicznej. W popularyzacji prasy 
gospodarczej doniosłe zadanie ma do spełnienia 
aktyw związkowy. Lecz również trzeba, żeby 
i redakcja dostrzegła zachodzące zmiany w szere
gach swych czytelników, żeby dawała treść przy
stępną dla szerszego grona. Poszukując linii roz
wojowej dla czasopisma, trzeba by redakcja posz
ła w teren do przodujących ludzi produkcji, by 
nawiązała z nimi ścisłą i stałą łączność, by korzy
stała z ich pomocy, by współpracowała z nimi 
w doborze zagadnień.

Dyr. Hortyński zaleca zwrócenie szczególnej 
uwagi na konieczność spopularyzowania „Życia 
Gospodarczego" w pionach inżyniersko-technicz- 
nych, dokąd prasa gospodarcza prawie że nie do
ciera. Ob. Senkiewicz ma wątpliwości, czy „Życie 
Gospodarcze" może zainteresować majstrów i bry
gadzistów. Wskazane jest, by w „Życiu Gospodar
czym" udzielono nieco miejsca na wypowiedzi ze 
strony szeregowych ludzi produkcji, którzy nigdy 
nie pisywali fachowych artykułów gospodarczych, 
lecz którzy mogą mieć dużo do powiedzenia 
z zakresu własnych doświadczeń.

W naradzie stdlinogrodzkiej brali udział przed
stawiciele wielu dużych zakładów przemysło
wych, przeważnie ludzie produkcji. Między innymi 
byli przedstawiciele kopalń: Łagiewniki, Wujek, 
Milowice, Niwka, im. Wieczorka, Czeladź, Mysło
wice, im. Stalina, im. Dymitrowa, Chorzów; byli 
przedstawiciele hut: im. M. Buczka, Zygmunt, 
Kościuszko, Ferrum, im. J. Stalina; byli przed- ' 
stawiciele dużych zakładów przemysłowych, bu
dowlanych, handlowych, spółdzielni pracy; byli 
przedstawiciele instytutów naukowych. Nie 
wszyscy zabierali głos w dyskusji. Większość 
z nich, zgodnie z założeniem organizatorów nara
dy — Wojewódzkiej Rady Związków Zawodowych 
— ma przenieść do swojego zakładu te uogólnie
nia, które zostały wytyczone na naradzie. Jednym 
z tych uogólnień jest konieczność popularyzacji 
prasy ogólnogospodarczej w najszerszym kręgu 
ludzi pracy.

Zamykając naradę przewodniczący tow. Dojaś 
zapewnił zebranych, że zarówno redakcja „Życia 
Gospodarczego", jak i WRZZ w Stdlinogrodzie 
podejmą na terenie zakładów pracy akcję popula
ryzacji prasy gospodarczej, rozszerzenie bowiem 
kręgu jej czytelników jest nakazem ogólnospo
łecznym związanym bezpośrednio z zadaniami 
produkcyjnymi, wytyczonymi ludziom pracy przez 
partię i rząd.

*

Narada z czytelnikami „Życia Gospodarczego" 
w Stdlinogrodzie dała redakcji konkretne wska
zania. Mają one charakter bardzo istotny nie tylko 
dla dalszego rozwoju czasopisma, lecz również 
dla sprawy czytelnictwa prasy gospodarczej 
w ogólności. Narada stdlinogrodzka potwierdza 
postulowane życzenia czytelników, które wypo
wiadane są w toku bezpośrednich z nimi rozmów 
podczas wykonywania naszych czynności redak
torskich.

Realizacja wskazań, zmierzających do podnie
sienia poziomu pisma poprzez ściślejsze niż dotąd 
powiązanie się redakcji ż aktywem gospodarczym, 
jest dla nas oczywistym nakazem. Po gruntownym 
przeanalizowaniu tych wskazań i skonfrontowa
niu ze środkami będącymi w naszej dyspozycji 
nie poskąpimy wysiłku, by „Życie Gospodarcze" 
stało się bardziej operatywnym i dostępnym dla 
szerszego kręgu ludzi produkcji.

Popularyzacja czytelnictwa prasy gospodarczej 
(w tym „Życia Gospodarczego"), naszym zdaniem, 
powinna być podjęta w ramach zorganizowanej 
akcji związków zawodowych, zwłaszcza przy ży
wym udziale rad zakładowych. Z inicjatywą 
w tym kierunku redakcja nasza wystąpi w naj
bliższym czasie.

Jesteśmy przeświadczeni, że w realizacji wska
zań wytyczonych na naradzie w Stalinogrodzie 
ze skuteczną pomocą przyjdą nam wszyscy^ przy
jaciele i czytelnicy „Życia Gospodarczego".

Redakcja

X
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Dlaczego wciąż mało jest cegły z wielkiej cegielni
IĄ7 OKOLICACH Warszawy wznoszą się nie 
• • otynkowane mury jednego z zakładów pro

dukcyjnych, którego nazwa od kilku już lat, 
w odstępach mniej więcej półrocznych, wymienia
na jest na łamach prasy zarówno codziennej jak 
i gospodarczej. Tym stałym, jakby go można okre
ślić — „etatowym" obiektem zainteresowania pra
sy stołecznej jest Zakład Ceramiki Budowlanej 
„Zielonka", oddany do eksploatacji w kwietniu 
1952 roku.

Cóż jest w tym zakładzie tak bardzo interesu
jącego? Co tak w nim przyciąga'dziennikarzy war
szawskich? Jakie fakty zmuszają również robotni
ków tej cegielni do pisania ze zdrową, robociar- 
ską pasją o swoim zakładzie pracy?

Udzielenie odpowiedzi na te pytania należy roz
począć od bardzo prostego, a jednocześnie bardzo 
alarmującego zestawienia ilustrującego wykona
nie planu w tym zakładzie na przestrzeni lat jego 
istnienia, a więc:

1952 1953 1954

32,4 66,6 64,8*)

•) Patrz reportaż „Mało cegły z wielkiej cegielni" w nr, 6 
„Życia Gospodarczego" z 1954 t.

Jakie są przyczyny tego stałego niewykonywa
nia planu przez „Zielonkę"? Przede wszystkim nie 
dokończone inwestycje, które od pierwszego dnia 
uruchomienia ciągłej produkcji w tym zakładzie 
wpływają ustawicznie hamująco na jej tok. 
W ubiegłym roku ponadto wydobywanie gliny 
w kopalni coraz częściej szwankowało na skutek 
ustawicznego psucia się koparek. Np. 16 grudnia 
przerwa w produkcji cegielni z powodu braku do
staw surowca trwała 16 godzin. A ile było takich 
dni w ciągu np. jednego tylko miesiąca — lepiej 
nie pytać, w każdym razie o wiele za dużo.

Kierownictwo zakładu nie może dać sobie rady 
z produkcją w kopalni głównie z tego powodu, 
że po prostu nie posiada odpowiedniej brygady 
remontowo-montażowej, która m. in. miałaby rów
nież pieczę nad koparkami. Wszelkie poszukiwania 
wykwalifikowanych specjalistów w tej dziedzinie 
nie dają rezultatu, gdyż wynagrodzenie w prze
myślę ceramicznym jest znacznie niższe, jak np. 
w branży metalowej lub budowlanej, a zakładów 
i przedsiębiorstw tych kategorii jest w Warsza
wie i jej okolicach znacznie więcej aniżeli cegiel
ni. Stąd dodatkowa trudność dla kierownictwa 
„Zielonki" w znalezieniu odpowiednich mechani- 
ków-konserwatorów. W rezultacie dysproporcji 
między uposażeniami przywiązanymi do stano
wisk konserwatorów i mechaników w przemyśle 
ceramicznym a innymi gałęziami produkcji — 
dział głównego mechanika w „Zielonce" składa 
się tylko... właśnie z tego głównego mechanika.

Odpowiednie władze tego zakładu powinny jed
nak znaleźć jakieś wyjście z tej sytuacji, gdyż 
w zielonkowskiej cegielni jest oprócz koparek 
wiele innych mechanicznych urządzeń, które wy
magają należytej konserwacji i okresowych prze
glądów.

Zatrzymaliśmy się dlatego dłużej nad sprawą 
związaną z produkcją w kopalni, gdyż po pierw
sze — jest ona podstawą całej produkcji cegielni, 
a po drugie — do czasu kompletnego wykończe
nia tzw. dołowni, jednego z ważniejszych i naj
większego wydziału „Zielonki", kopalnia powinna 
pracować bezawaryjnie, bowiem cegielnia nie po
siada żadnych zapasów gliny.

Dołownia — to pierwsza z nie dokończonych 
inwestycji, której całkowite wyposażenie w od
powiednie urządzenia powinno być zakończone 
najpóźniej w III kwartale ubiegłego roku, aby pro
dukcja w miesiącach jesienno-zimowych mogła 
wreszcie zacząć biec normalnie.

Oddanie tego wydziału w kwietniu 1952 r. do 
eksploatacji w stanie surowym, tzn. czterech ścian 
tylko i dachu nad nimi, było co najmniej nieporo
zumieniem ze strony wykonawcy i przejmującego 
zakład użytkownika. Kompletny brak wyposaże
nia dołowni w odpowiednie urządzenia, jak np. 
suwnicy i transporterów górniczych, zaniżał ja
kość zielonkowskiej cegły i co jest bardziej istot
ne — powodował prawie że tygodniowe postoje 
na skutek zamarznięcia na skałę zhałdowanej gli
ny podczas ubiegłej zimy z braku szyb i nie wy
kończonej instalacji cieplnej.

Z tych powodów ogromny wydział dołowni 
w „Zielonce" był i jest piętą achillesową tego 
zakładu.

Suwnica, spóźniona co najmniej o rok, nadeszła 
z importu w końcu zimy 1954 r. Montaż jej jed
nak nastąpił dopiero w IV kwartale. Dlaczego 
przeleżała tyle miesięcy bezczynnie? Dlatego, że 
należało wybudować uprzednio pod nią odpowied
nią, żelbetonową konstrukcję. A dlaczego przed 
nadejściem suwnicy nie przygotowano dołowni na 
jej przyjęcie? Dlatego — wstyd to napisać — że 
nie wiedziano jakich będzie rozmiarów. Więc jak 
ją zamawiano? Ano trochę według jakichś tam 
gabarytów, a trochę na oko i bardzo mgliste wy
czucie projektanta, który prawdopodobnie nigdy 
cegielni nie -widział. *)  *

Gdy ^budowano wspomnianą konstrukcję pod 
suwnicę rozgorzała walka o zdobycie 3 transpor
terów górniczych dla doprowadzania gliny z wy
działu przerobu wstępnego (z gniotowników) do 
dołowni. Z zamówieniem tych transporterów rów
nież spóźniono się o parę lat, ale to także z po
wodu nieznajomości rozmiarów suwnicy.

W wyniku tych wszystkich bardzo poważnych 
niedociągnięć całkowite zakończenie inwestycji 
w dołowni nastąpi dopiero w styczniu br., tj. bli
sko w trzy lata od uruchomienia zakładu, a w czte
ry miesiące od ostatniego terminu. Z powodu jed
nak robót montażowych w tym wydziale nie zma
gazynowano w nim ani jednego wózka gliny na 
okres zimowy, a tylko kaprysom natury należy 
zawdzięczać że obecnie nie ma jeszcze mrozów. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa tempe
ratura lada dzień znacznie się obniży i co wtedy? 
Historia ze stycznia i lutego 1954 r. powtórzy się 
z tą tylko różnicą, że obecnie w dołowni już glina

•) wskaźnik szacunkowy
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nie zamarznie ale nie dlatego, źe centralne ogrze
wanie zostało wreszcie uruchomione, lecz z po
wodu, że jej tam w ogóle nie ma. W okresie sil
nych mrozów kopalnia przerwie produkcję — 
i „Zielonka" tradycyjnie rozpocznie nowy rok od 
niewykonania planu.

Dalsze inwestycje, które również ciągną się od 
wielu już miesięcy, to przebudowa wadliwej insta
lacji elektrycznej w wielu wydziałach zakładu ce
ramicznego w Zielonce, a głównie w wydziale 
suszami.

Pod poszczególnymi komorami tej suszarni 
(a jest ich coś około 90) zainstalowano motorki 
o nieodpowiedniej (wyższej) mocy w stosunku do 
wytrzymałości instalacji z nimi związanej. 
W konsekwencji ustawicznego przepalania się tej 
instalacji suszenie cegły odbywało się zupełnie 
anormalnie i przedłużało się o wiele godzin,! wpły
wając oczywiście ujemnie na jakość cegły. Suszar
nia była i jest w dalszym ciągu wąskim gardłem 
cegielni, gdyż Łódzkie Zakłady Remontowo-Mon- 
tażowe we „wzorowo" żółwim tempie zmieniały 
w ciągu ubiegłego roku instalację w poszczegól
nych komorach. Wszelkie uzgodnione i parafowane 
terminy zakończenia tych robót nie były dotrzy
mywane. Ostatni termin został wyznaczony i przy
rzeczony przez dyrektora łódzkich zakładów na 
marzec 1955 r.

Wszystko się zgadza — w dołowni gliny nie ma, 
mrozy mogą zahamować wydobycie jej nowych 
partii, produkcja całkowicie zostanie przerwana, 
więc i suszarnie nie będą miały co suszyć. Prze
widujący jest ten dyrektor łódzkiego przedsiębior
stwa — nie ma co.

Jeśli mowa o wykonawcach inwestycji w „Zie
lonce", to trzeba podkreślić, że generalny wyko
nawca — Zjednoczenie Budownictwa Przemysło
wego Nr 3 — traktował w 1954 r. przeprowadza
nie bardzo pilnych robót na terenie tego zakładu 
jako zło konieczne. Brak organizacji pracy, brak 
zdecydowanych decyzji, brak w końcu odpowied
niej ilości robotników ze strony tego zjednocze
nia powodował dodatkowe, ale bardzo istotne za
hamowania w tempie przebiegu i tak już bardzo 
spóźnionych inwestycji.

Wykonawca usiłuje tłumaczyć tego rodzaju 
swój stosunek do robót w „Zielonce" trudnościami 
natury formalnej, gdyż Bank Inwestycyjny 
wstrzymywał kilkakrotnie finansowanie robót. 
Przerwy w finansowaniu następowały wskutek 
niedostarczenia bankowi odpowiedniej dokumenta
cji kosztorysowej. Kierownictwo zakładów nie 
mogło jej dostarczyć w terminie, gdyż samo nie 
było w stanie zamówić w odpowiednim czasie 
w Warszawskim Biurze Projektów Budownictwa 
Przemysłowego (u projektanta „Zielonki") doku
mentacji technicznej poszczególnych inwestycji, 
bowiem — jak już wspomniano — nikt nie znał 
rozmiarów produkowanej zagranicą suwnicy, ani 
też rozmiarów poszukiwanych później w kraju 
transporterów.

Ten gordyjski węzeł trudności, wypływających 
automatycznie jedna z drugiej, omotał sobą tak 
dokładnie zielonkowską cegielnię, że przez trzy 
lata nie tylko że nie dawała ona zapowiadanych 
przed jej uruchomieniem 40 min cegieł rocznie, 

ale osiągała zaledwie połowę — o połowę zmniej
szonego planu.

Nie. dokończone inwestycje stały się więc naj
poważniejszą przeszkodą w normalnej pracy 
„Zielonki". Nie były one jednak bynajmniej jedy
ną przeszkodą na drodze pełnego realizowania jej 
planów.

Drugą trudnością, z jaką boryka się nieustan
nie już od trzech lat kierownictwo tego zakładu, 
jest jego załoga w większości niewykwalifikowana.

Przed uruchomieniem cegielni zwerbowano wy
starczającą ilość robotników z okolicznych wsi. 
Ministerstwo dało kierownictwo, Centralny Zarząd 

rzemysłu Ceramiki Budowlanej — Północ wyszu
kał nieco chętnych do pracy w nowym i niezna
nym zakładzie pracowników średniego i niższego 
dozoru i produkcja ruszyła, ale nie na długo.

Niedoinwestowana,- z szeregiem usterek w wy
konawstwie, z załogą rekrutującą się głównie 
z okolicznych chłopów, zwerbowanych bądź co bądź 
do pracy w nowoczesnym zakładzie — „Zielonka" 
z miejsca nie mogła normalnie pracować.

Niedługo po uruchomieniu zakładu rozpoczęła 
się fluktuacja większości załogi. Odchodzili nie tyl
ko mieszkańcy z pobliskich wsi, ale również i ci 
z personelu majsterskiego. Okoliczni chłopi nie 
mogli opanować produkcji przy nieznanych im 
wielkich agregatach i skomplikowanych urządze
niach z których wiele, właśnie z braku odpo
wiednich kwalifikacji, psuli — i nie mogąc wypra
cować premii a tylko „gołe" pobory, porzucali 
zakład.

Wielu, z nielicznego i tak już personelu maj
strów i brygadzistów, odchodziło, gdyż nie roko
wało dla siebie na najbliższe lata takich zarobków, 
jakie otrzymywali poprzednio w zakładach dobrze 
pracujących, choć nie tak głośno albo i wcale nie 
reklamowanych, jak „Zielonka-gigant".

Nieliczna garstka jednak trwa z uporem i robi 
na swoich odcinkach pracy wszystko co może 
i umie, by jakoś szła produkcja, gdyż Warszawa 
czeka na cegłę, na duże ilości cegły. Do takich 
upartych należą — Barzęc, Nowak i jeszcze paru 
ludzi w „Zielonce".

Ale poza tą maleńką grupką oddanych sprawie 
robotników są jeszcze i inni. Siady ich można spot
kać na każdym kroku zwiedzając zakład — powy
rywane klamki, powyłamywane drzwi, powyginane 
żelazne drzwiczki od szaf w szatni, potłuczone 
umywalnie i muszle w ubikacjach niesamowicie 
brudnych, powybijane szyby, sterty śmieci między 
dołownią a pozostałymi halami.

Można znaleźć ślady i znacznie poważniejszych 
przekroczeń, jak np. w marcu 1954 r. — ślady sa
neczek biegnące w stronę lasu, na których wy
wieziono... całą aparaturę nadawczą radiowęzła za
kładu. Liczna jest straż przemysłowa cegielni, 
a radio węzeł bez przeszkód wyjechał w świat 
saneczkami.

Cóż na to wszystko kierownictwo zakładu, egze
kutywa, rada zakładowa?

Dyrektor — młody, energiczny człowiek — przy
szedł do „Zielonki" z innego zakładu, gdzie na po
dobnym stanowisku wywiązywał się bez zarzutu. 
Tu ma za dużo bardzo poważnych przeszkód a za 
mało pomocy od swoich władz. Pierwszy sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej podczas urlopu 
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poszukuje usilnie mechaników chętnych do pracy 
w cegielni. Rada zakładowa próbuje organizować 
różne imprezy kulturalno-rozrywkowe, które nie 
wychodzą jednak, gdyż bliska Warszawa posiada 
bardziej interesujące atrakcje, a z drugiej strony 
załoga z powodów zrozumiałych („gotówkowych") 
nie pali się do udziału w nich.

Wszystko to zło, które występowało i jeszcze wy
stępuje w „Zielonce", bardzo powoli i opieszale 
z niej ustępuje. W 1954 r. miano radykalnie zmie
nić sytuację, takie było założenie CZ Przemysłu 
Ceramiki Budowlanej-Północ. Niewiele z tego jed
nak wyszło i część robót z ubiegłego roku przeszła 
na rok 1955.

•

Oto dlaczego nazwa Zakładów Ceramiki Budow
lanej „Zielonka" powtarza się na łamach prasy, 
która niejednokrotnie zwracała uwagę, że „Zie

lonce" potrzebna jest natychmiastowa, szczególnie 
energiczna i skuteczna pomoc. Pomocy takiej jed
nak jej nie udzielono.

Dlatego z kolei i my po raz drugi piszemy 
o „Zielonce", stawiając w zakończeniu pytanie pod 
adresem Ministerstwa Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych — dlaczego wciąż jest mało cegły z tej 
wielkiej cegielni?

I jeszcze jedno. Na konkretne zarzuty pod adre
sem Ministerstwa postawione w reportażu z marca 
1954 r. redakcja — mimo pisemnego zwrócenia się 
do Gabinetu Ministra — dotychczas wyjaśnień nie 
otrzymała. Liczymy, że obecny sygnał nie pozosta
nie bez echa, że „Zielonka" uzyska wreszcie właś
ciwą pomoc ze strony swych władz nadzorczych, 
a redakcja — wyczerpujące wyjaśnienie.

Tadeusz Gorzkowski

Przemysł kosmetyczny walczy

OBSERWUJĄC stosunkowo słabe ostatnio zain
teresowanie się opinii publicznej sprawami 

produkcji i dystrybucji wyrobów przemysłu kos
metycznego można by sądzić, że ani przemysł, ani 
handel tymi artykułami nie napotyka większych 
trudności, że ^ynek jest dostatecznie zaopatrzony, 
a ludność pracująca może w pełni zaspokajać swe 
potrzeby w tym zakresie.

W rzeczywistości jednak sytuacja przemysłu ko
smetycznego nie przedstawia się tak różowo, jak 
o tym można byłoby sądzić. Trzeba bowiem zdać 
sobie sprawę, że przemysł kosmetyczny jest o wie
le bardziej uzależniony od rynku zbytu niż wszel
kie inne gałęzie produkcji. Podczas gdy artykuły 
masowego spożycia, jak produkty żywnościowe lub 
szereg artykułów przemysłowych, mogą być pro
dukowane niemal bez ograniczeń, gdyż trudno jest 
wprost zaspokoić stale rosnące zapotrzebowanie 
ludności — to wyroby kosmetyczne, jako artykuły 
poniekąd luksusowe, mają zbyt dość ograniczony. 
Zmusza to przemysł do niezmiernie ostrożnego pla
nowania produkcji, aby nie stworzyć nadmiernych 
remanentów, oraz wymaga zakrojonej na szeroką 
skalę akcji propagandowej i reklamowej, mającej 
na celu przyzwyczajenie szerokich mas ludności do 
korzystania z niezbędnych we współczesnych wa
runkach wyrobów przemysłu kosmetycznego.

Z rozumowania tego jasno wynika, że powiąza
nie przemysłu kosmetycznego z konsumentami mu
si być znacznie ściślejsze niż wielu innych gałęzi 
produkcji. A jak takie ściślejsze powiązanie osiąg
nąć? Chyba tylko za pośrednictwem handlu. Trze
ba więc, żeby handel z jednej strony doskonale 
znał potrzeby konsumentów i potrafił wpłynąć na 
ich rozwój zarówno w aspekcie ilościowym, jak 
i asortymentowym — z drugiej zaś strony był na 
tyle powiązany z przemysłem, by doskonale orien
tować się w jego możliwościach produkcyjnych 
i móc nań oddziaływać w kierunku umiany i roz
szerzenia asortymentu oraz poprawy jakości. Są to 
właściwie elementarne obowiązki handlu dla 
wszystkich branż, ale mają szczególnie istotne zna
czenie w branży kosmetyczno-perfumeryjnej.
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o możliiuości sinego rozwoju
Popatrzmy teraz jak sprawa ta wygląda w prak

tyce i wróćmy w tym celu do niezbyt odległych 
czasów, kiedy dystrybucja produkcji przemysłu 
kosmetycznego leżała w rękach Centrogalu, przed
siębiorstwa zajmującego się handlem towarami ga
lanteryjnymi.

W latach 1951 i 1952 Centrogal zajmował się dy
strybucją towarów 17 różnych branż, jak np. pa
smanterii, guzików, kapeluszy, różnych drobnych 
wyrobów metalowych, kosmetyków itp. W tych 
warunkach oczywiste jest, że sprawie dystrybucji 
kosmetyków, które wymagały szczególnie troskli
wej opieki, nie mógł poświęcić więcej uwagi niż 
innym artykułom. W tym okresie normalnym zja
wiskiem były braki szeregu artykułów kosmetycz
nych w sklepach detalicznych, podczas gdy półki 
w hurtowniach uginały się wprost od nie rozpro
wadzonych towarów. Wszelkie zaś interwencje 
przemysłu kosmetycznego, dla którego stan ten po
wodował szereg trudności, zbywane były stereoty
pową odpowiedzią: wyroby wasze są niskiej jako
ści i dlatego nie ma na nie zapotrzebowania.

I rzeczywiście sytuacja nie była łatwa. Jakość 
produkcji państwowego przemysłu kosmetycznego 
pozostawiała wówczas jeszcze wiele do życzenia, 
wyroby prezentowane były często koiisumentom 
w nieodpowiednim, nieefektownym i nieestetycz
nym opakowaniu, a poza tym bardziej ruchliwa 
od państwowego handlu spółdzielczość pracy i licz
ni jeszcze producenci prywatni skuteczniej potra
fili wprowadzać na rynek swoje wyroby. Zwłasz
cza d ostatni nie przebierali w środkach, aby za
chęcić sklepy do zaopatrywania się w ich wyroby 
i do prezentowania przede wszystkim tych wyro
bów ewentualnym nabywcom. Wcale niesporadycz- 
ne były wypadki, że prywatny przedsiębiorca wy
stawiał dla sklepu detalicznego rachunek na przy
kład na 10 flakonów wody kolońskiej, dostarcza
jąc jedenasty flakon zupełnie bezpłatnie.

Jak w tych trudnych warunkach działał Centro
gal, aby pobudzić konsumentów do nabywania wy
robów państwowego przemysłu kosmetycznego? 
Co uczynił dla odpowiedniego zapropagowania 



tych wyrobów wśród konsumentów? Jakie znalazł 
środki dla zwiększenia zbytu kosmetyków?

Na wszystkie te pytania można znaleźć jedną nie
skomplikowaną odpowiedź: nic nie uczynił, bo też 
właściwie w warunkach zajmowania się jednocze
śnie handlem artykułami aż 17 gałęzi produkcji 
nie wiele mógł uczynić. Chyba, że nazwie się po
mocą dla przemysłu, a czym chlubi się obecnie 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego, wydanie ka
tegorycznego zakazu zakupywania przez handel 
detaliczny jakichkolwiek innych wyrobów kosme
tycznych poza produkowanymi przez przemysł 
państwowy. Takie posunięcie można porównać do 
„wylania dziecka wraz z kąpielą", cóż bowiem za
winił spółdzielczy przemysł kosmetyczny, że w ten 
sposób uniemożliwiało mu się dalszy rozwój.

Ale i ten zabieg administracyjny niewiele po
mógł, gdyż nie spowodował on zwiększenia obro
tów, do czego zresztą Centrogal nie mógł dopro
wadzić, gdyż nie spełniał podstawowego warunku, 
jakim dla handlu, zwłaszcza tego rodzaju artyku
łami jak kosmetyki, jest rozeznanie w dziedzinie 
potrzeb konsumentów i znajomość aktualnego sta
nu zaopatrzenia w sklepach detalicznych.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w takich wa
runkach przemysł kosmetyczny nie mógł prawi
dłowo się rozwijać, gdyż niedostateczna sprzedaż 
powodowała niemożność rozszerzania produkcji, 
nie mówiąc już o stałych trudnościach finanso
wych. Przemysł nie mógł godzić się z takim sta
nem rzeczy, zwłaszcza że nie był przekonany o słu
szności argumentu Centrogalu o niedostatecznej 
jakości kosmetyków, która jakoby przeszkadzała 
powiększaniu obrotów. Obserwując bowiem z jed
nej strony brak jakichkolwiek reklamacji odbior
ców, z drugiej zaś strony — całkiem niedostatecz
ne obroty, wiedział o tym, że wielu produkowa
nych artykułów w ogóle w sklepach nie ma.

Kiedy więc w połowie 1952 roku MHW wydało 
zarządzenie o obowiązku przestrzegania przez skle
py detaliczne „minimum asortymentowego" rów
nież w zakresie kosmetyków, przy jednoczesnym 
ścisłym określeniu ilości poszczególnych rodzajów 
wyrobów, jakie zawsze powinny się w danym skle
pie znajdować —- Zarząd Przemysłu Kosmetyczne
go przystąpił na własną rękę do badania potrzeb 
rynku i do analizy stanu zaopatrzenia sklepów de
talicznych. Żmudna ta praca wykonywana była za 
pośrednictwem 10 specjalnie zaangażowanych in
spektorów, którzy mieli obowiązek wielokrotnego 
odwiedzania sklepów perfumeryjno-drogeryjnych 
w całej Polsce, dokładnego sprawdzenia stanu za
pasów tych sklepów, sporządzenia odpowiednich 
zestawień oraz skłonienia kierowników sklepów 
do uzupełnienia niedostatecznych zapasów zgodnie 
z obowiązującym minimum asortymentowym. Nad
syłane do Zarządu sprawozdania były następnie 
analizowane, ujmowane w zestawienia zbiorcze, 
aby na ich podstawie móc wskazywać Centrogalo- 
wi, które punkty sprzedaży detalicznej nie są do
statecznie zaopatrzone w wyroby państwowego 
przemysłu kosmetycznego oraz podejmować odpo
wiednie kroki w celu poprawienia wysoce nieza
dowalającego stanu zaopatrzenia rynku.

Po upływie kńka miesięcy, w końcu 1952 roku 
Zarząd Przemyślu Kosmetycznego dysponował do
statecznymi danymi statystycznymi, aby stwier

dzić, że główną przyczyną słabego zbytu kosmety
ków nie jest ich niedostateczna jakość (chociaż 
i ona nie była najlepsza), lecz brak towarów 
w sklepach detalicznych i niejednokrotnie całko
wita niemożliwość zaprezentowania konsumentom 
pełnego wyboru wszystkich produkowanych przez 
przemysł wyrobów.

Stan ten w pełni charakteryzuje przytoczona ta
bela, która jest wynikiem przeprowadzonej w tym 
czasie analizy zaopatrzenia 248 sklepów na terenie 
całej Polski.

Stopień 
zaopatrzenia 

asortymentowego 
w %%

Ilość 
sklepów

Udział procentowy’’ 
w ogólnej liczbie 

zbadanych sklepów

od 1 do 10 5 2,0
od 11 do 20 8 3,2
od 21 do 30 33 13,3
od 31 do 40 49 19,9
od 41 do 50 44 17,7
od 51 do 60 42 16,9
od 61 do 70 23 9,6
od 71 do 80 23 9,6
od 81 do 90 14 5,6
od 91 do 100 2 0,8
ponad 100 4 1,6

Tak więc ponad 60 % przeanalizowanych sklepów 
było zaopatrzonych w mniej niż w połowę obowią
zujących artykułów, a tylko 2% sklepów było zao
patrzonych prawidłowo.

Nie mogąc i nie chcąc bezczynnie przyglądać się 
takiemu hamowaniu swego rozwoju przez nieudol
ną pracę Centrogalu, Zarząd Przemysłu Kosme
tycznego rozpoczął generalną batalię o usprawnie
nie organizacji sprzedaży swych wyrobów, którego 
nie mógł oczekiwać od zaabsorbowanego sprzedażą 
dziesiątków tysięcy różnych artykułów Centroga
lu. Wobec tego, że po wykonaniu wielkiej pracy 
w zakresie badania rynku, co właściwie należało 
do elementarnych obowiązków centrali handlowej, 
posiadał stosunkowo dobre rozeznanie potrzeb 
konsumentów i był przygotowany do należytej 
obsługi handlu detalicznego, wystąpił z wnioskiem 
o przekazanie mu handlu hurtowego własnymi wy
robami. Wniosek ten jednakże napotkał na niespo
dziewane opory zarówno ze strony Centrogalu, jak 
i Ministerstwa Handlu Wewnętrznego, które to 
instancje ze względów prestiżowych nie chciały 
wypuścić ze swych rąk handlu kosmetykami. 
I trzeba było aż interwencji Ministerstwa Kontroli 
Państwowej, któremu przedstawione zostały wy
niki przeprowadzonej przez przemysł analizy ryn
ku, aby uzyskać pozytywną decyzję.

Rezultaty tej decyzji nie dały na siebie długo 
czekać. Gdy w kwietniu 1953 roku utworzony zo
stał zarząd Zbytu Wyrobów Kosmetycznych, który 
przejął handel hurtowy wszystkich produkowa
nych w kraju wyrobów kosmetycznych, łącznie 
z wyrobami przemysłu spółdzielczego, a nawet 
niektórych producentów prywatnych —- zaopatrze
nie sklepów detalicznych znacznie się poprawiło, 
a obroty handlowe powoli zaczęły dźwigać się w 
górę. Świadczy zresztą o tym następujące zesta
wienie, które ilustruje rozwój sprzedaży hurtowej 
niektórych ważniejszych artykułów kosmetycz-
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nych w stosunku do sprzedaży w roku 1952, przy
jętej za 100.

• 1953 r. 1954 r. 1955 r. 
plan

Mydło toaletowe 97,2 131,2 143,5
Wody kwiatowe, lawen

dowe i kolońskie 131,4 144,4 205,1
Środki do pielęgnacji ja

my ustnej (pasta do 
zębów, mydełka do zę
bów, proszki do zę
bów itp.) 114,5 112,6 139,2

W parze ze wzrostem sprzedaży nastąpił wzrost 
produkcji, która w roku 1954 była wartościowo 
o 20% wyższa niż w roku 1953, a plan na rok 1955 
przewiduje wzrost o 50% w stosunku do roku 1954.

Osiągnięcia te należy uznać za stosunkowo wy
sokie, zwłaszcza jeśli się zważy, że w międzycza
sie niemal całkowicie zlikwidowane zostały nad
mierne remanenty artykułów uznanych za niechod- 
liwe, że wzrost produkcji uzależniony był nie tylko 
od rozbudowy i modernizacji istniejących zakła
dów, lecz w większym jeszcze stopniu od właściwej 
akcji propagandowo-reklamowej wśród konsumen
tów oraz że przemysł kosmetyczny w rozwoju swym 
napotykał i w dalszym ciągu jeszcze napotyka na 
szereg trudności, których przezwyciężenie wcale 
nie jest łatwe.

Jedną z głównych przeszkód w rozwijaniu pro
dukcji jest chroniczny brak odpowiedniego opako
wania, które w kosmetykach odgrywa pierwszo
rzędną rolę.

Tak np. brak blaszanych pudełek do kremów 
spowodował, że popularny krem „Nivea" pakowa
ny jest obecnie w szklanych słoikach ze szklaną 
pokrywką (a nie, jak do niedawna, z pokrywką 
blaszaną), wskutek czego waga jednego takiego 
słoika zawierającego 50 g kremu sięga 250 g. Zro
zumiałe jest, że sama waga słoika, nie mówiąc już 
o nieszczelności pokrywki szklanej, spowodowała 
iż krem „Nivea“ przestał być kremem dla spor
towców, wskutek czego tak dalece zmniejszył się 
jego zbyt, że obecnie zapasy tego kremu przy ak
tualnych możliwościach sprzedaży mogą wystar
czyć co najmniej na pół roku.

Istniejący w skali krajowej deficyt w produkcji 
szkła przyczynia przemysłowi kosmetycznemu po
ważne trudności. Ulokowanie zamówień na flakony 
szklane do wody kwiatowej, fryzyjerskiej i koloń- 
skiej napotyka niekiedy na nieprzezwyciężalne 
przeszkody, nie mówiąc już o tym, że huty szkla
ne nie potrafią wyprodukować flakonów różno
rodnego kształtu i odpowiednio wysokiej jakości.

Krajowe opakowania bakelitowe również nie 
stoją na dostatecznym poziomie, zwłaszcza pod 
względem szerszego wachlarza kolorów. Przemysł 
ceramiki szlachetnej niechętnie produkuje potrzeb
ne dla opakowania kremów słoiczki porcelanowe, 
które są oczywiście o wiele pracochłonniejsze od 
różnych innych ciężkich .wyrobów porcelanowych, 
a przecież wykonanie planu liczy się w tonach, w 
tym zaś względzie przemysł kosmetyczny nie może 
zadowolić producentów porcelany.

Brak tub aluminiowych do pasty do zębów i kre
mu do golenia spowodował powszechnie już znane 
przejściowe trudności w zaopatrzeniu rynku w te 
niezmiernie poszukiwane artykuły.

Jeżeli do wszystkich tych trudności dodać nie
możność uzyskania dostaw metalowych i bakelito
wych nakrętek do flakonów w różnych kolorach 
oraz niedostateczną aktywność samego przemysłu 
kosmetycznego w lokowaniu zamówień na potrzeb
ne pudełka kartonowe i estetycznie wydrukowane 
etykiety — to obraz braków na odcinku opakowań 
będzie pełny.

Prawdą jest zresztą, że i jakość wyrobów prze
mysłu kosmetycznego — jakkolwiek w ostatnim 
czasie uległa znacznej poprawie — jest jeszcze nie
dostateczna. Tak więc np. proszek do zębów nie po- 
posiada trwałego aromatu, gdyż podobno nasi plan
tatorzy mięty nie potrafią rośliny tej odpowiednio 
wyhodować a przemysł zielarski wyprodukować 
wysokojakościowego ekstraktu, przy czym na im
port olejku miętowego z zagranicy zupełnie słusz
nie przemysł kosmetyczny nie może uzyskać zezwo
lenia. Rozładowanie więc ogromnych zapasów 
proszku do zębów zawdzięcza przemysł kosmetycz
ny przejściowemu, wspomnianemu już brakowi 
pasty do zębów i do tego sukcesu można doskonale 
zastosować przysłowie, że „nie ma tego złego, któ
re by na dobre nie wyszło".

Jeżeli chodzi o wysokogatunkowe wody kwiato
we, które zdobyły sobie zasłużone uznanie wśród 
kosmetyków, jak „Poemat", „Ja i Ty", „Symfo
nia", „As" i „Prastara", to również tutaj jakość 
tych wód jest bardzo nierówna. Odbiorcy słusznie 
narzekają, że zapach ich nie zawsze jest jednako
wy. Świadczy to o niedostatecznym opanowaniu 
produkcji, z drugiej jednak strony przyczyna tkwi 
zupełnie gdzie indziej.

Do produkcji wód kwiatowych i wody kolońskiej 
trzeba importować pewne ilości zagranicznych olej
ków. Przemysł kosmetyczny opracował wykaz po
trzebnych mu olejków i złożył odpowiednie zamó
wienie — w ramach przyznanego mu przydziału 
dewizowego — Centrali Handlu Zagranicznego 
„Ciech". W międzyczasie jednak przydział dewizo
wy został zredukowany, a „Ciech" bez uzgodnie
nia z przemysłem skreślił część zamówionych olej
ków z planu importowego, przez co przemysł po
zbawiony został dostaw niektórych składników 
pozwalających na stworzenie potrzebnej do pro
dukcji wysokogatunkowych wód kwiatowych kom
pozycji. W tych warunkach przemysł, niezależnie 
od starań o przywrócenie pierwotnego przydziału, 
zmuszony był do stosowania olejków zastępczych 
i do nie zawsze właściwego wykorzystania otrzy
manych olejków zagranicznych, co odbiło się oczy
wiście na jakości produkowanych wód.

W tym stanie rzeczy można łatwo zrozumieć, 
dlaczego przy dostatecznym, a niekiedy nawet nad
miernym zaopatrzeniu rynku w niektóre artykuły 
kosmetyczne brakuje w sprzedaży takich poszuki
wanych artykułów, jak woda chinowa, wysokopro
centowe wody kwiatowe i woda kolońska (brak 
potrzebnych olejków), petrol, szampon do włosów 
w płynie, gliceryna płynna, spirytus salicylowy 
(brak opakowań szklanych), kremy owocowe (brak 
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słoików porcelanowych), gliceryna zgęszczona 
(brak tub) itd.

Stan faktyczny wskazuje, że wzrost sprzedaży 
a tym samym produkcji artykułów kosmetycznych 
wcale nie osiągnął punktu szczytowego, że produk
cja mogłaby się jeszcze bardziej rozszerzać, gdyby 
przemysł kosmetyczny potrafił przezwyciężyć spo
tykane trudności. Znajduje to wyraz również w 
tym, że możliwości produkcyjne nie zostały jeszcze 
wyczerpane, lecz przeciwnie — zdolność produk
cyjna tego przemysłu w najbliższej przyszłości 
znacznie wzrośnie po zakończeniu w roku bieżą
cym rozbudowy fabryki „Miraculum" w Krakowie, 
produkującej wszelkiego rodzaju kosmetyki (oprócz 
mydeł toaletowych) i po odbudowaniu w 1956 roku 
zniszczonej w czasie działań wojennych fabryki 
mydła toaletowego w Poznaniu.

Niewyczerpana zdolność produkcyjna przemysłu 
kosmetycznego i niemożność szybkiego wzrostu 
sprzedaży kosmetyków na rynku krajowym powin
na pobudzić inicjatywę do wszczęcia eksportu tych 
wyrobów, co ma wszelkie szanse powodzenia, 
gdyż — jak twierdzą fachowcy — nasze wyroby 
przewyższają swą jakością produkcję czechosło
wacką i węgierską, te zaś kraje rozwinęły już w 
pewnym stopniu eksport artykułów kosmetycz
nych. Oczywiście dla celów eksportowych trzeba 
byłoby koniecznie podnieść znacznie estetykę opa
kowań, co chyba jest możliwe do zrealizowania. 
Tymczasem w tym zakresie nasz handel zagranicz
ny jeśli chodzi o eksport kosmetyków niewiele do
tychczas uczynił, gdyż dopiero po raz pierwszy 
w 1954 roku zorganizował na Targach Lipskich 
sprzedaż kiermaszową niektórych wyrobów nasze
go przemysłu kosmetycznego, które zresztą spotka
ły się z życzliwym przyjęciem. Jednakże „Ciech", 
który powinien zająć się zbieraniem zamówień za
granicznych, nie przywiązuje do wyrobów kosme
tycznych większej wagi uważając widocznie, że 
drobne transakcje, jakie chwilowo mogą być za
warte, nie przedstawiają dla operującej wielomi
lionowymi obrotami centrali handlu zagranicznego 
istotnego znaczenia. W rzeczywistości jednak po
winno się na sprawę eksportu kosmetyków zwró
cić należytą uwagę, gdyż eksport ten może być 
dokonany bez najmniejszego uszczerbku dla zaopa
trzenia rynku krajowego, a nawet stosunkowo nie
wielkie kwoty uzyskanych dewiz mogą wpłynąć 
na poprawę naszego bilansu handlowego.

Przedstawiony tutaj obraz wskazuje, że mimo 
wielu jeszcze braków i niedociągnięć, których li
kwidacja jest sprawą dalszego poważnego wysiłku 
kierownictwa i załóg przemysłu kosmetycznego, 
w tej dziedzinie produkcji nastąpił poważny prze
łom. Decydującym zaś czynnikiem, jaki do przeło
mu tego się przyczynił, jest przejęcie przez prze
mysł wszelkich spraw związanych ze zbytem i han
dlem hurtowym kosmetykami. Jest to o tyle łatwe 
do zrozumienia, że podporządkowanie produkcji 
i handlu hurtowego jednemu resortowi pozwala 
na lepsze zrozumienie podstawowych problemów 
występujących w produkcji takiego specyficznego 
przemysłu, jakim jest przemysł kosmetyczny, 
sprzyja skuteczniejszemu oddziaływaniu handlu na 
produkcję w zakresie dostosowanego do wymogów 
rynku ustawienia profilu produkcyjnego, wpływa 
na większą operatywność działania handlu i prze

mysłu przy zaopatrywaniu punktów detalicznej 
sprzedaży, a co za tym idzie — również i konsu
mentów, pozwala na operatywne dokonywanie 
przerzutów w wypadku niewłaściwej dystrybucji 
między terenowymi punktami sprzedaży detalicz
nej, pomaga w rozładowaniu tworzących się nad
miernych remanentów, wreszcie pozwala na pio- 
wadzenie szerokiej akcji propagandowej i rekla
mowej, koniecznej dla należytego powiększenia 
konsumpcji krajowej. Jedynej wadzie, jaka wy- 

' stępuje przy takim systemie organizacji produkcji 
i dystrybucji, tj. osłabieniu ostrości w stawianiu 
przez handel uzasadnionych żądań w stosunku do 
przemysłu, zapobieżono przez ustawienie Zarządu 
Zbytu i Zarządu Przemysłu hierarchicznie na 
równym szczeblu i podporządkowanie obydwóch 
tych organizacji jednej jednostce nadrzędnej — 
w danym wypadku Ministerstwu Przemysłu Rol
nego i Spożywczego.

Tymczasem — mimo że taka organizacja dystry
bucji w zasadzie zdała egzamin "w praktyce życio
wej, a poprzednie ustawienie sprzedaży hurtowej 
w Centrogalu "wykazało całkowitą nieudolność tej 
centrali w zakresie organizacji handlu hurtowego 
kosmetykami oraz nieprzygotowanie aparatu han
dlowego do wykonywania tych wymagających spe
cjalnej sprężystości zadań — Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego rozważa obecnie projekt ponowne
go przejęcia handlu hurtowego kosmetykami przez 
■resort. Uzasadnieniem tego kroku jest konieczność 
przystosowania sprzedaży kosmetyków do po
wszechnie stosowanej zasady kierowania organi- 
zacjami handlu hurtowego przez MHW, czyli tzw. 
„czystość organizacyjna". Argumentem zaś, który 
pozornie jest nie do odparcia i który zamyka usta 
wszystkim przeciwnikom projektowanej zmiany, 
jest stwierdzenie, że przecież taka organizacja obo
wiązuje w Związku Radzieckim, który przyjął ją 
po wieloletnich doświadczeniach.

Słusznym jest, że doświadczenia radzieckie po
winny nam przyświecać w praktyce produkcyjnej 
i dystrybucyjnej, gdyż opierają się one na wy
próbowanych metodach pracy. Nie wolno nam 
jednakże doświadczeń tych przejmować mechanicz
nie, bez uwzględnienia istniejących u nas konkret
nych warunków. Faktem jest, że w odróżnieniu 
od handlu radzieckiego nasz handel nie pracuje 
jeszcze dostatecznie sprawnie na wielu odcinkach 
swej działalności, a cóż dopiero na takim trudnym 
odcinku, jakim jest handel kosmetykami. Faktem 
jest również, że aparat handlu nie jest jeszcze 
przygotowany do spełniania funkcji dystrybutora 
wyrobów kosmetycznych.

Należałoby, więc chwilowo wstrzymać się z wpro
wadzaniem zasadniczych zmian do obowiązującej 
obecnie organizacji sprzedaży i poczekać aż praca 
obecnego Zarządu Zbytu Wyrobów Kosmetycz
nych przyniesie dalsze pozytywne wyniki i aż 
aparat handlu dostatecznie okrzepnie i zdobędzie 
potrzebne kwalifikacje do prawidłowego rozpro
wadzania towarów z tak trudnej dziedziny, jaką 
są kosmetyki. Jeśli zaś uważa się, że personel 
tego Zarządu nie jest dostatecznie wykorzystany, 
to można ewentualnie powiększyć zakres jego dzia
łalności przez dodanie mu spraw handlu hurtowego 
zwykłym mydłem i środkami piorącymi, których 
produkcja leży w tym samym resorcie.

Franciszek Stefański
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Produkcja uboczna — problem wcale 'nieuboczny
ry GÓRĄ rok minął od IX Plenum KC PZPR, 
Zu które wysunęło problem szybkiego podniesie
nia stopy życiowej mas pracujących. Sporo również 
czasu upłynęło od II Zjazdu Partii, z całą mocą 
nakazującego w swych wskazaniach usprawnienie 
zaopatrzenia ludzi pracy w artykuły powszechne
go spożycia. Wysuwając to pilne i ważne zadanie 
podkreślono zarazem wagę kompleksowego wy
korzystania surowców, konieczność pełniejszego 
zużywania w produkcji wszelkiego rodzaju odpa
dów. Wtedy to szeroko upowszechniło się okreś
lenie — produkcja uboczna — termin co prawda 
w naszym przemyśle nie nowy, ale nie mający 
jeszcze należytego prawa obywatelstwa.

W prasie codziennej i wypowiedziach działaczy 
gospodarczych od momentu IX Plenum i II Zjazdu 
częściej nawiązywano do tej sprawy, chociaż już 
w 1951 r. na zagadnienie produkcji ubocznej 
zwrócono specjalną uwagę. Znalazło to wyraz 
w ówczesnej uchwale Prezydium Rządu, poleca
jącej kluczowym zakładom zajęcie się produkcją 
uboczną. Aktyw gospodarczy oraz zatrudniony 
w zakładach przemysłowych personel technicz
ny — nie doceniły jednak ważności produkcji 
ubocznej. W praktyce więc na problem ten zwró
cono większą uwagę dopiero w 1953 r. I to w nie
najlepszy sposób, bo przeważnie bez przeanalizo
wania możliwości i bez ustalenia konkretnego 
planu. Zaciążyła na tym ujawniająca się nieraz 
u kierowników przedsiębiorstw tendencja do 
zobowiązań i przyrzeczeń, które następnie 
nie są spełniane. Wielu dyrektorów zakła
dów bez przedyskutowania różnorodnej inicjatywy 
załóg — podejmowało decyzję produkowania ta
kich czy innych artykułów masowego spoży
cia — poczynając od przysłowiowych już „żabek" 
do butów, a kończąc na bardziej skomplikowa
nych, jak elektryczne pralki itp. Szybko też oka
zało się, że nie wystarczy podjęcie zobowiązań, 
jeżeli kierownictwa zakładów nie dopilnują ich 
realizacji, jeżeli nie zadbają o stworzenie warun
ków do prowadzenia produkcji Ubocznej i to 
w pełnym zrozumieniu tego określenia.

Zresztą na ten stan złożyło się wiele innych 
okoliczności, mających swe źródło poza obrębem 
zakładów przemysłowych, w resortach gospodar
czych i tych ogniwach, które zajmują się dystry
bucją wyprodukowanych artykułów, a przede 
wszystkim planowaniem produkcji oraz wskazy
waniem na istniejące w terenie zapotrzebowanie.

Nie pomogła też druga uchwała Prezydium 
Rządu z maja 1954 roku — mówiąca o organizo
waniu w kluczowych zakładach przemysłowych 
wyodrębnionych oddziałów produkcji ubocznej. 
W rezultacie bowiem tylko w nielicznych zakła
dach, np. w hutnictwie do niedawna w dwóch, a w 
przemyśle maszynowym zaledwie w jednym, na 110 
prowadzących produkcję uboczną — wyodręb
niono samodzielne oddziały -wytwórcze.

W efekcie na rynku ukazało się o wiele mniej 
niż zamierzano artykułów wytwarzanych w ra
mach produkcji ubocznej. Wprawdzie na rynku 
odczuwa się pewną poprawę, gdyż obecnie łatwiej 

jest nabyć takie artykuły powszechnego użytku, 
jak patelnie, blachy do pieczenia, różnego rodzaju 
zawiasy, zamki, młotki czy siekiery. Rolnicy nie 
mają już takich trudności z zakupem podków czy 
tulei do wozów. Faktycznie jednak produkcja 
uboczna ograniczyła się do artykułów prymityw
nych, nieraz daleko odbiegających od profilu wy
twórczego danego zakładu, od normalnej jego 
specjalności. Ponadto w grę wchodzi niejedno
krotnie sprawa kształtowania się kosztów włas
nych produkcji, co w rezultacie powoduje, że 
często cena tych artykułów przekracza poważnie 
ceny ustalone dla produkcji przemysłu terenowe
go i spółdzielczości pracy. Wszystkie te sprawy, 
wszystkie ujemne przejawy w traktowaniu pro
dukcji ubocznej — omówione zostały na odbytej 
naradzie aktywu gospodarczego zwołanej przez 
PKPG.

Do prowadzenia produkcji ubocznej wśród wie
lu działów wytwórczości szczególnie sprzyjające 
warunki ma przemysł maszynowy. Na przykładzie 
więc tego przemysłu postaramy się wykazać, że 
produkcja uboczna jest problemem wcale nie- 
ubocznym i sprecyzować wnioski oparte zresztą 
o to co mówiono na naradzie w PKPG, gdyż 
w równej mierze dotyczą one i innych kluczowych 
zakładów.

Zacznijmy po kolei. A więc sprawa samego po
dejmowania przez zakłady zobowiązań z zakresu 
produkcji ubocznej. Zakłady przemysłu maszyno
wego dają liczne przykłady nieprzemyślenia do 
końca tej kwestii — powiedzmy otwarcie — przy
kłady lekkomyślności. Np. w WSK w Lublinie 
wykonano prototypy maszynek spirytusowych, 
kołowrotków rybackich do spiningów, importo
wanych dotąd z zagranicy, zabawek — wózków 
dla dzieci. I na tym poprzestano. Fabryka Samo
chodów Osobowych na Żeraniu podjęła produkcję 
poszukiwanych na rynku maszynek do mięsa, zo
bowiązując się dostarczyć ich w pierwszym rzu
cie około 600. Dość czasu już upłynęło od chwili 
powzięcia decyzji, a dopiero pierwsze sztuki scho
dzą z maszyn. Warszawska Fabryka Motocykli 
w źle pojętym „porywie" produkcyjnym zapo
wiedziała 27 różnych artykułów, ale dotąd nie 
spełniła swego przyrzeczenia. Podobnych przykła
dów można by przytoczyć wiele, gdyż niejeden 
jeszcze zakład, należący do przemysłu maszyno
wego, występował swego czasu z zobowiązaniem, 
aby o nim wkrótce zapomnieć, tłumacząc się róż
nymi mniej lub więcej istotnymi przeszkodami. 
Nielepsze rezultaty przyniosło stanowisko nie
których zakładów wręcz stwierdzających, że pro
dukcja uboczna nie ma na ich terenie racji bytu, 
że utrudniłaby ona załodze wykonanie podsta
wowych zadań.

Do tego wniosku doszła m. in. Stocznia Gdańska 
i Fabryka Wyrobów Metalowych, podległe Cen
tralnemu Zarządowi Przemysłu Okrętowego, któ
ry nie zastanawiając się zbytnio wyraził zgodę na 
zaprzestanie produkcji ubocznej, rzekomo ze 
względu na brak odpowiednich warunków do jej 
kontynuowania. Tłumaczenie takiego postawienia 
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sprawy jest przy tym rozmaite, począwszy od wy
sokich kosztów produkcji, kończąc na braku zby
tu. Takie momenty faktycznie mają nieraz miejsce. 
Zakłady w licznych wypadkach inicjowały pro
dukcję pewnych artykułów, nie analizując zupeł
nie potrzeb rynku, a tylko uwzględniając warunki 
techniczne zakładu, czy żywiołową inicjatywę za
łogi. W konsekwencji w niektórych zakładach za
pełniono magazyny towarem, który nie znajduje 
nabywcy. Tak było m. in. w Zakładach im. Stali
na w Poznaniu, gdzie wyprodukowano pewną ilość 
siekier, ale wreszcie musiano przerwać ich wy
rób — właśnie ze względu na brak zbytu. To samo 
w odniesieniu do innych zakładów dotyczyło osi 
do wozów, pamików do kartofli itp.

Drugi ważny problem — to wspomniana uprzed
nio sprawa kosztów produkcji ubocznej. Nie jest 
ona bez znaczenia dla nabywców. Jakże mówić 
o zbycie, jeżeli owe siekiery wyprodukowane 
w ZISPO kalkulują się w kosztach własnych 88 zł, 
gdy ich cena detaliczna wynosi 65 zł za sztukę. 
Stocznia Północna w Gdańsku wyprodukowała 
m. in. 50 tysięcy podków. Ich koszt własny, usta
lony na podstawie wyliczeń ukształtował się 
w granicach 3,99 zł za sztukę, podczas gdy sprze
dać je można nie drożej niż po 2,56 zł.

Problemem niemniej istotnym od dotąd poru
szanych jest kwestia samej technologii procesów 
wytwórczych w produkcji ubocznej. Zakłady nie
jednokrotnie podejmują się wytwarzania produk
tu, do czego załoga nie ma na razie wystarczają
cych umiejętności. W wyniku tego powstają braki, 
dodatkowe koszty, marnotrawstwo materiałów. 
Tak było w poznańskich ZISPO przy produkcji 
brzytew. Nie znając technologii tej produkcji do
puszczono do powstawania braków w postaci tzw. 
miękkich brzytew. Trzeba było nie chcąc tracić 
miana dobrej marki fabrycznej wycofać całą par
tię brzytew ze sprzedaży i ulepszyć ich jakość.

Inna strona tego zagadnienia — to wykorzysta
nie surowców. Produkcja uboczna — to w zasa
dzie taka produkcja, która opiera się na jak naj
szerszym wykorzystaniu odpadów. Uchwała Pre
zydium Rządu przewiduje, że do jej prowadzenia 
możliwe jest oddawanie części surowców i półfa
brykatów pełnowartościowych. Nie powinny one 
jednak przekraczać 30% całości materiałów uży
tych do tej produkcji. Nie wszędzie jednak sto
sowano się do tego słusznego zalecenia i stąd 
właśnie mamy fakty marnotrawstwa, jak np. uży
wanie blach dużych rozmiarów do produkcji 
ubocznej w postaci blaszek do obuwia i innych 
drobnych artykułów. Gdzie indziej zaś w ogóle do 
produkcji ubocznej zamiast odpadów używano 
niemal w całości pełnowartościowy materiał — to
też w ogóle nie można było wówczas mówić o pro
dukcji ubocznej.

Tym i innym jeszcze objawom skutecznie za
pobiegać powinny resorty gospodarcze, minister
stwa i centralne zarządy odpowiedzialne za pro
wadzenie i rozwijanie produkcji ubocznej.

Jakie wnioski wysnuć można z sytuacji na tym 
polu w przemyśle maszynowym, wnioski mające 
ogólne znaczenie dla kluczowych zakładów innych 
branż wytwórczych? Przede wszystkim resorty 
muszą uświadomić sobie, że samymi zarządzenia
mi nie rozwiną produkcji ubocznej, nie skierują 

jej na właściwe tory. Do tego potrzebna jest praca 
organizacyjna, konkretna pomoc dla zakładów, 
zachęcanie załóg do okazywania inicjatywy i pod
trzymywania słusznych poczynań. Brana powinna 
być przy tym pod uwagę nie tylko wartość pro
dukcji, ale i jej przydatność dla ludzi pracy. Może 
więc dany resort w podstawowym profilu produ
kować w zasadzie na miliardowe sumy, ale nie 
wolno mu zlekceważyć inicjatywy dającej pro
dukcję wartości 100 czy 200 tysięcy złotych, jeżeli 
ta produkcja służyć ma szerokim masom.

Uchwała Prezydium Rządu mając na względzie 
stworzenie podstaw do stałego rozwoju produkcji 
ubocznej — poleca utworzyć przy większych za
kładach wyodrębnione oddziały tej produkcji.

O faktycznym stanie w realizacji uchwały 
świadczy znamienny niewątpliwie fakt z terenu 
woj. poznańskiego. Uchwała powzięta została 
w maju br., a do końca listopada na terenie tego 
województwa nie stworzono wyodrębnionego od
działu produkcji ubocznej w ani jednym zakła
dzie. Dyrekcje tłumaczą się przeważnie różnymi 
przeszkodami, jak np. niemożnością znalezienia 
odpowiednich pomieszczeń, czy brakiem wyposa
żenia. Tym trudnościom generalnie nie można za
przeczyć, ale przecież nie dotyczą one w różnej 
mierze każdego zakładu, a nieraz są naprawdę 
niewielkie. Trzeba tylko chcieć je pokonać, a wte
dy i produkcja uboczna ruszy bez większych 
przeszkód. Wydzielenie odrębnych oddziałów 
umożliwi zupełnie inne potraktowanie produkcji 
ubocznej — będą bowiem do jej wykonania odpo
wiednie maszyny, obsada ludzka itp. Nie można 
bowiem mówić o właściwie rozumianej produkcji 
ubocznej, jeżeli jest ona wykonywana w podsta
wowych oddziałach produkcyjnych w godzinach 
nadliczbowych, jedynie w ramach wykorzystywania 
wolnego czasu maszyn. Jakaż może być wówczas 
kontrola magazynowa, kontrola wykorzystania su
rowców, uwzględnianie wszystkich tych elemen
tów, które decydują o kształtowaniu się kosztów 
własnych.

Niesłuszne również jest stanowisko, że wyo
drębniony dział sam zajmuje się całokształtem 
produkcji ubocznej. Począwszy od zainteresowania 
się nią zakładowych technologów, konieczne jest 
współdziałanie i pomoc innych działów produk
cyjnych danego zakładu. Np. przy produkcji ma
szynek do mięsa nie wszystkie elementy muszą 
być wykonane we własnym oddziale. Poszczegól
ne części i detale mogą być wykonane przez inne 
oddziały produkcyjne. Chodzi jedynie o zaplano
wanie tej kooperacji dla oddziału wyodrębnionego 
i właściwe księgowanie poszczególnych kosztów 
w ogólnym rozliczeniu.

Kooperacja może dotyczyć nie tylko jednego 
zakładu, ale i innych przedsiębiorstw, szczególnie 
w przypadku zaistnienia potrzeby przerzutów od
padów, których w jednej fabryce może być nad
miar, gdy gdzie indziej dawać się będzie odczuwać 
ich brak. Tej sprawy nie rozwiąże papierowe za
rządzenie, ale konieczna jest inicjatywa, nawet 
powiedzmy, eksperymentowanie, naturalnie opar
te na zdrowych zasadach oraz na przepisach roz
liczenia międzyzakładowego i ogólnogospodar
czych wskazaniach.

*
ŻYCIE GOSPODARCZE 21



Tak zorganizowana produkcja uboczna, której 
uprzywilejowanie wyraża się m. in. zwolnieniem 
przez pierwsze trzy miesiące od opodatkowa
nia — powinna być należycie i odrębnie kalkulo
wana. Dotychczasowym błędem były pełne narzu
ty przewidziane dla podstawowej produkcji. Na 
skutek tego np. do oceny podkowy, czy patelni wy
produkowanej przez stocznię — wchodziły koszty 
utrzymania ogromnych hal, eksploatacji dźwigów 
i doków, całej administracji i w ogóle urządzeń 
nic a nic nie mających wspólnego z samą produk
cją uboczną. W tej sprawie nie ma jeszcze przepi
sów generalnie traktujących ten problem, ale 
przecież i tu należy więcej inicjatywy przejawić 
w resortach. Główni księgowi mogą ustalić choćby 
przejściowe przepisy, kierując się przy ich opra
cowaniu linią przewodnią uchwały Prezydium 
Rządu o produkcji ubocznej. Nie będzie wów
czas takich paradoksów, jak choćby cen patelni 
wyprodukowanych w Stoczni Gdańskiej — 38 zł 
za sztukę, wobec 8,50 zł za patelnie produkcji 
przemysłu drobnego.

To co dotychczas powiedzieliśmy nie rozwiąże 
jeszcze całkiem problemu produkcji uboczhej, je
żeli nie będzie ona należycie planowana. W tej 
sprawie popełniono szczególnie wiele błędów. 
Przede wszystkim zawiniła większość zaintereso
wanych resortów, które mimo wyraźnej wytycz- 
nęj nie sporządziły we właściwym czasie wykazu 
przewidzianych do produkcji artykułów. Nie uczy
niło tego również we właściwym czasie Minister
stwo Handlu Wewnętrznego, które miało tego do
konać centralnie. Takie ustalenie programu pro
dukcyjnego jest konieczne. Nieodzowne jednak 
jest przy tym terenowe rozeznanie. I tu wysuwa
ją się na czoło wojewódzkie komisje planowania 
gospodarczego, które jako koordynator dały się 
również w większości uwieść tendencji czekania 
na odgórne zarządzenia. A przecież uchwała z ma
ja br. daje WKPG prawo do dokonywania kon
troli, do wnikania w sprawę produkcji ubocznej 
w odniesieniu do każdego zakładu. Znając teren 
i jego potrzeby WKPG będą mogły pomóc zakła
dom w słusznym zaplanowaniu produkcji ubocz
nej. W tej pracy dużą rolę odegrać także 

mogą wydziały handlu nowowybranych rad naro
dowych, których jednym z podstawowych zadań 
jest troska o sprawne zaopatrzenie ludności, 
o uwzględnienie ich żywotnych postulatów. Wte
dy nie będzie często spotykanej sytuacji zalegania 
w magazynach wyprodukowanych niepotrzebnie 
towarów, czego przykład mamy w zakładach pod
ległych Ministerstwu Przemysłu Drzewnego i Pa
pierniczego, gdzie w magazynach leżą przedmioty 
wartości 5 milionów złotych.

Ukrócenie żywiołowości i planowe ujęcie pro
dukcji ubocznej, jej celowe rozwinięcie miała właś
nie na celu omówiona konferencja w PKPG. 
W 1955 roku — zgodnie z zaleceniami PKPG pro
dukcja uboczna stanie się integralną częścią pla
nów produkcyjnych. Zobowiązuje to ministerstwa 
i same zakłady do pilnego zajęcia się tą niezmier
nie istotną i ważną dla rzesz pracujących sprawą. 
Trzeba więc przystąpić do naprawdę planowej 
pracy w tej dziedzinie, wykorzystując przewidzia
ne uchwałą bodźce ekonomiczne, a mówiące o prze
znaczeniu w zakładzie 30% zysku z produkcji 
ubocznej na premie dla pracowników, 20% na po
prawę warunków socjalno-bytowych załogi i 50% 
na rozbudowę zakładu.

Oprócz tych, nie pozbawionych dużego znaczenia 
czynników, aktyw gospodarczy stale powinien pa
miętać, że wskazanie Partii, mówiące o przyspie
szeniu podniesienia poziomu życia ludzi pracy — 
obowiązuje przede wszystkim i nieustannie.

Czas już przerwać długi łańcuch zahamowań 
w rozwoju produkcji ubocznej i dopilnować, aby 
rozwinęła się ona planowo, zgodnie z postulatami 
mas pracujących. Oczekują one w 1955 r. napraw
dę wydatnej * poprawy na tym polu. Tego oczeki
wania nie wolno zawieść. Tym bardziej, że rocz
ny okres doświadczeń, a właściwie okres dzielący 
od 1951 r., która to data zapoczątkowuje faktycz
nie postawienie problemu produkcji ubocznej — 
wystarczy aż nadto do podjęcia wiążących decyzji 
i wykazania większej inicjatywy ze strony admi
nistracji przemysłowej i całego personelu technicz
nego.

Tadeusz Lipski

Niektóre uąiniki realizacji zadań rolnicttua uj tuoj. poznańskim
lERÓWNOMIERNOSCI w rozwoju poszczegól- 
nych gałęzi gospodarki rolnej na obszarze wo

jewództwa poznańskiego ujawniły się ze szczegól
ną siłą w okresie realizacji zadań planu 6-letniego, 
a rok 1954 nie przyniósł istotnych zmian. W okre
sie pierwszych czterech lat planu 6-letniego bardzo 
poważnie, bo o 50% wzrosło pogłowie trzody chle
wnej, o 120% wzrosło pogłowie owiec, przy rów
noczesnym zahamowaniu wzrostu pogłowia bydła 
rogatego. Ogólnie wzrost produkcji zwierzęcej był 
duży, wzrosło więc bardzo poważnie w tym okre
sie zapotrzebowanie na zboże, ziemniaki i uprawy 
pastewne niezależnie od wzrastającego zapotrzebo
wania na płody rolne ze strony rosnącej stale lud
ności nierolniczej. Tymczasem w omawianym 
okresie produkcja zbóż, ziemniaków i pastewnych 
wcale nie wzrosła, a przeciwnie, jeśli idzie o zbo

że — nawet spadła. Zjawisko to jest poważnym 
hamulcem dalszego rozwoju hodowli i wzrostu 
produkcji rolnej w ogóle.

Rola woj. poznańskiego w produkcji towarowej 
zbóż, ziemniaków i żywca w kraju powoduje, że 
wszelkie niepowodzenia w dziedzinie wzrostu pro
dukcji rolnej w tym województwie odbijają się 
dotkliwie na wynikach produkcji rolnej całego 
kraju. Z tego faktu nie zostały jednakże wyciąg
nięte należyte wnioski przez odpowiedzialnych 
działaczy woj. poznańskiego.

Nie rozwiązany problem zbożowy i nie rozwią
zany problem bazy paszowej powoduje zahamo
wanie we wzroście hodowli, a w okresie nieuro
dzaju grozi nawet jej przejściowym spadkiem 
(B. Bierut — z przemówienia na II Zjeździe). Tezę 
tę potwierdza przykład woj. poznańskiego. Jest 
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bowiem faktem, że w woj. poznańskim po nieuro
dzaju zbóż w 1953 r. nastąpiło, jak to wykazał spis 
czerwcowy 1954 r., zahamowanie w rozwoju hodo
wli, a w niektórych jej działach nawet spadek po
głowia.

PROBLEM ZBOŻOWY

W woj. poznańskim na czoło zagadnień propor
cjonalnego wzrostu poszczególnych gałęzi gospo
darki rolnej wysuwa się problem zbożowy. Wa
runkiem wstępnym ogólnego rozwiązania proble
mu zbożowego jest pełne zagospodarowanie odło
gów i ugorów. W woj. poznańskim zagadnienie to 
nie posiada poważniejszego znaczenia, nie należy 
jednak pomijać osiągnięcia odniesionego przez na
szą służbę rolną na odcinku ujawnienia i wzięcia 
się za sprawę zagospodarowania blisko 20 tys. ha 
odłogów, do których istnienia dotąd nikt się nie 
przyznawał. Najbardziej pobieżna analiza struk
tury zasiewów w woj. poznańskim pozwala na 
stwierdzenie, że decydującym ogniwem w rozwią
zaniu problemu zbożowego jest podniesienie wy
dajności zbóż. Wskazuje na to, zwłaszcza w gospo
darce chłopskiej, duży udział zbóż w strukturze 
zasiewów z jednej strony, a niewystarczający 
udział pastewnych dla potrzeb rozwoju hodowli 
z drugiej strony. Zwiększenie więc produkcji zbóż 
w drodze rozszerzania na większą skalę powierzch
ni zasiewów zbóż jest ograniczone.

Tym bardziej więc niepokojący jest fakt niewy
konania zadań w dziedzinie podniesienia wydaj
ności zbóż z ha w 1954 r., głównie w gospodarce 
indywidualnie gospodarujących chłopów. Z da
nych WKPG w Poznaniu wynika, że w niedosta
tecznym stopniu zostały wykorzystane możliwości 
wzrostu wydajności zbóż z ha, że pomimo znacz
nego wzrostu wydajności zbóż w porównaniu 
z niepomyślnym 1953 rokiem nie wykonane zosta
ły zadania planu na 1954 rok i nie osiągnięto po
ziomu 1952 roku.

Wydajność 4 zbóż chlebowych z ha*) w kwintalach

Wydajność

19
52

 r.

19
53

 r.

19
54

 r.

W
yk

on
an

ie
 

pl
an

u 1
95

4 r
.

w
 % W
zr

os
t w

yd
aj


no

śc
i w

 19
54

 r.
 

w
 sto

su
nk

u d
o 

19
53

 r.
 =

 10
0

4 zboża ogółem 14,2 9,6 13,7 94,4 142,7
żyto 13,8 8,7 13,6 96,4 155,1
pszenica 15,0 11,3 12,7 83,5 132,2
jęczmień 15,4 12,4 15,0 92,5 120,9
owies 15,2 12,4 15,0 93,5 126,3

♦) według danych WKPG w Poznaniu.

Są to dane o plonach przeciętnych w woj. po
znańskim, a więc obejmują wszystkie typy gospo
darki rolnej: PGR, spółdzielnie produkcyjne i in
dywidualne gospodarstwa chłopskie. Za tymi prze
ciętnymi kry ją się jeszcze niższe wyniki znacznej 
części gospodarstw indywidualnych. Widoczna po
prawa plonów zbóż z ha w 1954 r. w porównaniu 
z plonami 1953 r. nie może być uznana za zado
walającą. Dowodzą tego w sposób przekonują

cy wyniki socjalistycznych gospodarstw rolnych, 
uzyskane przez PGR i spółdzielnie produkcyjne.

Wydajność z ha zbóż w 1954 r.*) w kwintalach
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(PGR) 14,0 15,5 15,3 17,1 17,7

spółdzielcze 13,8 13,8 14,6 13,1 16,1 16,1
indywidual. 13,0 12,6 13,4 12,4 14,8 14,2

♦) według danych WKPG w Poznaniu.

Najwyższe plony zbóż z ha mają PGR i spół
dzielnie produkcyjne, najniższe indywidualne go
spodarstwa chłopskie. Różnica w plonach pomię
dzy ^indywidualnymi gospodarstwami chłopskimi 
i spółdzielniami produkcyjnymi lub PGR jest bar
dzo wysoka na korzyść socjalistycznych form go
spodarki rolnej. Fakt ten wyjaśni nam wiele, gdy 
weźmiemy pod uwagę, że w 1954 r. w gospodar
stwach indywidualnych chłopów znajdowało się: 
80,1% ogólnej powierzchni zbiorów żyta, 67,7% 
powierzchni zbiorów pszenicy, 59,5% zbiorów jęcz
mienia i 76,0% powierzchni zbiorów owsa. Naj
prostsze przeliczenie tej różnicy plonów wskazuje, 
jakie rezerwy może wyzwolić zjednoczenie indy
widualnych gospodarstw chłopskich w spółdzielnie 
produkcyjne.

Byłoby jednak dużym błędem niewy ciągnięcie 
z tego faktu innego niezmiernie ważnego w prak
tyce wniosku dotyczącego baczniejszego niż to ma 
miejsce dotychczas zwracania uwagi na rezerwy 
tkwiące zarówno w gospodarce indywidualnej, jak 
i spółdzielczej chłopów. Praktyka przodujących 
gospodarstw dostarcza licznych przykładów do
wodzących, jak ogromne są jeszcze rezerwy wzro
stu plonów zbóż we wszystkich typach gospodar
ki rolnej.

PGR Bodzewo w pow. Gostyń zebrało w 1954 r. 
na obszarze 45 ha plony żyta przeciętnie 22 q z ha. 
PGR Bodzewko zebrało na obszarze 40 ha przecięt
nie 23 q z ha, a podobne plony osiągnęły gospo
darstwa PGR Bruczków, Pudliszki, Siedmiorogów 
i wiele innych nie tylko w dobrych warunkach 
pow. gostyńskiego, ale i w innych powiatach. 
A przecież przeciętne plony zbóż z ha w 1954 r. 
w PGR są o 5—7 q z ha niższe i to często w po
dobnych warunkach fizjograficznych i ekonomicz
nych. Oznacza to, że wiele jeszcze gospodarstw 
PGR osiąga niskie plony zbóż i ciągnie w dół wy
niki przodujących gospodarstw. Oznacza to, że pod
ciągnięcie tych gospodarstw może w znacznym 
stopniu przyczynić się do rozwiązania problemu 
zbożowego.

Podobnie jest w spółdzielniach produkcyjnych. 
Spółdzielnia produkcyjna Komorniki pow. Środa 
osiągnęła w 1954 r. plony żyta sięgające przecięt
nie 25 q z ha, spółdzielnia produkcyjna Srocko 
Małe pow. Poznań zebrała plony żyta 24 q z ha, 
a takie same plony osiągnęły spółdzielnie produk
cyjne Potarzyca i Rogowo w pow. Gostyń i wiele 
innych spółdzielni w różnych powiatach wojewódz
twa. A przecież przeciętne plony żyta w spółdziel
niach produkcyjnych w 1954 r. są o 7—9 q z ha 
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niższe w porównaniu z osiągnięciami tych spół
dzielni. Oznacza to również, że wiele spółdzielni 
produkcyjnych osiąga stanowczo za niskie plony 
z ha żyta i innych zbóż.

Mniej liczne, ale prawie w każdej gromadzie 
znajdują się gospodarstwa chłopów indywidualnie 
gospodarujących, które nie ustępują, wprawdzie 
na niewielkich działkach i z większym nakładem 
pracy, wydajności zbóż osiąganych przez spółdziel
nie.

Średniorolny chłop z Janiszewa w pow. Gostyń 
Tadeusz Michalewicz na obszarze 1,75 ha zebrał 
plon żyta sięgający 24 q z ha. Taki sam plon żyta 
z ha zebrał w 1954 r. małorolny chłop z Kościusz- 
kowa w pow. Gostyń Władysław Wachowiak na 
działce 1,5 ha. Wysokim osiągnięciom przodują
cych chłopów z pow. gostyńskiego niewiele ustę
pują gospodarzący często w gorszych warunkach 
przodujący chłopi w innych powiatach woj. po
znańskiego. Natomiast przeciętna wydajność żyta 
i innych zbóż w gospodarstwach indywidualnych 
w woj. poznańskim jest o 10—12 q z ha niższa od 
wyników przodujących gospodarzy.

Nie może więc być wątpliwości co do tego, że 
w dziędzinie wzrostu wydajności zbóż z ha istnie
ją ogromne rezerwy we wszystkich typach gospo
darki rolnej. Zdecydowana poprawa w dziedzinie 
wydajności zbóż — to klucz do rozwiązania pro
blemu zbożowego. Dotyczy to wszystkich woje
wództw naszego kraju, które osiągają podobne 
i niższe od woj. poznańskiego plony zbóż z ha. 
Wśród zadań zabezpieczających wzrost produkcji 
rolnej w 1955 r. na pierwsze miejsce w woj. po
znańskim, a podobnie w innych województwach 
wysuwa się więc w tej sytuacji sprawa środków 
zapewniających wzrost wydajności zbóż. W tej 
dziedzinie mamy niemało zaniedbań.

‘ PROBLEM BAZY PASZOWEJ
Następnym z kolei węzłowym problemem pro

dukcji rolnej jest problem bazy paszowej, warun
kującej rozwój hodowli.

Z bardzo istotnej strony sytuację w dziedzinie 
bazy paszowej naświetla stan produkcji zbóż. Zbo
że bowiem stanowi bardzo ważną paszę treściwą 
dla inwentarza żywego. Z reguły jednak faktu te
go często nie bierze się pod uwagę przy rozpatry
waniu stanu bazy paszowej. *Powolny rozwój pro
dukcji zbóż w 1954 r. (i w poprzednich latach) 
ujawnia nam równocześnie niedostateczny rozwój 
bazy paszowej.

Niezadowalający jest w 1954 r. wzrost produkcji 
upraw pastewnych, których obszar w 1954 r. nie 
wzrasta; nie wzrasta również wydajność pastew
nych z ha. Dotyczy to zarówno gospodarstw indy
widualnych jak i zespołowych. Fakt ten wskazuje 
na zaniedbane rezerwy wzrostu produkcji pasz.

Pewnym osiągnięciem w rozwoju bazy paszowej 
w wóf. poznańskim jest zagospodarowanie ponad 
6 tys. ha łąk. Odbiło się to już na wzroście wydaj
ności łąk i pastwisk, która osiągnęła około 34 q 
z ha siana z dwóch pokosów. Poziomu tego nie 
można jednak uznać za dostateczny. Wskazuje cho
ciażby na to różnica w wydajności łąk spółdzielni 
i gospodarstw indywidualnych oraz przodujących 
gospodarstw w województwie. Spółdzielnie pro
dukcyjne w 1954 r. osiągnęły przeciętne zbiory
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siana z łąk ponad 38 q z ha, a indywidualne go
spodarstwa chłopskie tylko 31 q z ha. W porów
naniu z 1953 r. .wzrost wydajności łąk w spółdziel
niach produkcyjnych wynosi 5 q z ha a w indywi
dualnych gospodarstwach tylko 2 q z ha. Podobnie 
więc jak w produkcji zbóż niskie wyniki wydajno
ści łąk w gospodarce indywidualnej ciągną w tył 
plony w całej gospodarce rolnej.

Podkreślając zacofanie ustrojowe naszej wsi, 
wyrażające się w przewadze gospodarki drobno- 
chłopskiej, należy z całym naciskiem wskazać na 
niewykorzystane rezerwy istniejące w spółdziel
niach produkcyjnych. w dziedzinie wzrostu bazy 
paszowej. Są w województwie poznańskim takie 
spółdzielnie produkcyjne, jak np. spółdzielnia Nie- 
czajna w pow. Oborniki, która przez właściwe za
gospodarowanie łąk osiąga przeciętne zbiory siana 
z ha około 50 q; podobnie w Sliwnie w pow. No
wy Tomyśl, Barchlinie pow. Kościan i w wielu 
innych spółdzielniach zbiory siana z ha są jeszcze 
wyższe. Są również i takie spółdzielnie produkcyj
ne, jak spółdzielnia Psarskie w pow. Śrem, która 
z ogromnego obszaru około 120 ha łąk zbiera nie
wiele ponad 20 q z ha, spółdzielnia Wiry w pow. 
Poznań zaniedbująca duży obszar — 38 ha łąk 
i wiele innych jeszcze spółdzielni nie osiągających 
poziomu przeciętnych zbiorów w województwie. 
Łatwo obliczyć, w jakim stopniu poprawiłaby się 
baza paszowa przez wzbogacenie jej w taką war
tościową paszę, jaką stanowi dobre siano z zago
spodarowanych łąk. Wśród najpilniejszych zadań 
w dziedzinie rozwoju bazy paszowej w 1955 r. stoi 
w woj. poznańskim i innych województwach, 
a głównie w olsztyńskim, szczecińskim, koszaliń
skim i zielonogórskim pełne zagospodarowanie łąk 
i pastwisk.

O sytuacji w dziedzinie rozwoju bazy paszowej 
w pewnym stopniu orientuje nas stan siewu po- 
plonów, które dostarczają potrzebnych pasz o wy
sokiej jakości. Plan na 1954 r. ustalał wysoki, ale 
w pełni realny plan siewu poplonów. Z wyjątkiem 
PGR, które plan siewu poplonów w 1954 r. wyko
nały, nie osiągnęły zadań tego planu ani gospo
darstwa zespołowe, ani indywidualne. Szczególnie 
zaniedbały siew poplonów spółdzielnie* produkcyj
ne osiągając zaledwie 88,7 % planu. Jest to tym bar
dziej niepokojące, że w większości nowych spół
dzielni, a takie przeważają w woj. poznańskim, 
zespołowa hodowla jest najbardziej zaniedbanym 
działem produkcji rolnej. Nie zostały więc wyko
rzystane w dostateczny sposób te rezerwy paszo
we, jakie dają poplony w gospodarstwie rolnym.

Aby pilnie i jak najszybciej rozwiązać problem 
paszowy, potrzebna jest koncentracja wysiłków 
w dziedzinie zarówno rozszerzania bazy paszowej, 
jak i gospodarki paszami. Wskazał na tę okolicz
ność obradujący w końcu października 1954 r. 
w Poznaniu Zjazd Miczurinowców, przodowników 
produkcji rolnej z województw: poznańskiego, 
wrocławskiego, zielonogórskiego, opolskiego i byd
goskiego. W gospodarce paszami, m. in. w budow
nictwie nowych silosów dla zapewnienia ustalo
nych w planie ilości kiszonek, nasza służba rolna 
okazała maksimum bezradności. Wymownym świa
dectwem tego jest realizacja zadań planu w zakła
daniu nowych i odbudowie starych silosów w spół
dzielniach produkcyjnych. Z planowanych w lu



tym 1954 r. nowych 96 silosów i odremontowanych 
20 wykonano zaledwie 10 nowych, a odremonto
wano tylko 6 silosów. Widząc trudności z zakłada
niem silosów zarząd rolnictwa uznał za najsłusz
niejsze urealnienie planu w lipcu 1954 r., skracając 
zadania budowy nowych silosów do 31 zamiast 96.

Podana ocena realizacji zadań planu 1954 r. 
w dziedzinie rozwoju bazy paszowej nie jest peł
na, dotyczy to raczej krytycznych stron sytuacji, 
wymagających zdecydowanej poprawy w 1955 r.

PROBLEM ROZWOJU HODOWLI
Realizacja zadań rozwoju hodowli w woj. po

znańskim w 1954 r. w całej rozciągłości potwierdzi
ła wskazywaną na II Zjeździe Partii zależność po
między nie rozwiązanymi problemami zbożowymi 
i bazy paszowej a rozwojem hodowli. Pomyślny 
do 1953 r. rozwój hodowli trzody chlewnej został 
zahamowany, nastąpił nawet pewien spadek po
głowia trzody chlewnej i bydła rogatego przy 
wzroście jedynie pogłowia owiec. W sumie zada
nia planu 1954 r. w dziedzinie rozwoju pogłowia 
zwierzęcego nie zostały w pełni wykonane. Dosta
teczną, chociaż niedokładną orientację w tej sy
tuacji dają wyniki spisu czerwcowego, reprezen
tujące z reguły wyższe dane stanu pogłowia niż 
stan faktyczny na koniec roku kalendarzowego. 
Jak wskazują wyniki spisu czerwcowego, obsada 
bydła rogatego w 1954 r. na 100 ha użytków rol
nych wynosi 40,6 sztuk wobec planowanych 42,6 
sztuk; obsada trzody chlewnej 67,1 sztuk wobec 
planowanej obsady 72,7 sztuk, a obsada owiec 23,3 
sztuk wobec planowanej na 1954 r. obsady 21,0 
sztuk.

Zależność problemu hodowli od problemu zbo
żowego i problemu bazy paszowej potwierdzają 
wyniki rozwoju hodowli w takich przodujących 
w wydajności zbóż i łąk powiatach, jak Gostyń, 
Krotoszyn i inne. Powiat Gostyń np. osiągnął prze
ciętną obsadę trzody chlewnej na 100 ha użytków 
rolnych 103 sztuki, a powiat Krotoszyn 90 sztuk. 
Powiatom tym niewiele ustępują powiaty: Gniez
no, Szamotuły, Rawicz, Nowy Tomyśl i inne, po
siadające obsadę trzody chlewnej wyższą od plano
wanej na 1954 r. Wyniki produkcji hodowlanej 
tych powiatów ciągną w tył inne, osiągające niski 
wzrost hodowli powiaty i gospodarstwa w tych po
wiatach.

W produkcji hodowlanej, jako najpilniejszy do 
rozwiązania wysuwa się problem hodowli bydła 
rogatego. Podczas gdy w produkcji trzody chlew
nej w ciągu ostatnich lat (z wyjątkiem 1954 r.) 
miał miejsce poważny wzrost pogłowia, przekra
czający poważnie zadania ustalone w planie 6-let- 
nim dla tego okresu a w rozwoju pogłowia owiec 
nadal sytuacja wygląda pomyślnie, to w dziedzinie 
rozwoju pogłowia bydła rogatego zahamowanie 
wzrostu i powolny rozwój stada bierze początek 
w 1950 r. i 1951 r. Wyniki 1954 r. dowodzą, że 
w dziedzinie rozwoju pogłowia bydła rogatego nie 
nastąpiły poważniejsze zmiany. Za pomyślny fakt 
można uznać, jak to wykazał spis rolny 1954 r., po
prawę struktury stada i odmłodzenie stada, co bę
dzie miało wpływ na sytuację w latach następnych. 
Należy uznać to za pewne osiągnięcie 1954 r.

Okres okupacji i wojny spowodował największe 
straty w pogłowiu bydła rogatego, które wymaga

ły dłuższego okresu czasu dla przywrócenia pozio
mu przedwojennego. Ale faktem jest również, że 
dotąd w woj. poznańskim — pomimo poważnego 
wzrostu pogłowia bydła w latach 1945—1949 — nie 
został osiągnięty poziom przedwojenny, a obecny 
stan hodowli wyrażony w obsadzie na 100 ha użyt
ków rolnych kształtuje się nawet poniżej pozio
mu 1949 r.

Gdy weźmiemy w tej sytuacji pod uwagę prze
wagę w woj. poznańskim gleb lekkich, na których 
gospodarowanie bez odpowiedniej ilości obornika 
nie może zapewnić należytego wzrostu plonów 
z ha, to problem bydła rogatego wystąpi nam z ca- 
ł^ ostrością jako jeden z najpilniejszych proble
mów rolnictwa.

Dotyczy to nie tylko woj. poznańskiego, ale 
większości województw w Polsce, w których prze
ważają gleby lekkie. W takiej to odwrotnej zależ
ności od problemu bydła rogatego, a bezpośrednio 
produkcji obornika pozostaje również produkcja 
roślinna, a w tym również produkcja zbóż. Fakt 
ten jest na ogół dobrze znany rolnikom, jest zna
ny większości postępowych rolników poznańskich, 
a także służbie rolnej. W praktyce jednak, jak 
wskazuje okres ostatnich lat, nie wyciągnięte zo
stały z tego właściwe wnioski, o czym świadczy 
powolny rozwój bydła rogatego.

Dowodzi tego również niewykorzystanie plano
wanych limitów kredytowych na zakup bydła przez 
niektóre zjednoczenia PGR w woj. poznańskim, 
a obecny stan pogłowia bydła w PGR jest szcze
gólnie niepomyślny. Wskazuje na to również fakt, 
że większość spółdzielni produkcyjnych niższych 
typów w województwie nie ma zespołowej hodowli 
bydła, a szereg nawet starych spółdzielni produk
cyjnych zaniedbuje rozwój hodowli bydła. Np. 
spółdzielnie produkcyjne Kałądek pow. Trzcian
ka, Wiry pow. Poznań, Boreczek pow. Śrem i wie
le innych osiągają szczególnie niskie plony, m. in. 
z braku dostatecznego nawożenia organicznego na 
swoich piaszczystych glebach, a niskie dochody 
zniechęcają członków. Zarządy tych spółdzielni 
i służba zootechniczna rad narodowych godzi się 
z faktem kompletnego zaniedbania hodowli bydła 
w tych spółdzielniach.

Nie ulega wątpliwości, że kluczem do rozwiąza
nia problemu bydła rogatego jest rozwiązanie pro
blemu bazy paszowej. Pewne dane jednakże wska
zują na to, że nawet przy obecnym stanie bazy pa
szowej możliwe jest zapewnienie szybszego wzro
stu pogłowia bydła rogatego i zapewnienie w ogó
le poprawy w dziedzinie rozwoju hodowli.

Wśród środków zabezpieczających wykonanie 
zadań planu wzrostu bydła rogatego w 1955 r. 
w woj. poznańskim i innych województwach waż
ne miejsce powinny zająć inwestycje budowlane 
zarówno w gospodarstwach indywidualnych, jak 
i w gospodarce zespołowej. A i w tej dziedzinie sy
tuacja dotąd nie wygląda najlepiej.

Dotychczasowe wyniki realizacji zadań 2-letnie- 
go planu rozwoju rolnictwa w woj. poznańskim 
w latach 1954—1955 wskazują, że dla zapewnienia 
wykonania zadań 1955 r., ostatniego roku planu 
6-letniego w rolnictwie, konieczne jest skoncentro
wanie wysiłków całej służby rolnej i samych rol
ników na głównych problemach produkcji rolnej.

Władysław Misiuna
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Z ZAGADNIEŃ PRACY
INSTYTUTÓW NAUKOWO-BADAWCZYCH

Natan KRONIK

O większą pomoc nauki

WYKONANIE doniosłych zadań w zakresie 
lepszego zaspokojenia potrzeb i gustów 

konsumentów wymaga, by przemysł produkujący 
artykuły szerokiego spożycia stale polepszał jakość 
i rozszerzał asortyment swej produkcji, a jedno
cześnie obniżał koszty własne, stwarzając podsta
wy dla dalszych obniżek cen. Takie wyniki mogą 
być osiągnięte jedynie na bazie poważnych po
stępów w dziedzinie techniki i organizacji pro
dukcji. A to z kolei wymaga wytrwałej systema
tycznej pracy naukowej i naukowo-badawczej, 
prowadzonej przez całą sieć instytutów i zakła
dów naukowo-badawczych, prowadzonej według 
planów ułożonych z dokładną znajomością potrzeb 
przemysłu i realizowanych w ścisłym kontakcie 
i przy dobrej współpracy z pracownikami pro
dukcji.

Bardzo ważne jest znaczenie pomocy insty
tutów naukowo-badawczych w wykonaniu przez 
przemysł postawionych mu zadań. Instytuty bo
wiem w oparciu o osiągnięcia nauki w kraju 
i za granicą, w oparciu o wyniki prac własnych, 
o odpowiednio przeanalizowane i zbadane osiąg
nięcia i projekty przodujących przedsiębiorstw, 
nowatorów i racjonalizatorów produkcji powinny 
wskazać przemysłowi nie wykorzystane rezerwy 
powiększenia produkcji, wzrostu wydajności pra
cy, polepszenia jakości, rozszerzenia asortymen
tu, obniżenia kosztów własnych itp. Instytuty po
winny wskazać przemysłowi na te odcinki pracy, 
gdzie pozostają one w tyle i pomóc w opracowa
niu i wcieleniu w życie nowych udoskonalonych 
procesów technologicznych, nowych metod orga
nizacji produkcji, nowych metod pracy, progre
sywnych norm zużycia surowców, materiałów, 
energii, paliwa itp. Ta rola instytutów naukowo- 
badawczych, wynikająca z ich obowiązków sta
tutowych, niekiedy bywa im ponadto jeszcze 
specjalnie nakazana przez odpowiednie akty usta
wodawcze. Tak np. uchwała Nr 192 Prezydium 
Rządu z dnia 10 kwietnia 1954 r. w sprawie 
oszczędzania materiałów w roku 1954 przewiduje 
„powierzenie instytutom naukowo-badawczym 
prac w zakresie właściwego stosowania metod 
normowania i kontroli zużycia materiałów, 
a w razie potrzeby zlecenie im również przepro
wadzenia prób doświadczalno-produkcyjnych 
w zakresie zużycia tych materiałów".

Nie wszystkie gałęzie przemysłu mają w walce 
o postęp techniczny i organizacyjny należytą po
moc naukową, zabezpieczoną przez dostateczną 
rozbudowę odpowiednich placówek naukowo-ba
dawczych. Na tym odcinku daje się zaobserwo
wać daleko idącą nierównomierność.

Jeśli chodzi o przemysł lekki, to najlepsza pod 
tym względem jest sytuacja przemysłu włókien
niczego. Przemysł ten jest obiektem niełatwym 
do obsługi ze względu na odrębność zagadnień

dla przemysłu skórzanego
jego poszczególnych branż i rozległość tematyki. 
Lecz struktura i stopień rozbudowy odpowiednich 
placówek naukowo-badawczych a w szczególności 
Instytutu Włókiennictwa i jego zakładów jest tego 
rodzaju, że obejmują one branżowo i tematycz
nie najważniejsze elementy problematyki prze
mysłu włókienniczego. Zatem z tego punktu wi
dzenia istnieją niezbędne przesłanki dla otrzy
mywania przez przemysł włókienniczy należytej 
pomocy naukowców w doskonaleniu jego techni
ki i organizacji.

W znacznie gorszej sytuacji jest przemysł skó
rzany. I ten przemysł, podobnie jak włókien
nictwo, jest przemysłem wielobranżowym, a jego 
problemy techniczno-organizacyjne wiążą się 
z różnymi dziedzinami nauki. Przemysł garbarski, 
przemysł białoskórniczy (garbowanie skór ręka- 
wiczniczych), przemysł futrzarski — o ile chodzi 
o samo wyprawienie skór futrzarskich, przemysł 
garbników naturalnych i syntetycznych, przemysł 
produkcji materiałów zastępujących skórę, klejo
we metody oraz metoda wulkanizacji — łączenia 
wierzchów i spodów w przemyśle obuwniczym — 
na tych odcinkach dominują zagadnienia chemii, 
chemii fizycznej, biologii i nauk pokrewnych, 
przy tym oczywiście różne dla każdej z tych ga
łęzi przemysłu skórzanego. Zagadnienia innych 
dziedzin nauki dominują w przemysłach konfek
cjonujących skórę — obuwniczym, skórzano-ga- 
lanteryjnym, rękawiczniczym, skórzanych arty
kułów technicznych. Cały przemysł skórzany sto
suje szereg nieraz bardzo skomplikowanych pro
cesów technologicznych, maszyn i urządzeń. 
W przemyśle obuwniczym w wydziale montażu 
stosuje się niemal wyłącznie i doskonali dalej 
system taśmowy. W innych gałęziach przemysłu 
skórzanego metody produkcji potokowej i taśmo
wej są w stadium prób względnie oczekują na 
opracowanie i rozwiązanie. Z drugiej strony sze
reg osiągnięć nauki, otwierających nowe możli
wości w dziedzinie doskonalenia procesów techno
logicznych, doskonalenia stosowanych maszyn 
i urządzeń, używania do produkcji nowych este
tycznych i oszczędnych tworzyw zastępujących 
surowce deficytowe, a zarazem polepszających 
jakość i obniżających koszty produkcji, czeka na 
prace realizujące zastosowanie tych osiągnięć 
nauki w różnych gałęziach przemysłu skórzanego. 
Starczyłoby tu pracy naukowej, naukowo-badaw
czej i dydaktycznej dla szeregu instytutów 
względnie zakładów naukowo-badawczych, dla 
kilku katedr w wyższych uczelniach technicznych. 
Niestety, praca ta jest wykonywana w stopniu 
zupełnie niedostatecznym i to przede wszystkim 
z braku naukowców.

Istnieje co prawda Instytut Przemysłu Skórza
nego w Warszawie, lecz instytut ten, krępowany 
szczupłością swych środków, kadr, możliwości lo- 
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kałowych itd., ogranicza swe zainteresowania nie
mal wyłącznie do garbarstwa, przy czym nawet 
na tym odcinku w pracach instytutu istnieją po
ważne luki. Szeregu aktualnych i ważnych dla 
garbarstwa problemów instytut nie uwzględnia. 
Tak np. opracowana w przemyśle garbarskim 
nowa technologia suszenia skór wierzchnich 
z naklejaniem na płyty szklane została zrealizo
wana przez praktyków przy minimalnym zainte
resowaniu i pbmocy instytutu. Doświadczenia 
radzieckiego przemysłu garbarskiego w dziedzinie 
konwejeryzacji produkcji garbarskiej nie są przez 
instytut studiowane dla przeniesienia na nasz 
grunt itd. Instytut Przemysłu Skórzanego niemal 
zupełnie nie interesuje się problemami innych 
gałęzi przemysłu skórzanego poza garbarstwem, 
w szczególności nie interesuje się zagadnieniami 
przemysłu obuwniczego.

Namiastką placówki naukowo-badawczej prze
mysłu obuwniczego było Centralne Biuro Fabry
kacji w Chełmku, którego działalność ograniczała 
się do opracowywania dokumentacji technicznej 
dla planowanej produkcji przemysłu. I chociaż 
ostatnio biuro to zostało przekształcone na Labo
ratorium Przemysłu Skórzanego, zakres jego dzia
łalności pozostał prawie bez zmian. Na prowadze
nie w rozleglejszym zakresie prac naukowo-ba
dawczych laboratorium — podobnie jak Instytut 
Przemysłu Skórzanego — nie ma dostatecznych 
środków i sił naukowych. Na przykład mając do 
swej dyspozycji doświadczalną taśmę montażową 
laboratorium nie ma jednak dostatecznego war
sztatu siekania skór. Wobec tego laboratorium 
pozbawione jest możliwości prowadzenia prac 
badawczych, mających na celu doskonalenie tech
nologii siekania skór na elementy obuwia i uzys
kiwania oszczędności tego deficytowego surowca.

Jednym z podobnych problemów jest wysieka
nie elementów o powierzchni większej od wzor
cowej na skutek nieodpowiedniego stanu noży 
do siekania, zbyt miękkich kloców, na których 
siekanie się odbywa itp. Siekanie elementów 
o zbyt dużej powierzchni jest oczywiście marno
trawstwem skóry. W przemyśle nikt nie prowadzi 
prac badawczych zmierzających do zwalczania 
tego marnotrawstwa. Nikt nie zadał sobie trudu 
chociażby w przybliżeniu określić, ile te straty 
wynoszą. Tworzy się natomiast niezgodne ze sta
nem faktycznym teorie, jakoby to powiększanie 
się powierzchni elementów przy siekaniu jest już 
uwzględnione przy projektowaniu elementów 
wzorcowych. Poważnym źródłem strat deficyto
wej skóry jest nadmierna ilość odpadów, padają
ca u siekaczy słabszych. Nie są jednak prowadzo
ne prace badawcze zmierzające do zreformowania 
technologii siekania w taki sposób, by strat tych 
można było uniknąć. Nie są więc prowadzone 
prace naukowo-badawcze w tej dziedzinie, zale
cone przez wspomnianą uchwałę Prezydium Rzą
du w sprawie oszczędzania materiałów. Nie są 
także prowadzone prace naukowo-badawcze 
w dziedzinie lepszego wykorzystania gromadzą
cych się odpadków skórzanych i szereg innych 
potrzebnych prac.

Jedną z poważnych przeszkód do osiągnięcia 
szerszego zasięgu prac naukowo-badawczych nad 
problemami przemysłu obuwniczego jest brak 
w tej gałęzi specjalistów z wyższym wykształce

niem. Podczas gdy wyższe uczelnie techniczne 
kształcą inżynierów-włókienników (Politechnika 
Łódzka), inżynierów-garbarzy (Politechnika War
szawska), to młody człowiek, który chce specjali
zować się w technice i technologii przemysłu 
obuwniczego, skazuje siebie na pozostanie przez 
całe życie tylko szewcem, gdyż żadna wyższa 
uczelnia nie udzieli mu dyplomu inżyniera-obuw- 
nika, bo żadna takiej katedry nie posiada. Jest 
to niczym nie uzasadnione. Technika i organiza
cja produkcji nowoczesnej mechanicznej fabryki 
obuwia tak samo powinna być przedmiotem stu
diów na wyższej uczelni, jak technika i organiza
cja produkcji w fabryce traktorów. To, że z taś
my montażowej schodzi tu nie traktor a but, nie 
ma istotnego znaczenia i nie dyskwalifikuje tej 
produkcji jako obiektu wyższych studiów tech
nicznych.

Przedwojenny właściciel fabryk obuwia 
w Chełmku i Otmęcie, przemysłowiec czeski Bata, 
który wsławił się jako wyrafinowany wyzyski
wacz swych pracowników i zdrajca narodu czes
kiego, znany był jeszcze z tego, że — wymagając 
od ludzi dużych wiadomości i umiejętności — nie 
znosił jednak tych, którzy mogli wylegitymować 
się jakimś dyplomem, oficjalnym stwierdzeniem 
swej fachowości itp., słowem czymś, co uprawnia
łoby do jakichś wymagań, jakiegoś uznania. Nie
stety za mało uczyniliśmy dotąd, by odrobić brak 
specjalistów-obuwników z wyższym wykształce
niem, pozostawiony nam w spadku przez Batę. 
Lukę tę powinniśmy jak najprędzej wypełnić 
przez zorganizowanie odpowiedniej katedry przy
najmniej przy jednej z politechnik.

Reformując stan spraw na odcinku prac nauko
wych i naukowo-badawczych z zakresu zagadnień 
przemysłu skórzanego oraz w dziedzinie przygo
towania dla tego przemysłu specjalistów z wyż
szym wykształceniem, powinniśmy wzorować 
się na przykładach Związku Radzieckiego, gdzie 
instytuty naukowo-badawcze i wyższe uczelnie 
techniczne znacznie lepiej i pełniej uwzględniają 
potrzeby przemysłu skórzanego. Tak np. katedra 
technologii obuwia Kijowskiego Instytutu Tech
nologicznego przemysłu lekkiego przygotowuje 
dla przemysłu obuwniczego specjalistów z wyż
szym wykształceniem technicznym. Zarazem ka
tedra prowadzi prace naukowo-badawcze nad za
gadnieniami przemysłu obuwniczego, przepro
wadzając swe obserwacje i doświadczenia w sze
regu zakładów przemysłu obuwniczego. Również 
Centralny Instytut Naukowo-Badawczy Przemy
słu Skórzano-Obuwniczego w ZSRR, jak to wska
zuje już sama jego nazwa, nie ogranicza się do 
problemów garbarstwa, lecz poświęca również 
dużo uwagi zagadnieniom przemysłu obuwnicze
go. Między innymi zarówno wspomniany instytut 
naukowo-badawczy, jak i wspomniana katedra 
pracują nad niedocenianym u nas tematem, a po
siadającym tak decydujące znaczenie dla sprawy 
oszczędzania surowca w przemyśle obuwniczym 
— mianowicie nad tematem powierzchni wysie
kanych elementów obuwia i czynników na nią 
oddziałujących.

Błędem byłoby twierdzić, że nasz przemysł 
obuwniczy nie ma osiągnięć w dziedzinie postępu 
technicznego. Weźmy chociażby ostatnie osiąg
nięcia w produkcji pomocniczej tego przemysłu, 
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zaopatrującej obuwników w potrzebną im pro
dukcję drzewną — kopyta, obcasy itp. w Tarnow
skich Zakładach Przemysłu Drzewnego, które 
pierwsze zrealizowały rewelacyjny wynalazek 
naukowców gdańskich, inżynierów Haliny i Hen
ryka Bahrów, w dziedzinie szybkiego suszenia 
drewna. Lecz te nieliczne osiągnięcia oparte są 
o prace jednostek, mają charakter raczej przypad
kowy, partyzancki i nigdy nie zastąpią planowej 
pracy placówek naukowo-badawczych. Toteż nie
dostateczna rozbudowa aparatu naukowo-badaw
czego przemysłu skórzanego w ogóle i obuwnicze
go w szczególności, niewyposażenie go w odpo
wiednie środki oraz wynikający stąd brak zabez
pieczenia od strony wykonawstwa planów prac 
naukowo-badawczych, a więc i trudności z wyko
naniem planów postępu technicznego przemysłu 
obuwniczego wyciskają swe piętno na całokształ
cie sytuacji i wynikach pracy tego przemysłu. 
Przemysł obuwniczy, który należy zasadniczo do 
przemysłów o najlepiej zorganizowanej produkcji, 
który od dawna stosuje system taśmowy, ma dob
rze zorganizowane planowanie warsztatowe itp., 
wykazuje ostatnio poważne skostnienie. Przemysł 
obuwniczy nie wykonuje swych planów obniżki 
kosztów własnych. Przemysł obuwniczy pozostaje 
daleko w tyle za analogicznymi przemysłami 
ZSRR i niektórych krajów demokracji ludowej 
w celowym stosowaniu materiałów zastępujących 
skórę przy produkcji obuwia bez uszczerbku dla 
jakości tej produkcji. Jakość i asortyment obuwia 
produkowanego przez nasz przemysł dalekie są 
od zadowolenia konsumentów. Pod tym względem 
nasz przemysł obuwniczy nie przejął doświadczeń 
i tradycji polskiego rzemiosła szewskiego, które 
zajmuje przodujące stanowisko w skali światowej, 

jeśli chodzi o elegancję i wykwintny charakter 
jego wyrobów.

Budujemy od podstaw olbrzymi kombinat skó- 
rzano-obuwniczy w Nowym Targu. Jest to dosko
nała okazja do zrealizowania w naszym przemyśle 
skórzano-obuwniczym wszystkiego, co jest naj
bardziej nowoczesne, najbardziej doskonałe w tej 
dziedzinie, a więc najbardziej nowoczesnych, 
opartych o najnowsze osiągnięcia nauki procesów 
technologicznych, maszyn i urządzeń, surowców 
i materiałów, nowych wyrobów itp. Jest to okazja 
do osiągnięcia na bazie najnowszych zdobyczy 
techniki i organizacji pracy bez porównania lep
szych wskaźników techniczno-ekonomicznych. 
Jest to okazja, która zdarza się raz na wiele lat. 
Luki i zacofanie w pracy naukowej i naukowo- 
badawczej w dziedzinie problemów przemysłu 
skórzano-obuwniczego pozbawiają nas gwarancji, 
że ta rzadka okazja zostanie należycie wykorzy
stana.

Jeszcze gorzej, niż na odcinku garbarstwa 
i obuwnictwa, przedstawiają się sprawy na odcin
ku innych gałęzi przemysłu skórzanego. Pomoc 
nauki dla przemysłu jest piętą achillesową całego 
przemysłu skórzanego.

Wyrównanie zaniedbań na tym ważnym odcinku, 
rozbudowa placówek naukowo-badawczych prze
mysłu skórzanego i postawienie do ich dyspozycji 
odpowiednich środków, uzupełnienie przez wyż
sze uczelnie luk w kształceniu specjalistów dla 
przemysłu skórzanego jest problemem naglącym. 
Jego szybkie i pełne rozwiązanie wybitnie przy
czyni się do lepszego spełnienia przez przemysł 
skórzany ciążących na nim zadań w zakresie pod
niesienia dobrobytu i lepszego zaspokojenia 
potrzeb mas pracujących Polski Ludowej.

KORESPONDENCI „ŻYCIA GOSPODARCZEGO*4 PISZĄ

Realizacja uchtuał i wnioskom konferencji 
partyjno-ekonomicznych tu zakładach woj. szczecińskiego

TT ONFERENCJE party jno-ekonomiczne —• to 
poważny czynnik mobilizacji załóg w ujaw

nianiu rezerw produkcyjnych, w zwiększaniu wy
dajności, ulepszaniu organizacji pracy, podniesie
niu na wyższy poziom walki o obniżkę kosztów 
własnych wytwarzania, a więc walki o lepsze, 
oszczędniejsze zużycie surowców, pełne wykorzy
stanie maszyn, likwidację przerostów zatrudnienia. 
Wiele troski i rzetelnego wysiłku włożyli uczest
nicy konferencji na terenie woj. szczecińskiego 
w opracowanie propozycji, mających na celu 
usprawnienie pracy swoich zakładów i przedsię
biorstw. W czasie przygotowań i trwania konferen
cji zgłoszono wiele cennych pomysłów racjonaliza
torskich, powzięto szereg uchwał, wysunięto wiele 
słusznych wniosków, których realizacja przyniesie 
setki tysięcy złotych oszczędności, podniesie jakość 
produkcji, zwiększy bezpieczeństwo i higienę pra
cy. W okresie przygotowań i trwania konferencji 
podniosła się znacznie aktywność członków partii 
i bezpartyjnych.

Konferencje partyjno-ekonomiczne dały poszcze
gólnym zakładom bardzo wiele. Weźmy dla przy
kładu konferencję w porcie szczecińskim. W cza
sie dyskusji wskazano tu na wiele istotnych bra
ków: dużą awaryjność urządzeń technicznych w 
porcie, niesprawny obrót wagonów, złą jakość prze
ładunków itp. Podjęto cenną uchwałę.

Realizacja zadań gospodarczych wyznaczonych 
w uchwale konferencji przebiega na ogół pomyśl
nie. W zdecydowanej większości wykonano podję
te w związku z konferencją zobowiązania, plan 
usług portowych w III kwartale 1954 roku wyko
nano w 110% ilościowo i w 127% wartościowo. 
Przed terminem, bo 23 listopada port wykonał plan 
roczny. Poważnym osiągnięciem jest również uzy
skanie w tymże III kwartale ponadplanowych 
oszczędności na sumę 469 tys. zł, a dalsza praca 
w tym kierunku pozwala przypuszczać, że podjęte 
na konferencji zobowiązanie wygospodarowania 
1 miliona złotych do końca 1954 roku — zostanie 
w pełni zrealizowane. W porcie szczecińskim po
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djęto również zdecydowaną walkę z awariami 
urządzeń. Poprzez pracę uświadamiającą i nasile
nie szkolenia zawodowego — zwiększono odpowie
dzialność pracowników bezpośrednio obsługują
cych mechanizmy oraz odpowiedzialność nadzoru 
i kierownictwa technicznego. Dzięki temu mniej 
jest przestojów i szkód z powodu awarii.

W porównaniu z okresem przedkonferencyjnym 
zmniejszono także absencję o 40%.

Nie zdołano jednak w pełni uaktywnić personelu 
inżyniersko-technicznego, dlatego też mocno jesz
cze szwankuje szybkie opracowywanie i realizacja 
pomysłów racjonalizatorskich, obieg i sprawność 
obsługi statków w porcie, współpraca z kontra
hentami. Nie zdołano jeszcze tak podnieść organi
zacji przeładunków, aby całkowicie zlikwidować 
uszkodzenia przeładowywanych towarów, awaryj
ność i przestoje wagonów. Zadania te nadal stoją 
przed załogą portu i od ich realizacji zależy dalsze 
obniżenie kosztów własnych.

Realne korzyści przyniosła także konferencja 
partyjno-ekonomiczna w Stoczni Szczecińskiej. 
W okresie przedkonferencyjnym stwierdzono np., 
że w magazynach nagromadziły się olbrzymie ilo
ści zapasów materiałowych. Przeprowadzona kon
trola stwierdziła istnienie zapasów, na których 
stocznia mogłaby pracować przez... cały rok. Bli
sko 48 milionów złotych leżało w magazynach. Za 
same odsetki od kredytów zamrożonych w nad
miernej ilości materiałów stocznia zapłaciła w cią
gu 1954 r. przeszło 600 tys. złotych.

Stało się rzeczą jasną, że bez upłynnienia tych 
zapasów nie ma co mówić o obniżce kosztów wła
snych. Omówiono więc tę sprawę na zebraniach 
partyjnych. Kierownicy działów i brygadziści zo
bowiązali się do ścisłego przestrzegania limitów 
zakupów, a także do kontroli ząmówień składa
nych przez podległe im działy. Niezależnie od tych 
zobowiązań utworzono komisję, która upłynniła 
część ponadnormatywnych zapasów.

W dalszej konsekwencji odbytej konferencji ro
botnicy, majstrowie i inżynierowie zdający sobie 
sprawę, że Stocznia Szczecińska wykorzystuje swo
je możliwości produkcyjne najwyżej w 60%, że 
statki buduje się tutaj dwukrotnie dłużej niż w in
nych stoczniach — zmienili ustawienie^ maszyn 
i stanowisk roboczych w rurowni, co odpowia
da nowowprowadzonemu systemowi gięcia rur 
według szablonu. Daje to trzykrotne skrócenie ro
bót rurarskich. Pracownicy montażu weszli na po
chylnie z montażem wszystkich mechanizmów po
mocniczych, a nawet kotłów. Pracownicy malarni, 
na skutek wcześniejszego kończenia prac przez ka- 
dłubownie, malują teraz kadłuby statków ,.na go- 
towo“ już na pochylni. Zmniejsza to ilość koszto
wnych dokowań, wpływa na skrócenie okresu prób 
statków.

W Szczecińskich Zakładach Włókien «Sztucznych 
już obecnie w toku realizacji podjętych na kon
ferencji uchwał uruchomiono kilka urządzeń pro
dukcyjnych, które jednocześnie usprawniły pro
dukcję i poprawiły warunki pracy robotników, wy
remontowano znaczną ilość mieszkań itp.

Niestety, nie wszędzie w ten sposób przystąpio
no do realizacji słusznych uchwał i wniosków. Wie
le organizacji partyjnych i dyrekcji zakładów po
traktowało konferencje partyjno-ekonomiczne ja

ko cel sam w sobie uważając najwidoczniej, że 
wraz z odbyciem’konferencji i podjęciem mniej lub 
więcej słusznych uchwał zadanie zostaje wyko
nane.

Tak było do niedawna np. w Szczecińskich Za
kładach Nawozów Fosforowych, gdzie powzięto 
uchwałę, że przynajmniej raz w miesiącu będzie 
przeprowadzana analiza wykonywania wniosków 
konferencji. Konferencja odbyła się 27 lipca. Do 
końca października nie dokonano jednak ani jed
nej kontroli realizacji powziętych uchwał i wnio
sków. Dopiero w listopadzie i grudniu „przypo
mniano4 4 sobie o tym obowiązku.

Podobnie przedstawia się sytuacja w elektrow
ni szczecińskiej.

Jakże jednak ma postępować realizacja uchwał 
i wniosków skoro wiele konferencji nie przynio
sło spodziewanych wyników? Np. konferencja par
ty jno-ekonomicżna w parowozowni Szczecin Gł. 
ominęła główne ogniwo obniżki kosztów własnych 
w kolejnictwie — walkę o oszczędność węgla. 
A przecież było o czym dyskutować i co uzdrawiać: 
parowozownia posiada stale kilkanaście parowo
zów, mających przepały w granicach 15—20 ton 
węgla miesięcznie.

Na konferencji partyjno-ekonomicznej w cemen
towni „Przemko44 zebrani dowiedzieli się m. in., że 
„zawyżenie kosztów własnych w I półroczu wyno
siło 509%... Poważną pozycję zawyżenia kosztów 
stanowiły wydatki na smary i oleje, które były 
pobierane w dowolnej ilości bez kontroli zużycia... 
Wartość ponadnormatywnych zapasów materiało
wych wynosi 557 tys. zł... Koszty postojowe za 
I półrocze wyniosły 91 tys. zł...44

Źle przygotowana konferencja (bez długofalo
wej pracy przygotowawczej), ograniczająca się 
w referacie i dyskusji jedynie do wyliczenia wino
wajców i nie przeprowadzająca głębokiej analizy 
dotychczasowej pracy — nie przyniosła w cemen
towni Przemko44 żądanych rezultatów, nie przy
czyniła się do obniżenia kosztów własnych. Ogól
nikowa i w związku z tym mało wartościowa 
uchwała nie jest w pełni realizowana. '

Przytoczone przykłady świadczą, że w niektó
rych szczecińskich zakładach pracy konferencje 
przebiegały niezadowalająco, że zapomina się tu 
często o kontroli realizacji wniosków i uchwał po
wziętych na konferencjach. Zapomniano o tym, że 
sama konferencja partyjno-ekonomiczna nie przy
nosi jeszcze obniżki kosztów własnych, że każdy 
nie wprowadzony w życie wniosek czy uchwała 
zniechęcą ludzi do dyskusji, osłabią aktywność 
i podważą zaufanie załogi do kierownictwa i or
ganizacji partyjnej. A przecież należy uczynić 
wszystko, aby bogactwo pomysłów i twórcza ini
cjatywa załóg ujawniona podczas przygotowań 
i trwania konferencji były konsekwentnie i z upo
rem wcielane w życie.

Konferencja partyjno-ekonomiczna to dopiero 
początek bojowego etapu walki o obniżkę kosztów 
własnych, o lepszą produkcję, o lepsze warunki 
oracy, o większe zarobki pracowników. Właściwą 
kontynuacją tego nowego etapu walki jest ścisła 
kontrola i realizacja uchwał i wniosków konferen
cji.

Henryk Mąka
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Jak mała mechanizacja i usprawnienia obniżają koszty własne
ZYNNIKIEM decydującym o wzroście wydaj- 
ności pracy, a więc o jednym z ważnych ele

mentów obniżki kosztów własnych, jest postęp 
techniczny.

Czy oznacza on w gospodarce socjalistycznej 
jćdynie mechanizację pracy przy pomocy nowo
czesnych maszyn? Oczywiście, że nie. Wielką rolę 
odgrywa tu tzw. mała mechanizacja, a więc zaopa
trzenie przedsiębiorstwa w niezbędne przyrządy, 
narzędzia, które nie wymagają wielkich środków 
inwestycyjnych.

W wielu naszych zakładach istnieje lekceważący 
stosunek do małej mechanizacji. Często np. nie wi
dać troski o zmechanizowanie pracy w działach 
pomocniczych, co powoduje zatrudnianie tam nad
miernej ilości robotników.

Jak mała mechanizacja i usprawnienia pomagają 
w walce o plan, o wysoką wydajność pokazuje 
przykład Huty Szkła Taftowego w Kunicach Żar
skich.

Jeszcze na początku maja ubiegłego roku było 
tam bardzo ciężko. Kierownik produkcji, mistrzo
wie zmianowi po prostu załamywali ręce. Huta 
zalegała bowiem kilkanaście tysięcy metrów kwa
dratowych szkła. A to nie byle co, jeżeli weźmie- 
my pod uwagę, że zakład ten przede wszystkim 
produkuje na eksport.

Jak wydało się początkowo, główną przyczyną 
było to, że hutnicy nie znali dokładnie, a nie zna
jąc nie przestrzegali reżimu technologicznego. Od
bywały się więc w hucie na ten temat odprawy. 
Na ścianach hal produkcyjnych zawieszono kartki 
ilustrujące w wykresach i opisach następujące po 
sobie fazy produkcyjne w procesie topienia i kla
rowania się masy szklanej.

I czekano na rezultat.
Niestety, nie przychodził. Dalej w wannie hut

niczej były poważne odchylenia temperatury. Jak 
dawniej automat kreślił wykres ciepłoty zyg
zakami.

Po długich badaniach kierownik produkcji Ste
fan Czekaj doszedł do wniosku: „za duże nadciś
nienie powstaje w wyniku słabego odciągania 
spalin".

Gdy rozeszła się o tym wiadomość, wielu sta
rych hutników mówiło: „Wiadomo, wanna jest 
stara, trzeba wybudować nową". I tym twierdze
niem pokrywano, zasłaniano wiele niedociągnięć. 
Czasem maszyna „zerwała się" i proces produkcji 
szkła przerywano, wówczas też składano winę na 
fakt, że wanna jest stara.

Na zebraniach organizacji partyjnej często oma
wiano tę sprawę, dyskutowano nad tym co zrobić, 
by zlikwidować defekty w wannie. Stefan Czekaj 
wychodził zwykle z takich zebrań „zgryziony". 
Nieraz dostało mu się za to, że jako kierownik pro
dukcji nie potrafi zaradzić niedociągnięciom. Za
czął więc przemyśliwać, obliczać, przesiadywał 
w hucie dnie, wieczory, często też wpadał tam 
w nocy.
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Wiadomym było powszechnie, że ciąg spalin 
z wanny przechodzi przez komin o wysokości 72 m, 
zaś ciąg spalin z maszyn — przez drugi komin 
o wysokości 57 m. Jakże więc tu teraz rozwiązać 
problem zwiększenia ciągu? Czy koniecznie przez 
budowę trzeciego komina?

Po długich wędrówkach w „podziemu" hal, ba
daniu przewodów kominowych Stefan Czekaj od
krył, że mniejszy komin jest podzielony na dwie 
części, a ciąg spalin z maszyn przechodzi tylko 
przez jedną z komór. Nie trudno się domyśleć, że 
drugą komorę można było wykorzystać do zwięk
szenia ciągu w wannie. I tak zrobiono. Przez do
budowane kanały kominowe uleciały 17 maja nie
potrzebne spaliny. Od tego dnia linia wykresu, 
obrazującego realizację planów dziennych i mie
sięcznych, zaczęła piąć się wciąż w górę. Do końca 
maja 1954 r. nadrobiono zaległość w wysokości 
20 tys. m2 szkła, a plan miesięczny wykonano 
w 101,8%. W październiku zaś osiągnięto 109%. 
Jeszcze wyżej przekroczono plan listopadowy.

Nie jest to jednak wpływ jedynie usprawnienia 
ciągu, ale również zastosowania małej mechaniza
cji w dziale pomocniczym.

Wiele energii i materiałów marnotrawiono rów
nież w hucie szkła przy produkcji tzw. pływaków. 
Jak wiadomo są to potężne bele wykonane z gliny 
i cegły szamotowej. Odgradzają one od siebie po
szczególne pola topienia, klarowania i wyrabiania 
masy szklanej. W tych warunkach przetransporto
wanie pływaka z hali, gdzie się go produkowało, 
do wanny stanowiło kłopot nie lada: 30 ludzi zwy
kle namęczyło się porządnie przy załadowaniu tego 
kolosa na wózek, 30 ludzi odrywano w tym wy
padku na pół godziny od produkcji. Jeżeli 30 po
mnożymy przez pół godziny, to da nam to 15 go
dzin. A więc 15 godzin zmarnowanych tylko przy 
jednej wymianie pływaków. Mnożąc to przez ilość 
dość częstych wymian otrzymamy poważne straty. 
Ale na tym nie koniec marnotrawstwa, bo często 
zdarzało się tak, że zaraz po odbyciu drogi z jednej 
do drugiej hali pływak wskutek wstrząsu wyginał 
się lub pękał. Zwykle marnotrawiono tak około 
15% pływaków. Zwiększało to poważnie straty, 
podnosiło koszty własne produkcji szkła taftowego.

Sytuacja zmieniła się, gdy zainstalowano urzą
dzenie do podnoszenia i transportowania pływa
ków. Są to po prostu dwa krążki, dźwignia, wó
zek i tory. I odtąd nie zdarzyło się żadne pęknię
cie lub wygięcie pływaków.

Te dwa usprawnienia, jedno w budowie wanny, 
a drugie w dziale pomocniczym, dały doskonałe 
rezultaty. Wpłynęły one na znaczny wzrost wydaj
ności pracy i dzięki temu Huta Szkła Taftowego 
w Kunicach Żarskich obniżyła koszty własne o 5,4% 
w stosunku do roku 1953 (plan przewidywał 3,6%), 
a poza tym plan produkcji eksportowej wykonała 
przed terminem.

Józefa Kozaczyńska
Zielona Góra



ARTYKUŁY NADESŁANE

Roman ADAMSKI (Gdynia)
Jan T. HOŁOWINSKI (Gdańsk)

Radziecki czarter unituersalny „Sovgen“ tu praktyce polskiej
<Ą/ KRAJU naszym prowadzi się prace nad stwo- 
* * rżeniem polskiego czarteru uniwersalnego, tj. 

umowy przewozu różnorodnych ładunków drogą 
morską w przesyłkach całookrętowych. W doborze 
warunków tego czarteru zainteresowane są nie 
tylko nasza żegluga i porty, lecz również a nawet 
przede wszystkim nasz handel zagraniczny, jego 
spedytor, wszystkie wytwórnie i centrale dostar
czające towary na eksport względnie otrzymujące 
ładunki masowe z eksportu, kolej i inne ogniwa 
na zapleczu biorące udział w realizacji transakcji 
zagranicznych. Bowiem wszystkie te instytucje, 
a raczej ich pracownicy muszą wiedzieć co się dzie
je z ich ładunkiem podczas przewozu morzem, pod
czas przeładunku w portach, kto odpowiada za 
ładunek, kiedy należy go wysłać do portu by sta
tek nie czekał, jakie są konsekwencje czekania 
statku na ładunek, jak opakować ładunek by prze
trwał podróż morską itd. itp. Pracownicy z zaple
cza mogą często poddać w tym zakresie cenne 
sugestie, jak to już miało miejsce oraz zgłosić 
szczególne wymagania, jakie stawiają przewozowi 
morskiemu danego towaru.

Przed podobną sytuacją stał również Związek 
Radziecki po zwycięskiej Rewolucji Październiko
wej i doświadczenia Związku Radzieckiego w tym 
względzie powinny służyć nam za wzór. W Związ
ku Radzieckim opracowuje się coraz to nowe umo
wy wzorcowe, czartery, konosamenty, morskie li
sty przewozowe itd. Dla naszego obecnego zadania 
tj. stworzenia polskiego czarteru uniwersalnego 
szczególną wartość ma wzór czarteru „Sovgen**.

Gdy tylko Związek Radziecki nawiązał stosunki 
handlowe z zagranicą drogą morską, włączył się 
do prac nad sformułowaniem odpowiednich typo
wych umów przewozowych na ładunki przewożo
ne do i z radzieckich portów morskich. Tak np. 
przejęto starszy formularz czarterowy „ Russo on “ 
dla przewozów zboża z radzieckich portów czarno
morskich, wprowadzając jedynie małe poprawki. 
Dla przewozów drewna, szczególnie tarcicy, z por
tów Morza Białego stworzono zupełnie nowy for
mularz pn. „Russwood“, podczas gdy dla przewo
zów drewna z rejonu Morza Bałtyckiego adapto
wano znany u nas formularz czarterowy „Balt- 
wood“ przez dodrukowanie odpowiednich klauzul 
i skreślenie niepotrzebnych postanowień; jest to 
tzw. „Baltwood Leningrad form**.

Wymienione czartery zostały wydane przez za
graniczne organizacje żeglugowe: Izbę Żeglugową 
Zjednoczonego Królestwa w porozumieniu z Kon
ferencją Bałtycką, a radzieckie instytucje wystę
powały tu tylko jako konsultant i aprobujący. 
Czarterów takich jest więcej, m.in. na przewozy 
rud (szczególnie z Poti), produktów naftowych 
(z Batum) i innych ładunków masowych eksporto

wanych ze Związku Radzieckiego. Także u nas 
mamy dwa specjalne czartery tego rodzaju, tzn. 
wydane przez zagraniczną organizację armatorską, 
lecz w ścisłym porozumieniu z naszymi instytucja
mi. Są to „Orecon** dla rudy oraz „Polcon" dla 
węgla.

Jednakże radzieckie organizacje, szczególnie 
Wszechzwiązkowa Izba tlandlowa w porozumie
niu z centralą frachtową „Sovfracht** opracowały 
samodzielnie własne wzorce umów czarterowych. 
Tak powstały m.in. formularze czarterowe „Sov- 
fłot“ z roku 1951 w języku rosyjskim oraz „Sov- 
gen“ "w języku angielskim jako czartery typu uni
wersalnego, tzn. zdatne do udokumentowania 
umów o przewozy wszelkich towarów o nietypowo 
sprecyzowanych warunkach przewozowych.

Formularz „Sovgen** w przeciwieństwie do 
„Sovfłot** jest dość obszerny. Wprawdzie daleko 
mu do zawiłej kazuistyki czarterów angielskich, 
niemniej jednak podaje on dużo konkretnych wa
runków, by nie pozostawić żadnych wątpliwości 
w omawianych kwestiach. Np. już w pierwszej 
klauzuli zauważyć można niezmiernie celową inno
wację w stosunku do innych czarterów; podaje się 
mianowicie dane o statku (o jego banderze, klasie, 
nośności i pojemności) z dodatkiem, że dane o ban
derze i klasie nie mogą zmienić się „podczas wy
konywania niniejszego czarteru'*. Oznacza to, że 
przewoźnik morski ma odpowiadać nie tylko za 
tzw. początkową zdatność statku do żeglugi (przy 
rozpoczynaniu podróży), lecz także po wyruszeniu 
statku w rejs. Jest to więc klauzula korzystniejsza 
od zasad panujących w tym względzie w żegludze 
kapitalistycznej.

„Sovgen** jest jednak przeznaczony do żeglugi 
międzynarodowej, do czarterowania statków ob
cych i dlatego częściowo nawiązuje do najbardziej 
powszechnego czarteru uniwersalnego Konferencji 
Bałtyckiej pn. „Gencon“; od niego pośrednio po
chodzi nazwa „Sovgen“. Tak np, klauzula 2 o por
tach załadowania i wyładowania oraz o frachcie 
odpowiada materialnie klauzuli 1 „Genconu**.

Natomiast zupełną nowością jest klauzula 3, któ
rą warto zacytować w całości (w wolnym przekła
dzie):

„Czarterującemu przysługuje prawo zapłacenia 
frachtu obliczonego od ładowności Ostatku z ciężkim 
towarem według planu stoczniowego i skali zanu
rzeniowej (które kapitan winien przedłożyć na żą
danie) oraz według przepisów Brytyjskiego Mini
sterstwa Handlu dotyczących zanurzenia statku 
pod ładunkiem dla danej podróży; przedtem należy 
uwzględnić opust na ładowanie w słodkiej wodzie 
(o ile to ma miejsce), na węgiel bunkrowy oraz 
na wszelkie ciężary na statku, nie uwzględnione 
w planie stoczniowym. Czarterujący mąt (w tym 
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przypadku) prawo dysponowania pełną pojemno
ścią statku łącznie z pikami, mostkiem, bakiem itd. 
(o ile nie są one zajęte przez węgiel bunkrowy i — 
lub zapasy) tak, jakby ładowano do nich na ra
chunek armatora“.

A więc radziecki czarterujący, bo o takiego 
przede wszystkim chodzi, rezerwuje sobie możli
wość dysponowania stakiem według nie wyjawia
nych z góry alternatyw ładunkowych. W przypad
ku takim fracht ma być płatny od czystej (ładun
kowej) ładowności statku.

Wielkie znaczenie, a w każdym razie przełom 
w dotychczasowej praktyce czarterów należy przy
pisać postanowieniom ,,Sovgenu“ zawartym w 
klauzuli 4 o odpowiedzialności armatora (jako prze
woźnika)*).  Klauzula ta ogranicza odpowiedzial
ność armatora jedynie do przypadków wyliczonych 
w art. 116 radzieckiego kodeksu handlowej żeglugi 
morskiej, podobnego w swej istocie do odpowied
nich postanowień obowiązującej u .nas Konwencji 
Brukselskiej z r. 1924 o odpowiedzialności prze
woźnika z konosamentu. Wszystkie czarterpartie 
wydawane przez kapitalistyczne zrzeszenia prze
kraczają, niekiedy w rażąco szerokim zakresie, 
granice minimalnej odpowiedzialności przewoźnika 
morskiego ustalone w Konwencji Brukselskiej. 
Wobec samego czarterującego klauzule takie są 
ważne, jednakże wobec innych posiadaczy konosa
mentów (poza czarterującym) są one nieważne, 
o ile konosamentu dotyczą zasady Konwencji 
Brukselskiej.

*) Pojęcie i istota armatora są oczywiście zupełnie in
ne od pojęcia i istoty przewoźnika morskiego, lecz w 
praktyce armator przeważnie występu !e zarazem jako 
przewoźnik i dlatego praktyka używa słowa armator w 
znaczeniu przewoźnik. „Sovgen“ czyni to również, należy 
jednak w "zasadzie pamiętać o zachodzącej różnicy.
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Wielka nowość „Sovgenu“ polega na tym, że 
przerywa on to ciągłe źródło różnych kombinacji 
i niejasności, jakie stwarzają tzw. klauzule o za
niedbaniu — jak np. tylokrotnie sporna w prak
tyce klauzula 2 „Genconu" — i ustala jednolitą 
(zarówno dla czarterującego jak i dla innych po
siadaczy konosamentu), jasną i konsekwentną za
sadę odpowiedzialności przewoźnika, zgodną z za
sadniczymi myślami Konwencji Brukselskiej.

Klauzula 5 reguluje zagadnienia płatności frach
tu i zaliczki na poczet frachtu. Natomiast klauzule 
6 i 7 dotyczą zagadnień czasu i kosztów załadowa
nia i wyładowania ładunku. Dużo postanowień w 
tym zakresie stanowi odzwierciedlenie ogólnych 
zwyczajów radzieckich. Reszta postanowień stanowi 
regułę przy czarterowaniu statków pod przewozy 
z portów radzieckich i w związku z tym będzie ist
niała możliwość uznania ich w przyszłości również 
jako zwyczajów.

Jedną z najważniejszych ustalonych tu reguł 
jest niezaliczanie do okresu ładowania wszelkiego 
czasu „nieroboczego“, nawet gdy w tym czasie 
„nieroboczym“ pracowano (przeładowywano). 
Oznacza to np., że jeżeli ładowanie lub wyładowa
nie ładunku rozpoczyna się przed początkiem 
okresu ładowania lub jeżeli przeładowuje się w 
niedziele lub święta, lub w dni przedświąteczne po 
godz. 18, to czasu tego nie zalicza się do okresu 
ładowania.

Stanowi to odstępstwo od zasad panujących w 
wielu portach (także naszych) i ma wielkie znacze

nie ze względu na klauzulę 13, w której zastrzega 
się, że armator ma zapłacić premię za przyspiesze
nie przeładunku za cały zaoszczędzony czas. Ozna
cza to w konsekwencji, że do owego zaoszczędzo
nego czasu może wejść czas nie zaliczony do okre
su ładowania, jak np. wymienione niedziele i świę
ta, czas po godz. 18 w dni przedświąteczne itd., 
choćby w rzeczywistości pracowano w te dni. Ar
mator musi więc liczyć się z zapłatą wysokich 
premii za przyspieszenie przeładunku, co oczywi
ście nie może nie odbić się na wysokości stawek 
frachtowych za przewozy na warunkach „Sov- 
genu“.

Ostrość powyższego zagadnienia wzmaga się 
jeszcze bardziej przez postanowienie klauzuli 10 
o tzw. zamienialności („odwracalności") okresów 
załadowania i wyładowania, tzn. możności dodania 
do okresu wyładowania czasu zaoszczędzonego przy 
załadowaniu. Czarterujący może z tej klauzuli sko
rzystać, lecz nie musi i może żądać rozliczenia 
czasu — a zatem również i ewentualnych premii 
za przyspieszenie przeładunku lub przestojowego 
za spowodowany przestój statku — osobno w por
cie załadowania i odrębnie przy wyładunku.

Z innych klauzul trzeba wymienić jeszcze klau
zulę 15, precyzującą dalsze zagadnienia załadowa
nia i wyładowania, np. o sprzęcie przeładunkowym 
statku i o jego obsłudze, klauzule 17 i 18 o zgła
szaniu opcji co do portów załadowania i wyłado
wania (bardzo ważne dla kolei i dla zakładów na 
zapleczu, bo mogą sobie wybrać dogodny im port 
wyładunkowy lub załadunkowy w kraju) oraz klau
zulę 19, podającą pełną taryfę opłat agencyjnych 
w portach radzieckich. Opłaty agencyjne płaci ar
mator radzieckiemu maklerowi klarującemu, któ
rym jest organizacja „Infłot“. Z innych znanych 
czarterów opłaty agencyjne podają jedynie nielicz
ne, jak np. znany u nas „Africanphos“ dla fosfa- 
tów, ale i to tylko peryferycznie w formie notatki 
na marginesie czarterpartii.

Klauzula 22 o rozliczenia awarii wspólnej w 
myśl Reguł Yorku i Antwerpii zastrzega Londyn 
jako miejscowość sporządzenia dyspaszy i poddaje 
sprawę angielskiemu prawu i zwyczajom. Gwaran
cje mają być dane przez firmę „Blach Sea and Bal- 
tic General Insurance Company Ltd.“ (Czarnomor
skie i Bałtyckie Towarzystwo Ubezpieczeń Po
wszechnych, spółka z ograniczoną poręką) w Lon
dynie, które jest własnością radziecką i spełnia 
ważne funkcje z ramienia „Gosstrach“ i „Ingoss- 
trach“ (radzieckie organizacje ubezpieczeniowe) na 
londyńskim rynku ubezpieczeniowym.

W klauzuli 25 zastrzeżono arbitraż przed Morską 
Komisją Arbitrażową przy Wszechzwiązkowej 
Izbie Handlowej w Moskwie.

Czarter „Sovgen“ zawiera poza tym jeszcze kilka 
klauzul o mniejszej oryginalności, jak np. posta
nowienie o konosamentach przejęte z „Genconu", 
klauzulę dewiacyjną, postanowienia o przesyłaniu 
zawiadomień (notisów), klauzulę wojenną oraz 
klauzulę o pokryciu przez armatora dodatkowego 
kosztu ubezpieczenia ładunku, jeżeli pobrana bę
dzie dodatkowa premia z powodu wieku statku 
i nieposiadania przez statek odpowiedniej klasy. 
Klauzul drukowanych znajduje się w ,,Sovgenie“ 
31 z tym że dojść mogą dalsze postanowienia w 
zależności od towaru, szlaku i specjalnych okolicz



ności danego przewozu i całej transakcji handlo
wej.

Charakteryzując ogólnie radziecki czarter „Sov- 
gen“ należy podkreślię w nim chęć dania radziec
kiemu czarterującemu daleko idących uprawnień, 
a równocześnie nałożenie na armatorów konkret
nych obowiązków i odpowiedzialności. Chodzi bo
wiem o armatorów obcych, którzy są wciągani w 
wykonawstwo planów radzieckiej gospodarki na
rodowej w zakresie przerzutów masy towarowej 
drogą morską. ,,Sovgen“ w sposób zdecydowany 
likwiduje dotychczasową samowolę armatorów w 
narzucaniu dogodnych im warunków przewozu 
i dlatego zrozumiałym jest, że kapitalistyczni ar
matorzy unikają go. Nowe zasady zyskują jednak 
na terenie i na znaczeniu i rozwoju tego nie da 
się powstrzymać. Radzieckie przedsiębiorstwa wy
konują przewozy według zupełnie podobnych do 
„Sovgenu“ warunków czarteru „Sovfłot“, wzorco

wego konosamentu oraz według regulaminów prze
wozów dla radzieckiej żeglugi kabotażowej' i za
granicznej.

Wszyscy zainteresowani w powstaniu polskiego 
czarteru uniwersalnego powinni uważnie i wnikli
wie przeanalizować gospodarcze znaczenie poszcze
gólnych punktów „Sovgenu“, gdyż wiele postano
wień i klauzul, po przystosowaniu ich do warun
ków polskiego obrotu morskiego, może stanowić 
podstawę do wydajnej dyskusji, a doświadczenia 
zebrane przy dotychczasowych próbach stosowania 
„Sovgenu“ dają cenne wskazówki dla naszej prak
tyki czarterowania obcego tonażu. Szczególnie cen
trale handlu zagranicznego i związany z nimi apa
rat powinny wypowiedzieć się co do celowości 
i znaczenia adaptacji omówionych klauzul „Sov- 
genu“ w przyszłym polskijn czarterze uniwersal
nym.

Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH
I BUDOWNICTWA SOCJALIZMU

E. JUST
Główny technolog Zakładów Budowy Obrabiarek 

w Nowosybirsku

Noiuatorzy ir walce o wzrost wydajności pracy
AKŁADY Budowy Obrabiarek w Nowosybir- 
sku produkują tokarki. Ich produkcja z roku 

na rok rośnie. Osiąga się to przede wszystkim drogą 
wzrostu wydajności pracy, zwłaszcza dzięki szyb
kościowemu skrawaniu metali. Na szeroką skalę 
stosujemy opracowaną przez tokarza-nowatora 
W. Kolesowa metodę wysoko wydajnego skrawa
nia. W tym kierunku przeprowadzono u nas nara
dy techniczne, rozpowszechniono w oddziałach ry
sunki noży, opisy i instrukcje o ich stosowaniu; 
rozwieszono plakaty z opisem metody Kolesowa; 
zorganizowano przeszkolenie tokarzy bezpośrednio 
na stanowiskach roboczych *).

Wysoko wydajne skrawanie stosujemy na to
karkach szeroko rozpowszechnionych w przedsię
biorstwach radzieckich — na tokarkach DIP-200, 
DIP-300 i innych, przy czym trzeba było jednak 
7.:większyć ilość obrotów i podnieść moc elektrycz
nych silników. Do konstrukcji noża Kolesowa 
wprowadzono również pewne zmiany. Aby zmniej
szyć wibrację i wygięcie przy obróbce długich 
cienkich wałków, zastosowano nóż, którego głów
ny kąt skrawania powiększono z 45 do 75 stopni. 
Dzięki temu skrawanie stało się bardziej spokoj
ne, a wygięcie obrabianych części zmniejszyło się.

Pierwszoplanową» rolę we wprowadzeniu przo
dujących metod pracy odgrywają w naszym kolek
tywie nowatorzy produkcji. Twórczo stosując nóż 
Kolesowa, tokarze nowosybirskiego zakładu znacz
nie usprawnili reżimy skrawania i skrócili czas ob
róbki o połowę, dwie trzecie lub jeszcze więcej. 
Tokarz Zacharij Antosienko poddając obróbce na

♦) Tłumaczenie artykułu napisanego przez autora radziec
kiego dla czytelników „Życia Gospodarczego*'.

zmodernizowanej obrabiarce DIP-300 mały wałek 
o średnicy 25 mm i długości 1 500 mm przy głębo
kości skrawania 2,2 mm i szybkości skrawania 
45 m na minutę, zwiększył posuw z 0,4 mm 
do 1,33 mm, co pozwoliło skrócić czas obróbki 
o przeszło dwie trzecie. Technolog zakładu K. Bo- 
browskij stworzył nową konstrukcję noża, które
go nakładka spieku ustawiona jest prostopadle do 
płaszczyzny skrawania.

Po koleżeńsku współpracuje z nim tokarz Alek
sander Czernyj. Przy obróbce stalowego koła zę
batego z szybkością skrawania 285 m na minutę 
i głębokością skrawania od 3 do 6 mm zwiększył 
on posuw z 0,3 do 2 mm na jeden obrót, co pozwo
liło w dwójnasób przyspieszyć obróbkę koła zę
batego.

Obecnie w naszym zakładzie dwie piąte tokarzy 
opanowało skrawanie metali według metody Ko- 
lesowa.

Szybkościowe i wysoko wydaj Ae skrawanie me
tali rozpowszechnia się i na inne rodzaje robót. 
Wysoce wydajnie pracuje doskonały frezer Michał 
Babanakow, który twórczo stosuje nowe metody 
wychodząc z konkretnych warunków: twardości 
obrabianych części, wielkości tolerancji itd.; jeżeli 
tolerancja wynosi 3/< mm, to zwiększa on szybkość 
do 300 — 400 m, jeżeli tolerancja jest większa, to 
obniża ją do 100 — 150 m, lecz zwiększa posuw do 
750 mm na minutę. W obu przypadkach Babana
kow osiąga najlepsze wyniki w obróbce metalu 
na jednostkę czasu.

Ostatnio w zakładzie znaleźli się robotnicy, któ- 
izy wstąpili w ślady wiertacza — laureata nagro
dy stalinowskiej — W. Żirowa, zatrudnionego w Za
kładach Budowy Obrabiarek w Kujbyszewie. Wy

ŻYCIE GOSPODARCZE 33



korzystując wiertła, naostrzone według metody 
W. Żirowa, nasz wiertacz Eugeniusz Kiriukin dla 
wierteł o średnicy 13 — 14 mm doprowadził posuw 
do 1 mm na obrót zamiast 0,3 mm, jak stosowano 
poprzednio. Wiercenie niektórych obrabianych czę
ści przyspieszone zostało półtora do dwóch razy.

Wysokie wskaźniki pracy naszych przodowników 
i ich doświadczenia najlepiej przekonują o tym, jak 
ważną sprawą jest wykorzystywanie rezerw tech
nicznych, jak sprzyja to podniesieniu kwalifikacji 
wszystkich robotników do poziomu przodowników. 
Już we wrześniu 1954 roku co czwarty robotnik 
w nowosybirskin^ zakładzie wykonał swoją normę 
roczną i kontynuował pracę na poczet 1955 roku.

Nieprzerwanie doskonaląc procesy technologicz
ne, w zakładzie wprowadza się nowe wysoko wy
dajne przyrządy i narzędzia. W ciągu dwóch ostat
nich lat dla obróbki części złożonej obrabiarki 
wprowadzono ponad 500 różnych rodzajów narzę
dzi, tj. przyrządów, sprawdzianów i innych pomoc
niczych narzędzi skrawania. Umożliwiło to zmniej
szenie pracochłonności każdej obrabiarki o jedną 
czwartą, obniżenie kosztów własnych i podniesie
nie jakości obróbki.

Szczególną wagę przywiązuje się do sprawy me
chanizacji pracochłonnych i ciężkich robót. W ob
róbce mechanicznej osiągamy to, przenosząc roboty 
szlifierskie na szlifierki, stosując w wielu przy
padkach przyrządy i wysoko wydajne narzędzia, 
zastępując pracę na strugarkach pracą frezarek 
itd.

Ogromny wkład w ulepszanie produkcji wnoszą 
racjonalizatorzy naszego zakładu. Tylko w okre
sie lat 1953 —1954 zgłosili oni ponad 400 projek
tów racjonalizatorskich, które przyniosły zakładowi 
oszczędność wynoszącą setki tysięcy rubli w go
tówce, oszczędność wielu ton metalu i dużej ilości 
energii elektrycznej. Z inicjatywy robotników kuź
ni sporządzono dziesiątki sztanc, dających znaczną 

, oszczędność metali i zmniejszających nakłady 
w obróbce mechanicznej.

Doskonalone są procesy technologiczne w od
lewni. Wprowadzamy tu odlewanie części w for
mach metalowych, stosujemy formowanie maszy
nowe zamiast ręcznego oraz szybkoschnące mie
szanki dla sporządzenia form, mechanizujemy 
oczyszczanie z nadlewów.

Wprowadzenie przodującej techniki i doświad
czeń nowatorów sprzyja szybkiemu wzrostowi wy
dajności pracy. W ciągu osatnich dwóch lat wzro
sła ona w naszym zakładzie więcej niż o jedną 
trzecią, co pozwoliło nam wyprodukować dodatko
wo pewną ilość obrabiarek.

Trzeba podkreślić, że wzrost wydajności pracy 
byłby nie do pomyślenia bez systematycznego szko
lenia robotników i pracowników inżyniersko-tech- 
nicznych. Równolegle z robotnikami przybywa
jącymi ze szkół rzemieślniczych załoga nasza uzu
pełniana jest pracownikami z innych gałęzi prze
mysłowych. Aby ich przeszkolić, w zakładzie orga
nizowane są różne kursy techniczne. Każdy robot
nik obowiązkowo musi przejść kurs minimum tech
nicznego. Prócz tego funkcjonują szkoły, w któ
rych przekazywane są doświadczenia przodow
ników.

Najlepsi nowatorzy zakładu bezpośrednio przy 
swych obrabiarkach szkolą swych kolegów w przo
dujących sposobach pracy. Tokarze — A. Czemyj, 
W. Koblow, Z. Antosienko, frezerzy — M. Baba- 
nakow i A. Biełousow w okresie swej pracy w za
kładzie wychowali dziesiątki wysoce wartościowych 
ludzi produkcji. Wielu robotników podnosi swój 
poziom wiedzy w szkole wieczorowej i w techni
kum budowy maszyn. Nasi robotnicy, technicy 
i inżynierowie systematycznie odwiedzają inne 
przedsiębiorstwa Nowosybirska, wymieniają swo
je doświadczenia, przyjmują udział w konferen
cjach technicznych, występują w audycjach radio
wych i w prasie. Pracownicy naszego zakładu prze
bywali również w przedsiębiorstwach Moskwy. 
Wszystkie tego rodzaju kroki oddziałują również 
na wzrost wydajności pracy. (tłum, hs)

To co nowe w organizacji wydobycia węgla

ROZWIĄZUJĄC w sposób twórczy trudne zada-^ 
nia zwiększenia wydobycia węgla górnicy 

kombinatu „Rostowugol“ już w 1950 roku zaczęli 
wprowadzać do produkcji metodę cyklicznej orga
nizacji wydobycia. Metoda ta odegrała poważną 
rolę w podniesieniu wszystkich wskaźników tech
niczno-ekonomicznych w zakresie pracy kopalni. 
W miarę bowiem wprowadzania postępu technicz
nego trzeba było udoskonalać organizację produk
cji *).

Górnicy zaczęli uporczywie poszukiwać sposo
bów udoskonalenia organizacji produkcji i lep
szego’ wykorzystania techniki. Wynikiem tych po
szukiwań był nowy harmonogram cykliczności, 
przy stosowaniu którego załadunek węgla ze ścia
ny odbywa się w ciągu jednej zmiany.

Metoda ta została zastosowane przez załogę ko
palni „Zapadnaja-Kapitalnaja“ do grubego po
kładu.

♦) Tłumaczenie zamieszczonego w Nr 347 „Prawdy" z 13 
grudnia 1954 r. artykułu redakcji kamieńskiej gazety obwo
dowej „Leninskoje znamia" w m. Szachty.

Rozpoczęto od tego, że zamiast dwóch zmian 
wydobywczych uformowano jedną. Na każdej ścia
nie zorganizowano jedną liczniejszą brygadę rę
baczy, ustalono z takim wyliczeniem, aby mogła 
ona w ciągu jednej zmiany całkowicie oczyścić 
ścianę i załadować tyle węgla, ile dawniej ładowa
no w ciągu dwóch zmian. Podczas gdy dawniej 
dwie brygady liczyły 30—35 rębaczy, to obecnie 
jedna brygada liczy ich 18—20. Ponadto można by
ło zwolnić wszystkich robotników pomocniczych, 
którzy dawniej obsługiwali jedną brygadę ręba
czy. Ludzie ci zostali skierowani do pędzenia wy
robisk górniczych.

W organizacji robót przygotowawczych na ścia
nach nastąpiły znaczne zmiany. Zamiast jednej 
zmiany przygotowawczej utworzono dwie: remon- 
towo-przygotowawczą i przygotowawczą. Pierw
sza zmiana ma rozbierać, przenosić i ponownie 
montować przenośnik, przesuwać metalowe pod
pory i stojaki, budować wyjścia zapasowe, wykła
dać chodniki tłuczniem i wykonywać niektóre in
ne prace. Druga zmiana ma dokonywać wrębu po
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kładu, wykonywać obudowę przestrzeni przyprzod- 
kowej po przejściu maszyny wrębowej, wiercić 
otwory strzałowe i palować pokład węglowy.

Nowy harmonogram wniósł do pracy jasność 
i regularność, wprowadził dyscyplinę pracy, za
częto wykorzystywać mechanizmy bardziej wy
dajnie, kopalnia znacznie zwiększyła wydobycie 
węgla i zaczęła przekraczać plan. Zalety jedno
zmianowego systemu pracy stały się oczywiste.

Równocześnie nowy harmonogram otworzył sze
rokie perspektywy dla dalszego doskonalenia orga
nizacji pracy. Górnicy zpiian przygotowawczych 
zgłosili wiele wartościowych wniosków. Brygadzi
sta układaczy tłucznia, Wasylij Koleśnikow, za
proponował utworzenie jednej brygady komplekso
wej z różnych rozproszonych brygad. Weszli do niej 
robotnicy zatrudnieni przy układaniu tłucznia 
i robotnicy zajęci przesuwaniem przenośnika i me
talowych podpór. Pomysł ten po raz pierwszy urze
czywistniony został przez inicjatora. Wszyscy ro
botnicy jego ściany przeszli odpowiednie przeszko
lenie w kopalnianym ośrodku szkoleniowym. Każ
dy z nich opanował kilka zawodów, aby móc wy
konywać każdą pracę na ścianie. W rezultacie li
czebność brygady zmniejszyła się z 32 ludzi do 23.

Wkrótce kompleksowa metoda organizacji pra
cy w zmianach przygotowawczych doznała dalsze
go rozwoju. Z inicjatywy układacza tłucznia Albo- 
wa brygada kompleksowa podjęła się wykonania 
również takich operacji, jak przenoszenie metalo
wej obudowy przestrzeni przyprzodkowej, obudo
wa chodnika wentylacyjnego oraz wyjść zapaso
wych ze ściany.

Mimo zwiększenia rozmiarów pracy liczebność 
brygady nie tylko nie wzrosła, lecz na odwrót — 
zmniejszyła się o 4 osoby. Obecnie w każdej kom
pleksowej brygadzie przygotowawczej pozostało 
po 19 robotników. Wydajność pracy wzrosła ponad 
dwukrotnie. W wyniku utworzenia w całej kopalni 
tylko kompleksowych brygad w zmianach remon- 
towo-przygotowawczych można było zwolnić oko
ło 100 robotników, którzy zostali skierowani do 
szerszego rozwinięcia frontu robót przygotowaw
czych i wydobywczych.

Nowa metoda pracy powstawała w ścisłej współ
pracy pracowników inżyniersko-technicznych 
i przodujących górników. Szczególna uwaga udzie
lona została najbardziej odpowiedzialnym odcin

kom. Tak _np. okazało się, że miejsca załadowcze 
niektórych odcinków nie mogły przyjąć dwukrot
nie zwiększonego spływu węgla. W miejscach tych 
powiększono mechanizację pracy, dzięki czemu po
ciąg podziemny mieszczący 100—120 ton mógł być 
załadowany w ciągu 10—15 minut.

Gruntownie przebudowany został transport we- 
■wnątrzkopalniany. Na głównych liniach urucho
miono ciężkie lokomotywy elektryczne i duże wa
gony o pojemności 2,7 ton. Sterowanie zwrotnica
mi i semaforami zostało zautomatyzowane.

Co w ostatecznym rachunku dało górnikom ko
palni „Zapadnaja-Kapitalnaja" wprowadzenie jed
nozmianowego wydobycia węgla?

Załoga przed terminem osiągnęła projektowany 
potencjał produkcyjny kopalni i zwiększyła wydo
bycie na dobę o 53,8% w porównaniu z rokiem 
1950. Wzrost ten osiągnięty został dzięki podnie
sieniu wydajności pracy, która wzrosła w porów
naniu z 1950 rokiem o 56%. Obecnie średnie wy
dobycie węgla jednego górnika wynosi 85,6 ton na 
miesiąc. Jest to najwyższa wydajność ze wszyst
kich kopalń Zagłębia Donieckiego, wyrębujących 
pokłady jednakowej grubości.

Po wprowadzeniu jednozmianowego harmono
gramu górnicy przodującej w całym obwodzie ko
palni „Zapadnaja-Kapitalnaja" przekroczyli zada
nia piątej pięciolatki w zakresie wzrostu wydajno
ści pracy. W roku 1954 dali oni krajowi przeszło 
120 tys. ton węgla ponad plan, a dzięki obniżeniu 
kosztów wydobycia węgla i ponadplanowej aku
mulacji załoga zaoszczędziła dla państwa około 
7 min rubli.

Po drodze zapoczątkowanej przez górników ko
palni „Zapadnaja-Kapitalnaja" poszły załogi szere
gu innych kopalń obwodu kamieńskiego. Kopalnie 
,Zapadnaja-Kapitalnaja", im. OGPU, „Komsomol- 
skaja Prawda", Nr 46 i Nr 47, które całkowicie 
przeszły na jednozmianowy reżim pracy, dały 
w ciągu 10 miesięcy roku ubiegłego 300 tys. ton 
węgla ponad plan.

Jednozmianowy harmonogram wydobycia wę
gla jest niewątpliwie nowym, potężnym środkiem 
rozwoju przemysłu węglowego. Należy otworzyć 
mu drogę do wszystkich innych zagłębi węglo
wych ZSRR.

GK

Uprawy przemysłowe w rumuńskiej gospodarce rolnej
VA7 OBRĘBIE gospodarki rolnej w Rumuńskiej 
’ “ Republice Ludowej za okres kilku ostatnich 

lat nastąpiły istotne zmiany w strukturze upraw 
przemysłowych. Znacznie wzrosła globalna pro
dukcja i wydajność z hektara najważniejszych 
roślin przemysłowych, powiększyła się powierzch
nia ich upraw.

W przedwojennej Rumunii uprawy roślin prze
mysłowych (bawełny, lnu, konopi, buraka cukro
wego, słonecznika, rącznika) zajmowały ograniczo
ną powierzchnię, a wydajność z hektara kształto
wała się na niskim poziomie. W 1938 roku global
ne zbiory z 54 690 ha powierzchni zajętej pod upra
wę roślin włóknistych (bawełny, lnu i konopi) 
osiągnęły ogółem 122 232 tony; powierzchnia pod 

uprawę bawełny obejmowała wówczas zaledwie 
5 031 ha. Pod uprawą roślin oleistych Znajdowało 
się ogółem 139 939 ha. <

W dziesięć lat później, tzn. w 1948 roku, rośliny 
włókniste zajmowały już powierzchnię 106 756 ha, 
a rośliny oleiste — 429 234 ha. Dziś zbiory surowej 
bawełny w RRL sięgają rocznie 100 tys. ton wo
bec 2 tys. ton przed wojną.

Dobre wyniki osiągnięto na odcinku wzrostu 
wydajności z hektara. Doniosłą rolę odegrał tu 
Naukowo-Badawczy Instytut Agronomiczny. Sta
cje doświadczalne instytutu pomogły w ustaleniu 
poszczególnych rejonów, które głównie dzięki swym 
warunkom naturalnym sprzyjają rozwojowi tych 
lub innych upraw przemysłowych. W ten sposób 
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wydzielone zostały rejony uprawy bawełny, bura
ka cukrowego, konopi, słonecznika i innych roślin 
przemysłowych.

W rejonach uprawy bawełny rozpowszechnia 
się przeważnie gatunki bawełny radzieckiej: 
„Odesską I“, „1298“ oraz „Budiennówkę“.

Rumuński Naukowo-Badawczy Instytut Agrono
miczny zajmuje się opracowywaniem i wdrażaniem 
do produkcji przodujących zabiegów agrotech
nicznych odpowiadających warunkom różnych, 
z góry ustalonych stref. Szereg wstępnych do
świadczeń umożliwił stosowanie sztucznego dodat
kowego zapylania słonecznika i konopi, przycina
nia i szczepienia bawełny, jarowizacji i wykorzy
stania nawozów bakterialnych dla soi itd.

We wsi Brinceni powstała stacja doświadczalna, 
która wyłącznie zajmuje się badaniami nad upra
wą bawełny. Ten ośrodek badawczy, stosując 
przodujące metody agrotechniczne, osiąga znako
mite wyniki w zakresie wydajności z hektara. 
Osiągnięcia stacji doświadczalnej w Brinceni prze
noszone są do produkcji państwowych gospodarstw 
rolnych, spółdzielni produkcyjnych i drobnotowa- 
rowych gospodarstw chłopskich.

W zakresie uprawy buraka cukrowego przystą
piono ostatnio do zasiewu większych (powierzchni 
przy wykorzystaniu nasion wyselekcjonowanych 
i wyprodukowanych na polach doświadczalnych 
Instytutu Agronomicznego i poszczególnych cu
krowni. W zachodnich rejonach kraju dokonuje 
się zasiewów przy wykorzystaniu specjalnych na
sion, uzyskanych drogą-jarowizacji. W ciągu ostat
nich lat technika uprawy buraka cukrowego znacz
nie podniosła &ię, czego wynikiem jest wydatny 
wzrost zbiorów z hektara. Tak na przykład spół
dzielnia produkcyjna w Jimbolii uzyskała średnio 
320 q buraka cukrowego z hektara, a państwowe 
gospodarstwo rolne w Brincoveni — 400 q z każde
go ha.

Uzyskano również b. dobre zbiory lnu i konopi. 
Spółdzielnia produkcyjna w Salonta zebrała z każ
dego hektara 80 q konopi, a państwowe gospodar
stwo rolne w Cecueni — 100 q z każdego ha.

Rumuńskie Ministerstwo Rolnictwa dużą wagę 
przywiązuje do sprawy zwiększenia powierzchni 
upraw przemysłowych. Obecnie bada ono możli
wość przesunięcia strefy uprawy bawełny do sze

regu nowych rejonów, uwłaszcza do północnych re
jonów równiny naddunajskiej oraz na zachód — 
do rejonów Timisoary i Aradu.

W ciągu ostatnich lat znacznie rozszerzono po
wierzchnię upraw tych roślin przemysłowych, któ
re dawniej uprawiane były sporadycznie i w ni
kłych rozmiarach. Między innymi na szerszą ska
lę uprawia się obecnie rącznik (ricinus), sezam, 
lallemancję, soję, leszczynę oraz nowe rośliny włók
niste; te ostatnie zamienią deficytową jutę. Pro
dukcja np. jukki ma szczególne znaczenie gospodar
cze, da ona w przyszłości surowiec, który wykorzy
stany będzie na potrzeby całej produkcji mocnego 
szpagatu.

W latach najbliższych powierzchnia, jaka będzie 
zajęta pod uprawę roślin przemysłowych, zostanie 
znacznie powiększona. Projekt dyrektyw, który 
będzie rozpatrywany przez II Zjazd Rumuńskiej 
Partii Robotniczej, przewiduje, że w ciągu naj
bliższych dwóch-trzech lat globalna produkcja su
rowej bawełny przekroczy w skali rocznej 100 tys. 
ton, produkcja buraka cukrowego 2,1 min ton, lnu 
długowłóknistego 57 tys. ton, konopi 240 tys. ton, 
słonecznika 430 tys. ton, soi 25 tys. ton, tytoniu 
27 tys. ton itd.

W celu podniesienia wydajności z hektara zosta
ną opracowane i wdrożone do produkcji nowe po
stępowe metody agrotechniczne. Naukowcy, agro- 
technicy i agronomi uważają, że zgodnie z projek
tem dyrektyw na II Zjeździe Partii — w ciągu naj
bliższych dwóch-trzech lat zdoła się osiągnąć zbio
ry przeciętne z hektara: bawełny w ilości 6 q, bu
raka cukrowego w ilości 180 q, konopi w ilości 35 q 
i słonecznika w ilości 10,5 q.

Równolegle z państwowymi gospodarstwami rol
nymi i spółdzielniami produkcyjnymi dobre wy
niki na odcinku upraw przemysłowych będą mo
gli osiągnąć pracujący chłopi, którzy będą korzy
stać z wielu ulg przy kontraktacji dostaw roślin 
przemysłowych. W chwili podpisywania umowy 
będą oni mogli uzyskać pożyczki pieniężne, otrzy
mają wyselekcjonowane nasiona oraz fachową po
moc ze strony doświadczonych specjalistów.

W niedługim czasie produkcja roślin przemysło
wych osiągnie w RRL taki poziom, że zdoła ona 
zaspokoić na tym odcinku potrzeby rumuńskiej 
gospodarki narodowej. (ag)

Roztuój gospodarczy Mongolskiej Republiki Ludowej
P RZESZŁO 30 lat temu, 26 listopada 1924 roku, 

zgromadzenie przedstawicieli ludowych (Wiel
ki Hurał Ludowy) proklamowało Mongolską Re
publikę Ludową. Naród mongolski w rezultacie 
zwycięstwa rewolucji ludowej dokonanej w 1921 
roku, po zrzuceniu jarzma niewoli kolonialnej 
osiągnął niezawisłość narodową.

Młoda republika ludowa odziedziczyła po feuda- 
lizmie niezwykle zacofaną gospodarkę,’ opierającą 
się wyłącznie na hodowli bydła. Poza hodowlą 
w kraju nie istniała żadna inna gałąź gospodarki, 
nawet rzemiosło pozostawało w stanie bardzo pry
mitywnym.

W okresie minionych trzydziestu lat Mongolska 
Republika Ludowa, realizując z politycznorekono- 

miczną pomocą Związku Radzieckiego przejście od 
feudalizmu do socjalizmu, odniosła ogromne osiąg
nięcia we wszystkich dziedzinach życia społeczne
go. Rozwój gospodarczy kraju, dobrobyt i poziom 
kulturalny mas pracujących zależne są tu przede 
wszystkim od pomyślnego rozwoju hodowli bydła. 
Z tej bowiem gałęzi gospodarki żyje cztery piąte 
ludności kraju. W okresie władzy ludowej pogło
wie bydła wzrosło w dwójnasób.

Wielkim osiągnięciem Mongolskiej Republiki Lu
dowej jest stworzenie przemysłu narodowego oraz 
nowoczesnego transportu i łączności. Obecnie dzie
siątki wielkich zakładów przemysłowych wytwa
rza środki produkcji i przedmioty spożycia. Wy
mienić tu można olbrzymi kombinat przemysłowy 
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im. Czojbałsana, kombinat mięsny im. Stalina, 
kombinat energetyczny, szereg kopalni węgla i ru
dy, zakłady mechaniczne i samochodowe, bazy 
transportu samochodowego, parowozownie itd.

Doniosłym wydarzeniem politycznym w życiu 
narodu mongolskiego był XII Zjazd Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej, który odbył się 
w Ułan Bator w drugiej połowie listopada 1954 
roku. Zjazd podsumował dotychczasowe wyniki 
osiągnięte na polu gospodarczym oraz przedysku
tował i zatwierdził wytyczne drugiego pięcioletnie
go planu rozwoju republiki na lata 1953 — 1957.

W okresie pierwszej pięciolatki podstawowa ga
łąź gospodarki — hodowla bydła — była otoczona 
szczególną troską ze strony partii i rządu. W tym 
czasie wprowadzono w życie szereg środków zmie
rzających do zwiększenia pogłowia bydła w gospo
darstwach arackich, w zjednoczeniach produkcyj
nych i gospodarstwach państwowych.

W całym kraju wzrost pogłowia wyniósł 8,7%.
W 1954 roku weszły w życie nowe zarządzenia 

zmierzające do dalszego umocnienia sektora socja
listycznego w rolnictwie, na który składają się arac- 
kie zjednoczenia produkcyjne (najprostsza forma 
spółdzielczości produkcyjnej), gospodarstwa pań
stwowe oraz państwowe konne ośrodki łąkowe, 
które po umiarkowanych cenach dostarczają paszę 
dla gospodarstw arackich i zjednoczeń produkcyj
nych. Liczba arackich zjednoczeń produkcyjnych 
w 1954 roku wzrosła w porównaniu z 1948 rokiem 
dwukrotnie, a liczba członków — trzykrotnie.

Socjalistyczne przekształcenie rolnictwa Mongol
skiej Republiki Ludowej zakłada — obok tworze
nia arackich zjednoczeń produkcyjnych — organi
zację odpowiednich warunków osiadłego życia dla 
setek tysięcy arackich gospodarstw koczowniczych, 
jak również systematyczną uprawę ziemi, co jest 
niezbędne dla ugruntowania trwałej bazy paszowej.

W okresie pierwszej pięciolatki naród mongolski 
odniósł duże osiągnięcia w budownictwie przemy
słowym. Stworzono szereg nowych przedsiębiorstw, 
w tym kilka przedsiębiorstw przemysłu górnicze
go, wyposażonych w nowoczesną technikę. Z po
mocą Związku Radzieckiego wybudowano linię ko
lejową Nauczki — Ułan Bator, mającą ogromne 
znaczenie gospodarcze dla całego kraju. W ramach 
umowy z ZSRR i ChRL buduje się magistralę ko
lejową, łączącą stolicę MRL z ChRL. Budowa tej 
magistrali zakończona zostanie w 1955 roku.

Dobitpym wskaźnikiem rozwoju przemysłu MRL 
jest wzrost liczebny klasy robotniczej. W ciągu 
ostatnich siedmiu lat liczba robotników przemysło
wych zwiększyła się w dwójnasób. Nieprzerwanie 
podnosi się poziom materialny i kulturalny mas 
pracujących. W 1954 roku realne płace robotników 
i pracowników umysłowych wzrosły w porównaniu 
z 1947 rokiem o 46%. W wyniku zarządzeń wpro
wadzonych w życie w roku ubiegłym siła nabywcza 
aratów — hodowców bydła wzrosła o 100 min tu- 
grików w skali rocznej.

Wyniki pierwszej pięciolatki świadczą o poważ
nych sukcesach osiągniętych przez naród mongol
ski w rozwoju gospodarczym kraju. Zadania dru
giej pięciolatki na lata 1953 — 1957.wytyczają dro
gę dla dalszego rozwoju rolnictwa, przemysłu, 
transportu i łączności, a na tej podstawie zapew

niają warunki dla nieustannego wzrostu poziomu 
materialnego i kulturalnego mas pracujących.

Polityka partii i rządu’ w dziedzinie rolnictwa 
zmierza do umocnienia sektora socjalistycznego 
i zapewnienia wszechstronnej pomocy gospodar
stwom pracujących aratów. W drugiej pięciolatce 
największy wysiłek poczyniony będzie w kierunku 
rozwoju hodowli, zwiększenia pogłowia bydła i je
go produktywizacji oraz w kierunku wydatnego 
rozwoju pozostałych gałęzi rolnictwa. Rozmiary 
nakładów inwestycyjnych w rolnictwie osiągną 
7-krotnie wyższy poziom niż w pierwszej pięcio
latce.

W końcowym roku drugiej pięciolatki pogłowie 
bydła osiągnie w przybliżeniu 27,5 min sztuk, czyli 
w porównaniu z 1952 rokiem nastąpi wzrost 
o 20,7%, przy czym w gospodarstwach państwo
wych pogłowie zwiększy się 3-krotnie, w arackich 
zjednoczeniach produkcyjnych 9-krotnie, i w go
spodarstwach arackich o 10%.

W dyrektywach drugiej pięciolatki przewiduje 
się gruntowne usprawnienie służby weterynaryjnej 
i zootechnicznej oraz znaczne zwiększenie zasobów 
paszy. W okresie drugiej pięciolatki wzrośnie pro
dukcja zboża w takim rozmiarze, aby co najmniej 
w 50% zaopatrzyć ludność w zboże produkcji kra
jowej. Problem ten powinny rozwiązać przede 
wszystkim gospodarstwa państwowe.

Druga pięciolatka zakłada poważny wzrost pro
dukcji przemysłowej w oparciu o dalszą rozbudo
wę materiałowo-technicznej bazy przemysłu. Roz
miary inwestycji w przemyśle wzrosną 6,6-krotnie 
v/ porównaniu z pięrwszą pięciolatką. Poziom pro
dukcji przemysłowej w porównaniu z 1952 rokiem 
podniesie się o 46%, przy czym przeciętne roczne 
tempo wzrostu produkcji całego przemysłu wynie
sie 7,8%. Produkcja przemysłowa w obrębie za
kładów podlegających Ministerstwu Przemysłu 
osiągnie w 1957 roku poziom o 71,3% wyższy niż 
V/ 1952 roku. Udział produkcji przemysłu pań
stwowego w całej produkcji przemysłowej (łącznie 
ze spółdzielczością pracy) zwiększy się z 75,2% 
w 1953 roku do 77,2% w 1957 roku.

Wydatnie zwiększy się produkcja przedmiotów 
masowego spożycia. Partia i rząd przywiązują 
szczególną wagę do produkcji artykułów żywno
ściowych. W drugiej pięciolatce nastąpi 2,5-krotny 
wzrost obrotu towarowego w zakresie artykułów 
przemysłowych i spożywczych. Równolegle z ob
niżką cen detalicznych na towary masowego spo
życia wzrastać będą płace robotników i pracowni
ków umysłowych, rozwinie się budownictwo mie
szkaniowe i komunalne.

Wykonanie programu przewidzianego przez dru
gą pięciolatkę wymagać będzie znacznego wysiłku 
i poważnych środków. Wystarczy podkreślić, że 
ogólne rozmiary nakładów inwestycyjnych w go
spodarce narodowej i budownictwie kulturalnym 
wzrosną w drugiej pięciolatce 2,7-krotnie w porow 
naniu z pierwszą pięciolatką. Jest to program roz^ 
woju Mongolskiej Republiki Ludowej, zmierzającej 
do socjalizmu — program, który pomyślnie jest już 
realizowany w oparciu o braterską pomoc Związ u 
Radzieckiego, o współpracę z wielkim narodem 
chińskim i wszystkimi krajami potężnego obozu 
socjalizmu. .
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Z KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH

Międzyamerykańska konferencja ekonomiczna 
id Rio de Janeiro

STOLICY Brazylii — Rio de Janeiro — 
* * w czasie od 22 listopada do 2 grudnia odbyła 

się międzyamerykańska konferencja ekonomiczna, 
na którą przybyło około 300 delegatów i rzeczo
znawców z 20 krajów łacińsko-amerykańskich 
i USA. Ponadto na konferencję przysłały swoich 
przedstawicieli w charakterze obserwatorów: Ka
nada, Anglia, Francja, Niemcy zachodnie, Hiszpa
nia, Portugalia, Japonia, Międzynarodowy Bank 
Odbudowy i Rozwoju oraz ONZ.

Zwołanie konferencji ekonomicznej do Rio de 
Janeiro było wykonaniem obietnicy danej przez 
rząd USA w marcu 1954 roku na X panamerykań- 
skiej konferencji w Caracas, gdzie zarysowały się 
poważne rozbieżności między państwami Ameryki 
Łacińskiej z jednej strony a USA z drugiej. Ze 
względu na ciężką sytuację gospodarczą państwa 
łacińsko-amerykańskie domagały się wówczas od 
USA wydatnej pomocy finansowej, podczas gdy 
rząd USA miał na celu jedynie narzucenie tym 
państwom swojej antydemokratycznej polityki. 
Mirażem specjalnej konferencji, poświęconej wy
łącznie ekonomicznym potrzebom krajów Ameryki 
Południowej i Środkowej, udało się wówczas Dul- 
lesowi załagodzić na razie rozbieżności oraz prze
prowadzić rezolucję, która później stała się pod
stawą do interwencji USA w Gwatemali.

Od czasu konferencji w Caracas sytuacja eko
nomiczna w krajach Ameryki Łacińskiej jeszcze się 
pogorszyła. Cechują ją inflacja i‘niebywały wzrost 
drożyzny, ograniczanie produkcji i masowy wzrost 
bezrobocia w połączeniu ze znacznym pogorszeniem 
się położenia ludności pracującej. Ten stan rzeczy 
jest przede wszystkim rezultatem daleko posunię
tego uzależnienia ekonomiki krajów łacińsko-ame
rykańskich od monopoli USA, które kontrolują 
przeważną część podstawowych gałęzi gospodarki 
Ameryki Południowej i Środkowej, jak np. wielkie 
plantacje ważniejszych surowców, przemysł górni
czy, produkcję energii elektrycznej, przemysł tek
stylny, spożywczy, handel zagraniczny, telegraf, 
lotnictwo komunikacyjne itd. Inwestycje USA 
w krajach Ameryki Łacińskiej w końcu 1953 roku 
szacowano na 6 miliardów dolarów, a czyste zyski 
od tych kapitałów — na przeszło jeden miliard 
dolarów rocznie.

Według sprawozdania Komisji Ekonomicznej 
ONZ w okresie 1950 — 1953, pomimo istniejących 
ograniczeń dewizowych, wywieziono z Ameryki Ła
cińskiej w postaci odsetek od kapitału i zysków 
sumę 2 882 min dolarów, podczas gdy bezpośrednie 
inwestycje prywatne wyniosły w tym samym cza
sie tylko 1 370 min dolarów.

Wieloletnie panoszenie się zagranicznego kapi
tału doprowadziło do tego, że kraje Ameryki Ła
cińskiej nie mogły rozwinąć własnego przemysłu 
i są zmuszone importować artykuły przemysłowe 
płacąc za nie eksportem mineralnych i rolniczych 
sur^rców. Wymiany tej dokonuje się w warun

kach wysoce niekorzystnych dla krajów łacińsko- 
amerykańskich. Według oświadczenia chilijskiego 
ekonomisty Milasa Correo, wypowiedzianego na 
międzynarodowej konferencji ekonomicznej w 1952 
roku, samo tylko Chile przepłaca za towary ame
rykańskie kwotę 220 min doi., a USA nie dopłaca
ją za surowce chilijskie 120 min. doi. rocznie. 
Chile pod tym względem nie jest wcale wyjątkiem, 
gdyż połowa handlu zagranicznego Ameryki Ła
cińskiej znajduje się w ręku monopoli USA. 
W niektórych zaś krajach (Meksyk, Kuba, Kolum
bia, Ekwador, Gwatemalą Panama) monopole ame
rykańskie kontrolują 70—80% całości handlu za
granicznego. Ponieważ handel krajów Ameryki 
Łacińskiej z USA wyraża się sumą około 6 500 min 
doi. rocznie, przeto korzyści osiągane przez mono
pole amerykańskie z tego źródła są olbrzymie. 
Natomiast w krajach łacińsko-amerykańskich ros
ną deficyty handlowe, wzrasta również zadłużenie. 
W Meksyku np. saldo ujemne handlu zagraniczne
go wyniosło 158 min doi. w 1952 roku, 198 min doi. 
w 1953 roku i 136 min doi. w I półroczu 1954 roku. 
Zadłużenie zaś całej Ameryki Łacińskiej w jed
nym tylko Banku Eksportowo-Importowym USA 
z 350 min doi. w 1950 roku wzrosło do 650 min doi. 
w 1953 roku i w dalszym ciągu stale wzrasta.

Nic też dziwnego, że wśród państw łacińsko-ame
rykańskich zarysowała się tendencja do utworze
nia bloku skierowanego przeciwko USA.

Jeszcze przed konferencją w Rio de Janeiro cza
sopismo argentyńskie „Esto es“ wyraziło opinię, 
że Północnym Amerykanom trudno będzie zagłu
szyć niecierpliwy głos krajów Ameryki Łacińskiej 
za pomocą jeszcze jednej optymistycznej deklara
cji obietnic albo też w drodze zapowiedzi nowej 
konferencji.

Organ zaś finansjery angielskiej „Financial Ti- 
mes“ z 23 listopada 1954 r. w korespondencji z Rio 
de Janeiro stwierdził, iż kraje łacińsko-amerykań
skie tworzą pewnego rodzaju blok zdecydowany na 
mocne postawienie sprawy wydatnego zwiększenia 
pomocy finansowej dla Ameryki Łacińskiej oraz 
wysunięcie sprawy sprawiedliwych cen na surow
ce eksportowane, gdyż — według opinii •wyraża
nych przez delegatów krajów łacińskich — USA 
muszą ponosić odpowiedzialność za swoją politykę.

Pomimo iż rządy w krajach Ameryki Południo
wej i Środkowej są — jak wiadomo — w dużej 
mierze ekspozyturami monopoli amerykańskich, 
niezadowolenie z polityki tJSA wśród narodów 
łacińsko-amerykańskich jest tak wielkie, że urzędo
wi przedstawiciele państw łacińsko-amerykańskich 
nie mogli w swoich wystąpieniach na konferencji 
ograniczyć się tylko do pięknie brzmiących ogól
ników.

A więc minister finansów Chile — Pratt Ec^a- 
urren — wystąpił z żądaniem stworzenia specjal
nego ogólnoamerykańskiego banku do sfinansowa
nia rozwoju ekonomicznego krajów łacińsko-ame- 
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kańskich oraz zaproponował utworzenie komisji, 
która by była pośrednikiem między łacińsko-ame- 
kańskimi dostawcami surowców a północno-ame- 
rykańskimi konsumentami.

Minister ekonomiki Ekwadoru — Nebot Ve- 
lasco — przedstawił program, złożony z 10 punk
tów, domagający się między innymi ustalenia spra
wiedliwych cen na eksportowane surowce, współ
miernych z cenami importowanych towarów prze
mysłowych, zapewnienia krajom Ameryki Łaciń
skiej technicznej i ekonomicznej pomocy, rozsze
rzenia handlu między tymi krajami oraz rozbudo
wy przemysłu. Program ten przewiduje również 
zorganizowanie unii płatniczej łacińsko-amerykań- 
skiej do regulowania zadłużeń handlowych kra
jów Południowej i Środkowej Ameryki.

Minister ekonomiki Venezueli — Gutierrez — 
oświadczył, iż jego kraj będzie żądał odpowiednich 
cen za eksportowane towary.

Minister skarbu Kolumbii — Carlos Villoveces — 
domagał się zakończenia nieprzyjaznej kampanii 
toczonej w USA przeciwko cenom kawy. Podkre
ślił on, że dorywcze korzyści gospodarcze amery
kańskich gospodyń odbijają się fatalnie na zarob
kach ludności w Kolumbii i Brazylii. Villaveces 
zwrócił ponadto uwagę na fakt, iż udział prywat
nego kapitału w finansowaniu rozwoju gospodar
czego Ameryki Łacińskiej jest niewystarczający, 
jak również i na to, że istniejące międzynarodowe 
instytucje finansowe nie są w stanie zaspokoić po
trzeb krajów łacińsko-amerykańskich.

Minister skarbu Meksyku — Flores — stwier
dzając, że kraje Ameryki Łacińskiej mają prawo 
żadać, aby podjęte zostały kroki, które by uchro
niły je od nagłych zmian cen na artykuły stano
wiące podstawę gospodarki tych krajów, podkre
ślił, że po wojnie koreańskiej handel krajów łaciń
sko-amerykańskich poważnie ucierpiał.

Minister handlu Argentyny — Cafiero — zwró
cił się do konferencji z wezwaniem do powzięcia 
środków, które by zapewniły stałe ceny i stałe 
rynki zbytu dla surowców z Ameryki Łacińskiej. 
Na poparcie swoich wywodów Cafiero przytoczył 
szereg danych ONZ wykazujących, że w ostatnich 
latach ceny na surowce wywożone przez kraje ła- 
cińsko-amerykańskie gwałtownie spadły i dlatego 
Ameryka uważa sprawę cen za główne zagadnienie 
swojej zewnętrznogospodarczej polityki.

Przedstawiciel republiki Costa-Rica zakomuni
kował, iż kraje Ameryki Środkowej noszą się z za
miarem zorganizowania bloku gospodarczego w ce
lu wspólnego rozwiązywania trudności finansowych 
i handlowych tych krajów.

Żaden jednak z zasadniczych postulatów wysu
niętych przez ministrów krajów łacińsko-amery
kańskich nie został przyjęty przez delegację USA.

Minister finansów USA — Humphrey — w swo
im wystąpieniu nawoływał do oddawania pierw
szeństwa inwestycjom prywatnym i usiłował udo
wodnić, iż rozwój ekonomiczny krajów Ameryki 
Łacińskiej musi się opierać na „systemie przedsię
biorczości prywatnej“. Na zakończenie Humphrey 
podkreślił, że każdy kraj sam ponosi odpowiedzial
ność za stworzenie warunków umożliwiających 
eksploatację bogactw naturalnych w drodze inwe
stycji kapitałowych.

Jeszcze wyraźniej postawił sprawę przedstawi
ciel Departamentu Stanu USA — Armstrong — 
mówiąc, iż USA i na przyszłość będą hołdoiwać po
lityce nieinterwencji w procesach rynkowych. Wy
powiedział się on także przeciwko planom utwo
rzenia jakiegokolwiek organu pośredniczącego mię
dzy dostawcami i odbiorcami surowców, jak rów
nież przeciwko zajęciu się sprawą pomocy dla kra
jów, które szczególnie ucierpiały od gwałtownego 
spadku cen. Tak samo odrzucił on propozycję 15 
krajów utworzenia międzynarodowego porozumie
nia w sprawie kawy oświadczając, iż czynienie te
go rodzaju propozycji delegacji amerykańskiej jest 
zupełnie niecelowe.

Najwyraźniej jednak postawił sprawę podsekre
tarz stanu USA do spraw Ameryki Łacińskiej — 
Henry Holland — składając na krótko przed kon
ferencją oświadczenie, iż atmosfera panująca 
w krajach Ameryki Łacińskiej nie zachęca do in
westycji kapitałowych, gdyż rządowa polityka eko
nomiczna w tych krajach może ulegać zmianom 
z dnia na dzień, a wywłaszczenie albo ogranicze
nie wywozu zysków jest zawsze możliwe; ponad
to prawodawstwo tych krajów traktuje kapitał za
graniczny ze specjalną podejrzliwością.

Właściwa praca konferencji odbywała się w licz
nych komisjach i podkomisjach, które zgłosiły ra
zem 46 wniosków, ale plenum konferencji uchwa
liło tylko 27 — o charakterze deklaratywnym. 
Wnioski te nie zawierają bowiem żadnych poważ
niejszych zobowiązań ze strony USA, aczkolwiek 
omawiają tak ważne dla krajów łacińsko-amery
kańskich sprawy, jak polityka handlowa, między
narodowe instytucje kredytowe, inwestycje pry
watne, roboty publiczne, współpraca techniczna 
itp.

Jak z przebiegu obrad wynika, przedstawiciele 
krajów łacińsko-amerykańskich przybyli na kon
ferencję w celu rozwiązania dwóch zasadniczych 
dla Ameryki Łacińskiej zagadnień: 1) sprawy fi
nansowania przedsiębiorstw i robót, mających pod
stawowe znaczenie dla rozwoju ekonomicznego kra
jów łacińsko-amerykańskich, między innymi przez 
powołanie do życia specjalnego banku ogólnoame- 
rykańskiego i 2) sprawy stabilizacji cen na ekspor
towane przez Amerykę Łacińską surowce, a przede 
wszystkim na kawę. Żadne z tych zagadnień nie 
zostało rozwiązane, co więcej — wszelkie próby ich 
rozwiązania spotykały się ze zdecydowanym nie 
ze strony USA. Uchwalone zaś na konferencji re
zolucje są albo wezwaniem do zbadania ekono
micznych problemów zachodniej półkuli, albo po
stulatami mającymi zapewnić nowe przywileje dla 
północno-amerykańskich kapitalistów, np. rezolu
cja w sprawie zniesienia podwójnego opodatkowa
nia od zysków (w kraju inwestycji oraz w USA). 
Jedynym formalnym zobowiązaniem USA było 
przyrzeczenie wpłaty 1,5 min doi. na realizację 
programu niesienia pomocy technicznej krajom ła- 
cińsko-amerykańskim.

Toteż najbardziej ugodowo nastrojony ze wszyst
kich delegatów minister skarbu Brazylii — Gu- 
din — który przewodniczył konferencji, przy pod
sumowywaniu jej wyników mógł zaledwie powie
dzieć, iż USA potraktowały stosunki gospodarcze 
zachodniej półkuli „w sposób poważny
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Natomiast opinia i prasa łacińsko-amerykańska 
ustosunkowała się do wyników konferencji bar
dziej niż krytycznie. Najostrzej wypowiedziała się 
prasa Argentyny jako kraju najmniej może uza
leżnionego od USA. Z wielu wypowiedzi prasy 
argentyńskiej zacytujemy tylko głos największego 
dziennika „La Prensa“, który w artykule redakcyj
nym wskazuje, iż delegacja USA zajmowała nega
tywne stanowisko w stosunku do wielkich propo
zycji, dotyczących ekonomiki krajów łacińsko- 
amerykańskich. Zgodnie z otrzymanymi z Wa
szyngtonu instrukcjami przedstawiciele USA od
mówiły swojej zgody na zorganizowanie banku 
przeznaczonego wyłącznie do zaspokajania potrzeb 
Ameryki Łacińskiej, a co się tyczy kawy będącej 
głównym artykułem eksportowym 11 krajów ła- 
cińsko-amerykańskich, to USA dały do zrozumie
nia, że nie mają wcale zamiaru przystąpić do oma
wiania tej sprawy.

Takie są wyniki konferencji, z którą 20 krajów 
wiązało pewne nadzieje. Na zakończenie „La Pren- 
sa“ stwierdza, iż w czasie obrad zarysowały się 
dwie koncepcje: jedna — krajów łacińskich, pole
gająca na walce narodów łacińskich o lepszą przy
szłość, druga — Stanów Zjednoczonych Am. Półn. 

dążących do uwiecznienia zależności, w jakiej się 
znajdują kraje Ameryki Łacińskiej.

Prasa brazylijska w znacznej części także oceniła 
ujemnie wyniki konferencji. Burżuazyjny „Diario 
de Noticias“ określił postawę delegacji USA jako 
wrogą i defensywną uważając, iż postawa ta miała 
na celu utrzymanie przywilejów, które Stanom 
Zjednoczonym zapewnia ich wyjątkowa sytuacja.

Przebieg konferencji w Rio de Janeiro dostar
czył jeszcze jednego dowodu, iż monopole USA 
wcale nie są zaintersowane w rozwoju ekonomiki 
krajów zacofanych, a przeciwnie — chciałyby jak 
najdłużej utrzymać warunki .pozwalające na ko
lonialne wyzyskiwanie tych krajów. Właściwe cele 
polityki USA coraz lepiej zaczynają rozumieć rów
nież i narody Ameryki Łacińskiej. Dlatego też 
walka o wyzwolenie narodowe krajów łacinsko- 
amerykańskich nabiera intensywności i zaczyna 
nawet ogarniać niektóre koła nastawionej bardziej 
patriotycznie burżuazji. Wszak, bodaj po raz pier
wszy w dziejach, Łacińska Ameryka wystąpiła 
w jednym bloku przeciwko swojemu potężnemu 
sąsiadowi z północy.

(stb)

ZWYCZAJE OGŁOSZONE 

PRZEZ POLSKĄ IZBĘ HANDLU ZAGRANICZNEGO

Na podstawie artykułu 5 pkt. 8 dekretu z dnia 28 września 1949 r. o utwo

rzeniu Polskiej Izby Handlu Zagranicznego (Dz. U. R. P. Nr 53 poz. 403), Polska 

Izba Handlu Zagranicznego stwierdza i ogłasza następujące zwyczaje:

zwyczaj portowy, dotyczący składania zawiadomień o gotowości 

statku do za/wyładunku w portach polskich.

„Zwyczajowo w portach polskich statek może dać notę gotowości dopiero 

wtedy, gdy jest rzeczywiście gotowy do załadowania lub wyładowania oraz 

po zakończeniu klarowania i otrzymaniu zezwolenia na rozpoczęcie prac prze

ładunkowych, o ile umowa stron lub klauzule czarterowe nie przewidują wy

raźnie czego innego";

zwyczaj handlowy, dotyczący umowy kupna/sprzedaży na warun

kach fob port polski.

„Jeżeli w umowie kupna/sprzedaży, zawartej na warunkach fob port polski, 

nie przewidziano wyraźnie czego innego, zwyczajowo przyjmuje się, że umowa 

została zawarta na warunkach fob, ustalonych w Incoterms 1953".
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B I B Ł I O G R A F I A 
wydawnictwa KSIĄŻKOWE

Jakub Wajntraub, Bohdan Beuth — 
WODA W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNI
CZYM. Wydawnictwo Przemysłu Lekkie* 
go i Spożywczego, Warszawa 1954,
str. 154.

Praca zawiera ogólne wiadomości o 
właściwościach wody oraz jej cechach w 
zastosowaniu do zasilania kotłów paro
wych i dla procesów technologicznych 
v przemyśle włókienniczym, a przeważ

nie w pralniach wełny, farbiarniach, 
bielnikach. drukarniach i wykańczał- 
n;ach. Poza tym autorzy ^omówili me- 
tody zmiękczania i oczyszczania wody, 
zagadnienie wód ściekowych, oczyszcza
nia ścieków i regeneracji substancji 
znajdujących się w wodach ściekowych, 
jak tłuszczu wełnianego,' barwników itp. 
oraz analizę fizyko-chemiczną i techno- 
logiczną wody, określającą fizyczne i 
c i emiczne jej własności.

Praca powinna zainteresować przede 
wszystkim Jaborantów, techników oraz 
inżynierów przemysłu włókienniczego.

J. Majewski — KONTROLA TECH- ’ sów prawnych .według stanu prawnego 
NICZNA W PRZEMYŚLE RYBNYM, na dzień 31 sierpnia 1954 r. Wydawnic-
Wydawnictwo Przemysłu Lekkiego i Spo
żywczego. Warszawa 1954, str. 255.

Praca zawiera wiadomości dotyczące 
aparatu, środków i metod kontroli tech
nicznej w przetwórstwie rybnym oraz 
u pis sposobów przeprowadzania doku
mentacji kontroli technologicznej, fi
zycznej, chemicznej oraz mikrobiologicz
nej w przetwórstwie rybnym.

Praca przeznaczona jest dla techni
ków zatrudnionych w przetwórstwie 
ivbnym, w szczególności dla pracowni
ków laboratoriów zakładowych.

N. I. Pientkowski — ORGANIZACJA 
I PLANOWANIE PRODUKCJI BUDOW
LANEJ — Zbiór zadań. Przełożyli z jęz. 
rosyjskiego Stanisław Gajewski, Stani
sław Jaczynoiwski, Roman i Bolesław Ka- 
bńscy, Wiktor Librowicz. Polskie Wy
dawnictwa Gospodarcze, Warszawa 1954,
sir. 291.

Praca jest zbiorem zadań i rozwiązań 
z zakresu normowania technicznego i ta- 
i yfowego, metod wykonywania robót 
i projektowania pełnej mechanizacji pro
cesów budowlanych, planów kalendarzo
wych, transportu, projektowania zago
spodarowania placu budowy i zakwate- 
owania pracowników budowlanych, pla

nowania i analizy działalności przedsię
biorstw budowlanych.

Tłumaczenie będzie pomocą dla perso
nelu inżynierstko-technicznego i situdiu- 
jących na wyższych uczelniach tech- 
mczych i ekonomicznych.

A. Kasirin — TECHNOLOGIA BUDO
WY MASZYN. Przełożyli z jęz. rosyj
skiego w. Majewski. PWT. Warszawa 
1954, str. 633.

Autor szeroko omawia podstawy tech
nologii budowy maszyn oraz projektowa* 
r’ia, podaje również nowoczesne metody 
procesów technologicznych obróbki czę
ści do maszyn i sposoby montażu.

Książka będzie przydatna technikom 
oraz inżynierom zatrudnionym w zakła
dach Budowy maszyn przy opracowywa
niu i realizacji procesów technologicz
nych.

Józef Kreisberg — OPAKOWANIE 
BEDNARSKIE. Materiałoznawstwo, prze
chowywanie^ i konserwacja. Polskie Wy
dawnictwa Gospodarcze, Warszawa 1954, 
str. 49.

Broszura ma na celu zaznajomienie 
czytelnika z zagadnieniami produkcji 
beczek oraz czynnościami wykonywa
nymi przy składowaniu i użytkowaniu 
beczek.

Broszura zainteresuje niewątpliwie re
ferentów branżowych zaopatrzenia i ma
gazynierów przedsiębiorstw, w których 
używane są do opakowania beczki drew
niane oraz inne wyroby bednarskie.

BEZPIECZEŃSTWO I HIGIENA PRA
CY W BUDOWNICTWIE. Zbiór przepi- 

two prawnicze, Warszawa, 1954, str. 331.
Zbiór obejmuje około 50 aktów nor

matywnych, usystematyzowanych i uję
tych w siedem rozdziałów.

Poszczególne rozdziały zawierają: prze
pisy ogólnie obowiązujące, przepisy obo
wiązujące we wszystkich działach pracy 
w budownictwie, przepisy dotyczące ro
bót budowlanych oraz robót i usług 
związanych z budownictwem, przepisy 
dotyczące obsługi maszyn i sprzętu bu
dowlanego, przepisy dotyczące urządzeń 
socjalno-bytowych oraz przepisy doty
czące organizacji ochrony pracy.

Zbiór przepisów z zakresu bezpieczeń
stwa i higieny pracy odda duże usługi 
prawnikom-praktykom, pracownikom bu
downictwa przemysłowego i mieszka
niowego, a w szczególności inżynierom 
i technikom, społeęznym inspektorom 
pracy oraz aktywowi związkowemu.

Remigiusz Moszyński — PRZYSPOSO
BIENIE. Wydawnictwo Prawnicze, War
szawa 1954, str. 46. *

Broszura zawiera obowiązujące w Pol
sce Ludowej przepisy z zakresu przyspo
sobienia. małoletnich, omówienie istoty i 
celu przysposobienia, podane są również 
wskazówki praktyczne, dla osób wystę
pujących przed sądem w charakterze 
władzy opiekuńczej.

W. Bień, T. Płosząjski — KOMENTARZ 
DO RAMOWEGO PLANU KONT DLA 
PAŃSTWOWYCH PRZEDSIĘBIORSTW 
WYKONAWSTWA INWESTYCYJNEGO 
— Tom II — Środki gospodarcze, koszty. 
Polskie Wydawnictwa Gospodarcze, War
szawa 1954, str. 274.

Tom II „Komentarza** nawiązując do 
tomu I zapoznaje czytelnika z proble
mami rachunkowości na odcinku ewi
dencji majątkowej, ewidencji kosztów 
oraz kalkulacji kosztów własnych wyko

nawstwa inwestycyjnego w przedsiębior
stwach.

Omówione w książce zagadnienia or
ganizacji i funkcjonowania rachunkowo
ści, opracowań analitycznych oraz zasad 
prawidłowej dokumentacji, jak również 
zamieszczone przykładowe rozwiązania 
pozwolą na ugruntowanie wiadomości 
wśród pracowników księgowo-finanso
wych przedsiębiorstw wykonawstwa inr 
westycyjnego.

Stanisław Stała — ANALIZA DZIA
ŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ ŻYWIENIA 
ZBIOROWEGO. Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze, Warszawa 1954, str. 257.
' W oparciu o doświadczenia i posiadaną 
praktykę autor omawia zasady i metody 
przeprowadzania analizy działalności go
spodarczej przedsiębiorstw i zakładów 
gastronomicznych wszystkich pionów. 
Szczegółowo omówione zostały zadania 
analizy działalności w zakresie obrotu 
i produkcji, wydajności zatrudnienia i 
płac, kosztów własnych, akumulacji i fi
nansów.

Książka będzie pomocą dla kierowni
ków, planistów i księgowych wszystkich 
przedsiębiorstw i zakładów gastronomicz
nych. Mogą^ z niej korzystać również 
osoby uczące się zawodu.

Andrzej Stelmachowski — POPULAR
NY ZARYS PRZEPISÓW PRAWA PRA
CY. Wydawnictwo Prawnicze, Warszawa 
1954, str. 91.

Praca zawiera omówienie zagadnień 
związanych z zawiązywaniem i rozwią
zywaniem stosunku pracy, wynagrodzę* 
niem za pracę, współzawodnictwem pra
cy i racjonalizatorstwem, omówiono rów
nież czas pracy * pracowników fizycz
nych i umysłowych, urlopy pracownicze, 
dyscyplinę pracy, odpowiedz’alność ma
jątkową, ochronę prawną stosunku pra
cy. Poza tym autor w sposób zwięzły 
obrazuje przepisy prawa pracy oraz po
daje wskazówki praktyczne, które po
zwolą zainteresowanym zorientować słę 
w zakresie praw i obowiązków oraz sta
nowić będą pomoc przy samodzielnym 
dochodzeniu swoich praw.

Józef Grzeszyk — PRZEPISY O ZA
POBIEGANIU NIEDOBOROM (MAN
KOM) W HANDLU USPOŁECZNIONYM. 
Według stanu prawnego na dzień 1X. 
1954 r. Wydawnictwo Prawnicze, War
szawa 1954, str. #5.

W zbiorze zawarte są najważniejsze 
przepisy prawne wydane przez Minister
stwo Handlu Wewnętrznego, których ce
lem jest ugruntowanie własności spo
łecznej wśród pracowników handlu.

Przepisy ujęte w zbiorze oparte są na 
podstawowej zasadzie 'oehrony własności 
społecznej wyrażonej w Konstytucji 
PRL. •

Zbiór przepisów będzie wytyczną dzia
łania pracowników handlu i pouczy ich, 
jak powinni wypełniać swoje obowiązki 
w zakresie ochrony własności społecznej.
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